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PERSO NALIA.
(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 26. s ie rpn ia .  (ab) Dziś
w ieczorem  m in .  p rzem ,  i h a n d lu  K wiat­
kow ski w y je ch a ł  n a  k i lk u d n io w y  wypo 
czynek  do  Spały n a  zap roszen ie  p.  P r e ­
z y d en ta  Rzplte j .

Dziś o h ją ł  u rz ęd o w a n ie  po  pow roc ie  
z u r lo p u  m in .  k o m u n ik a c j i  inż.  Kiihn.

W  p ie rw szy ch  dn iach  wrześn ia  wy
'j-eżdża z Po lsk i  do W aszy n g to n u  pose ł  
polski  p rzy  rządz ie  S tanów  Zj. m in .  T y ­
tus F ilipow icz.

 0——
WYCIECZKA SZWAJCARSKA W  W AR­

SZAW IE.
(Telefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W a rs.a w a , 26. s ie rpn ia ,  (ab) Ju t ro
,;\ano p rz y b y w a  do W arsz a w y  z P o z n a ­
n ia  po zw iedzen iu  PW K . wycieczka  prze 
m ysłow ców  i bankierów  szw ajcarskich . 
Tego samego dn.ia t rze j  uczestn icy  w y ­
cieczki będą przyjęci przez Prem jera  
Sw ita lsk iegc. W  czasie ich p o b y tu  w sto­
licy odbędzie  się szereg of ic ja lnych przy 
jęć i b a n k ie tó w .  W  czw ar tek  w ieczorem  
wycieczka s z w a jca rsk ich  b a n k ie ró w  i 
p rzem ysłow ców  w yjeżdża  z W arsz a w y  
r.a o b jazd  k ra ju .

POCIĄG PRZEJECHAŁ SAMOCHÓD.
B erlin, 26. s ie rpnia .  (Teł. G. P.) P o ­

ciąg z d ąż a ją cy  z So ltau  do H a m b u rg a  
n a je ch a ł  na sam ochód. 4 osoby poniosły  
śm ierć, jedna została ranna.

B A N D ł TA W  PRZEBRANIU KOBIECEM
(Do a r ty k u łu  na  str .  9-tej.)

BILETY K OLEJOWO - LOTNIOZE.
Wairuzawa, 27 sier.pnia. (Tel G. P.l 

Ministerstwo kom unikacji opracowu­
je projekt w prow adzenia nowych bile- 
lótw kole,owo - 1 otnioz^ch. Bilety te 
dadzą, możność nabywcom odbyci/-' 
części drogi samolotami pasażerskie­
mu Przewiduje się również te (nawi­
eją w  ruchu p uc ztc1 w c\-b ag aż owym.

LOTNICZKA NIEMIEOKA ZABIŁA SIĘ 
W SKOKU ZF- SPADOCHRONEM.

Chemnitz, 27 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Letniczka niemiecka E rna Kroihl pod­
czas wczorajszego dnia sportowego 
szkoły lotniczej spadła, wykonując 
skok ze jpadouhronem i zabiła się 
z powodu defektu spadochronu.

OLBRZYMI POŻAR ZRUJNOWAŁ RY­
BAKÓW,

L ondyn, 26. sierpnia .  (Tel. G. P.) P o ­
żar przystani na targu rybnym  w H ull
spow odował szkody  obliczone na 4 m'ilj. 
funtów  sztcrllngów . W ielu  d ro b n y c h  
ku p có w  zostało  z ru jn o w an y c h .

O------
67 WYBUCH BOMBY W CHICAGO.

Nowy Jork, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
„Herald" donosi z  Chicago, iż w bra 
mię-^.jednego domu wyhiuchnęla bom­
ba W ybuch nie pociągnął za sobą 
ofiar w ludziach, jest to 67 w tym 
roku zamach bombowy w Chicago.

WYŚCIGI KONNE W PRZ EIV1YSLU
1 ,  3 ,  5 .  8  i 1 0 .  w r z e ś n i a  1 9 2 9 .
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cała rtifitioa i  son 'm u m
Sstki of po obu stronach.

Katastrofalna sytuacja w  Jerozolim ie. —  750 zabitych% 5 0 0  rannych
"Wiedeń, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 

„Neue Fr. Hresse" dorosi z  Jerozoli­
m y  Arabowie zamordowali ub nocy 
w Hebronie 50--ciu Żydów, a 70-ciu 
poranili. Wielu Żyd w  s hronLo się 
do gmachu policji. Rano nadeszły z 
Jerozolimy do Hebronu oddziały wojsk 
i zbrojne farmacje samoobrony żydow­
skiej W ciasnych uliczkach lali ■ to­
czyły się walki ze szczególną gwałtow­
nością. W końcu udało się samoobio- 
nie żydowSkiej odeprzeć atak przy- 
czem m ele ouób zostało zabitych i 
rannych.

Z Tel Awiw donoszą o jednym ża­
bi'ym. Ponadto zaatakowano kolcuję 
Rachel, kolruję Haita i ko’anję Bezeu. 
Tę ostatnią zi pełnie zniszczono. —  
W kolon"; Mozza zamordowali Arabo­
wie rodzinę, składającą się z sześciu 
osćb. Prawie całą  noc z soboty na 
niedzielę nieustannie strzelano. Od­
działy Dolicji i wojska były widocznie 
niedosteteczne, aby opanować sytua­
cję, użyto ochotników żydowskich i 
angielskich

Araoowie zaatakowali tym razem 
dzielnice zewnętrzne Jerozolimy, w  
szczególności dzielnicę Talpioth, któ­
rą w nocy ewakuiiwano Dzielnica ta, 
w której zna* dują ię wille, została zu­
pełnie unLzozona. Cenna biblioteka 
hebrajskiego poety Agnoina została 
.spalona, jak również jedna synagoga 
i 'eder meczet. W mieśuie panował 
zupełny chaos. W konon przywróciło 
spokój 600 kołnierzy angielskich. Licz­
ba Żydów zabitych w Jerozolimie i 
okolicy obliczani jest na 57 Straty 
Arabów mają być leszcze więks a. 
Dotychczas nie udało się ustalić licz­
by rannych.

"W Jerozolimie braik środkow żyw­
ności, mrzególme dzieci cierpią głód. 
Bezpośrednim powodem tych zajść — 
pisze dziennik — był spór o ścianę 
płaczn, jłęfhszy powód tkwi jednak w 
tera, że rząd angielski, który ostro 
kontrolował irnmigrację żydowską, po 
zwfolil szczepom arabskim, wypędzo­
nym z  terytqrjnm hedżaisn osiedlić 
jię xr Palestynie. W ten sposób lud­
ność arabska powiększyła się o 600.090 
osćb.

"Wiedeń, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Według donieisień dzienników z Jero­
zolimy, liczba zabitych w  wynilku o- 
etatnich starć między Arabami i  Ży- 
datmi wynosi 100 osób, rannych jeslt 
158. W walkach na przedmieściach 
Hebronu padło między innymi 12 stu­
dentów amerykan1 ikich, którzy mie­
szkali w  tej okolicy.

W aszyngton, 2(3. sierpniia. (Tel. G. 
P.) Konsoli aimoryikańslki w Jerozo­
lim ie nadesłał wczora-jsizej nocy do 
dieipai tamemliu staniu wiadom ość, iż 
w  ostatnich 24 godzinach zam ieszki 
W Jerozolim ie stały się niepoko jące.

Londyn, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Z Jerozolim y donoszą, rż wi zenia 
przeciwko żydom  ogarnęły cały sze­
reg m iast i m iasteczek. Dotychczas 
padło ofiarą zaburzeń 75 osób zabi­
tych i 200 rannych. Znaw cy stosun­
ków  zapewniają., że zaburzenia w y . 
wółaine zostały przez crdodoksyjne 
elem enty arabskie. A ngielskie czyn ­
nik i rządowe nie um iały  w  czas za-  
p u u ed z rozruchom.

„Daily T el.“ stwierdza, że od- 
daw na już należało się liczyć z w y ­
buchem  ekscesów antyżydow skich  
w  Palestynie, tem  bardziej dziwną  
się więc w ydaje pobłażliw ość władz 
angielskich wobec Arabów

Berlin, 26. sie rpn ia . (Tell. G. P.) 
„Voss. Z eilu n g “ donosi z Je ro zo li­
m y, że liczba ofiar w  Palestyn ie nie 
da się dotychczas obliczyć. O blicze­
nia angielskie racizt j optym istyczne  
— ja k  nisze d z ien n ik  — m ów ią do. 
tychozas o 150 żydach zabitych i o- 
koto 500 j annych. Straty araoskie 
m ają być, w edług jedlnych daleko  
większe, w edług innych m ają w yno  
sić  zaledw ie połow ę strat żydow ­

skich
W  Jerozolim ie panuje nastrój nie­

słychanego podniecenia i  zdenerw o­
wania.

Do L o ndynu  (nadeszły w iadom o­
ści ch a rak te ry zu jące  napad na Heb. 
ron jako jędrną z  najkrw aw szych  
w alk. Na górze Hebron z n a jd u je  się 
słyn n a  szkoła rabinów i ta lm udy- 
stów. Około 50 uczniów  tej szkoły za 
Lito. O koło 30 uczniów  A m erykanów  
p o ran io n o  pirzy obronie szkoły. Rząd 
w ysła ł sam oloty do punktów zagro­
żonych, aby przy pom ocy bomb zmu 
sić  Arabów do odwrotu. A rabow ie jed 
maik, k tó rzy  z  czasów  w o jny  traimsijor 
dam skiej i m ezupołańskacj znają sa-

fjgf j p@wdisiie lanî pMma
w Palestynie.

r a d a  m in is t r ó w  p o d  p r ż e  w o d n ic t w e m  m ac  d o n a l d a .
Londyn, 2.6. sierpnia. (Tel. G. P.) becnych w  Londynie. Dyskusja doty-

Mac Donald powrócił do Londynu w 
sobotę, pncizem odbyło się .posiedzenie 
informacyjne członków gabinetu, o-

czyła pizedewszystkiem sytuacji w 
Jerozolimie, którą rząd a u. gi ełcki jest 
poważnie zaniepokojony.

3alsrs wysyłka mlsk sngieliSdsIi.
Londyn, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Opinja angielska jest zaalarm ow ana 
wypadkam i w Jerozolimie. Wczoraj, 
na ponownej konferencji między Mac 
Donaldem a m inistrem  wojny, m ary­
narki i lotnictwa postanowiono wv3łać 
dc Jerozolimy jeszcze jeden bałaljou 
wojsk. Ogółeim w  ciągu dwóch d n ; w y­
słano tam dw a hataljcny, liczące 1300 
żołnierzy, z czego 100 żołnierzy wy­

słano aeroplanam i.
Niektóre dzienniki zarzucają da­

wnemu rządowi konserwatywnem u, 
że przez swoją politykę doprowadził 
do nienawiści między Żydami a Atf<- 
bićtmi, zam iast sam tw ardą ręką prze­
prowadzić ograniczenie praw i  przy­
wilejów. Sympatje p rasy  angielskiej 
są po stronie ludności żydowskiej.

—— o------

m/oloty, zastosow ali zręczną taktykę 
tak, że bom by wyrządzają im  bar­
dzo m ałe szkody, natom iast w iększe  
straty w yrządziły m iejscow ej ludno, 
ści żydow skiej.

Osoby wojskowe w  Palestynie o- 
baw iają  się. iż Zaburzenia obecne będą 
trwały w  formie małej wojny przez 
cal*" m itJ ą c , zanim władzom angiel­
skim  uda się przywrócić porządek, 
p iechota — ich zdaniem — nie w y­
starczy  i domagają się w ysłania ko- 
w aleiji.

INTERWENCJA KONSULA POL­
SKIEGO.

W arszaw a, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
24. bm. konsul polski w Jeiozolimie 
Zbyszewski inierewr.jował imieniem 
korpusu dyplomatycznego u  zastępcy 
wysokiego komisarza w sprawie o- 
chrony życia i m ienia obywateli ob­
cych i personału placówek. Po zatem 
konsul Zbyszewski ouweeuził Łagrożo- 
ne pobiisKie kolouje, zamieszkałe 
przez poiskich Żydóiw

MANIFESTACJE ŻAŁOBNE SJONI- 
STÓW W WAT SZA SIZ.

. (T e le fo n e m  od  naszego  koresp o n d en ta .)

Warszawa, 26 sierpnia. (a!b) W 
zw iązku z krwawem i w alkam i mię­
dzy Żydami a  A rabam i w Palestynie, 
w arszawskie organizacje sjonistyczne 
organizują w  dniu jutrzejszym  szereg 
manifestacyj prctesiacyjnych Urzą­
dzone m ają być także nabożeństwa 
żałobne za zabitych w Palestynie Ży 
dów. Prawdopodobnie będą również 
zam knięte w stolicy sklepy żydowskie 
n a  znak żałoby. Komisarjat rządu  po­
lecił organom policyjnym , Ly ule do­
puściły do żaiunych ekscesów i  hałaśli­
wi/eh demcnutraicyj ulicznych. Wiece 
i obchody żałobne są dozwolone. Dzi­
siaj przed domem nr. 41 na ul. Kró­
lewskiej grupa sjonistów usiłow ała u- 
rządzić demonstrację, jednakże od­
dział policji nie dopuścił do tego.

 o— -

snowtfen Gdrcusa r a o z y c ispaiistw wierzycielsklch.
SPRAWA WCZEŚNIEJSZEJ OKUPACH NADRFNJI

Haga, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) Jak 
się dowiaduje Havas, Snowden oświad 
szył, iż ostatnie propozycje: państw
wierzy sielskich są nie do przy jęcia.

Nowe propozycje wysunięte przez 
cztery m ocarstwa wierzycielskie w y­
noszą około 75 procent żądań Snow- 
dena. „Daily Herald" podkreśla, że 
delegacja włoska poczyniła korzystne 
picpczycje Sncwrienowi, a mianowicie 
propozycję zakupu przez koleje wło­
skie całego kontyngentu węgla z po­
łudniowej Walji. Włochy zgodziły się 
poizatcm na  to, że część węgla naby­
wanego w Niemczech, jako węgla re- 
paracyj-ego, ma przybywać do Włoch

nie drogą morską, leoz lądową, dzięki 
czemu węgiel ten nie stanowiłby ta­
kie konkurencji dla węgla angiel­
skiego-.

Według informacji z Hagi; -uprawa 
ewakuacji Nadrenii miała posunąć się 
poważnie najprzód. Nieme y m iały się 
2godzić na zrezygnowanie z pretensji 
za  szkody, wyrządzone pTzez wojska 
okupacyjne. Pretensje te m iały wyno­
sić około 4 miljony fnutów szterlin- 
gćw. W ycofywanie w a juk belgijskich
i  ,angielskich m a się zacząć we wrze­
śnia, francuskich zaś w październi­
ku, po otwarciu parlamentu francus­
kiego Dziś za Idcydaw ma mai być w 
Hadze sprawaj komisji kontrolnej.

fraiasusMa liia ministrów
ZAJĘŁA SIĘ SPRAWĄ 

P aryż, 26. s ierpnia .  (Tel. G P.) R ada  
m in is t ró w  pod p rz ew o d n ic tw em  p rezy ­
d en ta  repub lik i  D o u m e rg u ea  zajm ow ała  
Się dziś sytuacją  w Hadze, poczcm  usta­
liła sk ład delegacji francuskiej na Zgro­
madzeni! • L iki N u o d ó w .

EW AKUACJI NADRENJI.
Paryż, 26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) Po  

skoń czo n em  posiedzeniu raciy m in is t rów , 
szef gab ine tu  I t r ia n d a  Leger  odbył  n a r a ­
dę z m in is t r e m  w ojny ,  w  obecności ge­
nerała D ebeney .  N a ra d a  d o ty czy ła  spra­
w y ‘ w akuacji Nadrenjł.

Z A D E C Y D O W A N A .

We czw artek lub w  piątek odbę­
dzie się w Londynie posiedzenie gabi­
netu. W sobotę Mac Donald wyj iżaża 
do Genew y. Pobyt piemjera angiel­
skiego w Genewie potrwa zaledwie 4 
dni, poczem m a on wrócić do Londy­
nu  ! pozostawić kierownictwo delega­
cji angielskiej w Genewie Henderso­
nowi.

Paryż 26 sierpnia. (Tel. G. ‘r.) 
„Petit Parisien" donosi' z Hagi, iż 
wczoraj wieczorem W łochy miały zgo 
dzić się na zagwarantowanie do wy- 
sok ciści 6—8 miljonów czechosłowac­
kiego długu wyzwolenia- Ustępstwo to 
zwiększa w nieznacznym  stopniu wy­
sokość przypadających na Ainglję rat 

- ■ ręcznych, w zm acnia jednak ich ja­
kość.

AACYEOSZTGWNA GADANINA.
Haga, 26 sienpnia. (Tel. G. T.) Do­

tychczasowe rozmowy (bez rezultatu) 
przedstawicieli mocarstw w Hadze 
obliczają na 3,500.000 zł. Jest to jeana 
piąta sumy, o którą toczą się targi 
między Anglią 3 Francją
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Ę S p i i s l M s e i i e i e o i H
za w?gony, zniszczone w katastrofie pod Buir

SCENY ROZPACZY NA DWORCU WARSZAW SKIM. — O CZE KIWA NIE NA P a SAź LRÓW ROZBI­
TEGO POCIĄGU — ŚMIERĆ WJEL KIEGO KUPCA GRCNSTEIiNA I ZB ANTENIE W YBITNEJ TANCERKI

W IE R Y  PIETR A K lIEW IC Z.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 26. sierpnia, (ap). 
W ieść o Slraisizlliiwej katastrofie po cłu 
ga Paryż—W arszawa, w yw ołała ro'z 
pacz wśród lycih wszyislkłdh, którzy 
liczyli, że pociągiem  tym przyjadą  
ioh najbliżsi. Przez całą noc rodziny 
pasażerów dom agały się udzielenia  
bliższych infcrm acyj. Przedewszy&ł- 
kiemr pytano, kiedy ocaleni pasażero 
wie pociągu przybędą dio W arsza­
wy. Jednakże odpowiedź na to p y ta ­
nie była .niemożliwa, gdyż do dyrek  
cji wanSizaiwiSkiej nadeszła depesza z 
Berlina, iż pociąg B erlin—W  ar sza. 
w a—Niegoreloje przybędzie do W ar 
szawy pumikliialne o godz, 7.32 rano.

Rozmownice telefoniczne i urząd 
telegraficzny byty także oblegane 
przez całą noc. Usiłowano się połą­
czyć z Berlinem, Kolonią, niestety 
nigdzie jednak nie otrzymano "wyczer­
pujących wieści. O godz. 5 rano dziś 
na dworzec główny poczęły napływać 
osoby, poszukujące awcich krewnych. 
Na twarzach wszystkich m alowała się 
rozpacz głęboka. Jakiś siwy staruszek 
z zapuchniętemi -od ipłaczu oczyma, 
wkółko powtarzał tylko jeden 

okrzyk: „moja córka!" 
Jednakże pociąg berliński przyszedł 
w czasie normalnym Skład wagonów 
był niemiecki (w norm alnych pocią­
gach Paryż— W arszawa przybywa 
skład m ieszany wagonów). Z pociągu 
wysiadają sami obcy luidzie. Wobec 
tego wszyscy oczekujący rędzą do pa­
rowozu, do wagonów sypialnych, pra- 
pnąc dowiedzieć sie czegoś o swoich.

Ale obsługa tego pociągu nic po­
wiedzieć nie może. Na pytanie, kiedy 
przyjadą pasażerowie rozbitego pocią­
gu, służba pociągu berlińskiego odpo­
w iada: „Mówiono nam, iż pasażerów 
tych m a przywieźć specjalny pociąg, 
którego spodziewano się w  Berlinie 
około 11 wlecz.". Jednak dziś rano na­
deszła depesza, że ten pociąg syecjalny 
przybył do Zbąszynia o godz. 3 iw no­
cy i  stamtąd wyprawiono go do Pot- 
znania, gdzie stanął o 8 łacno. W Po­
znan iu  postanowiono pociągu nie 
puszczać dalej dlatego, że jest tylko 
m ała liczba paisażerów, powtóre d la ­
tego, że ze względu na  dużą liczbę po­
ciągów niema wolnego toru i czasu. 
Pasażerowie więc przybywają w1 cią­
gu dnia dzisiejszego normalnymi po- 
c ąaauul od strony Poznania.

W sfe rach  kup ieck ich  wyw oła ła  du. 
że w rażen ie  w iadom ość  o  śm ierci pod 
gruzam'1 pociągu w ybitnego kupca i bo­
gacza w arszaw skiego, w łaściciela  w ie l­
k iego m agazynu btaw atnego, kilkunastu  
dom ów  w W arszaw ie H enryka Griinstcl- 
n a ,  W  sferach  zaś a r ty s ty c zn y c h  wielkie  
w rażen ie  w yw oła ła  w iadom ość  o tern, że 

• w k a ta s t ro f ie  zos ta ła  ciężko ranna s ły n ­
na balełn ica  W iera P ietrakiew lcz, przed 
■aly prim abelerina Opery warszawskiej, 
a obecnie prim abalerina św iatow ej sła- 
W'- baletu TMagUcwa.

Alfa. kom unikacji w ystępuje do nie­
m ieckich w ładz kolejow ych  o odszkodo­
w anie za uszkodzone w agony. .Suma w y. 
niesie około 400 tys. zl. Jsiśli chodzi o od 
szkódow an ie  dla obyw ateli polsk ich , to 
sp raw ą  tą  za jm .e  się k o n su la t  polski w

Berlinie,, k tó ry  wytoczy proces cywilny 
p rzec iw ko n ie m ie c k :emu m in .  k o m u n i ­
kacj i .

Warezarwa, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Min spraw zagr. poleciło telegraficz­
nie polskim władzom konsularnym  w 
Kolonji zająć się oliaiamr katastrofy 
kolejowej w Buir i zawiadomić M&Z. 
o szczegółach, oraz ustalić listę ofiar 
z pośród obywateli poLkich

Berlin, 26 sienpn a. (T el. G. P  ) 
Ś ledztw o w sp raw ie  stra szn e j k a ta ­
strofy  w  B uir p o d  Kolloniją p rz y p i­
su je  g łów ną w inę m aszyniście Nard 
hausaw i, który m ija ł zwrotnicę pro­
w izorycznego toru z m aksym alna  
szybkością. Pallada, l-.llóry w  osta tn ie j 
dhwllli u ra to w a ł się skacząc z  parow o 
zu z e z n a j Nordhaus nie byl trz e ­
źwy.

jotiihczas w y d o M  15 zwłok
DALSZE OFIARY WŚRÓD PASAżEiRó W-UOLAKÓW.

Berlin, 26. sierpnia. (Tel. G. P .)
W' ciągu dnia dzi-srejszeigo wydobyto 
z pod gruzów nozibitych w agonów  
pod Buir, cztery dalsze trupy. Liczba 
zabitych wzrosła zaiteun dio 15. —
W śró d  w y d o b y ty ch  dlziiś zwlioik znaj 
d/Ujje się ciało  urzędnika polskich ko- 
le jl państw ow ych z W arszawy Cel- 
zielskiego (?). Pozailnm — ja k  do n o ­
szą dtziicnmilki be.rlliińiskłe p rzy  z a ­
b ity m  Józefie W eisuiaim ie zinailezio 
n o  wizę franicuslkią iinieczyłeCuią. Wiła 
dze kolejow e przypuszczajij jedtoak 
że był cm obyw atelem  poClskim. Z a- 
ib 'ty  'Leopold Pa !F<c owsiki posiadał] 
iprzyNsiolbie bidet k o le jow y  do K ra k o ­
wa,, doku m en ty  szofer siki e i pap iery  
k n ji  okrętow ej W b ite  Sitar. P raw do  
podobnie p rzy b y ł on do E uro p y  z 
K anady . Z pośród  rammycfh Leder-

m an n  zn a jd o w a ł się w  po d ró ży  z 
M arsylji do Polski. Nazw.sfko .ranne­
go ikupca wiarszawiskiego, jalk podaje  
•cteiś „Vo'Sis. iftig.", .brzmi Schw arzer. 
D oznał on z łam an ia  nogi. Poza tom 
wtśrod ra n n y  ioh z n a jd u je  się prof, 
G rabow ski i Slam iślaw  Zwardzki. — 
S tw ierdzen ie  maiżwiislk jest trudne, 
gdyż unzędnicy n iem ieccy, nie z n a ­
jąc p iso w n i polskiej', p o p e łn ia ją  n ic - 
ścisłości.

Masizymisita Nordlhammi, k tó ry  o d ­
n iósł cięlżikie óbiażem ia, zm arł w  c ią ­
g u  dzisie jszej nocy. Na podstaw ie  
oficjalnego s tw ierdzen ia  biiuro Wollf 
fa  podaje  jak o  pow ód w ykole jen ia  
się pociągu zb y t szybki, przejazd 
..w,ro ln icy  p rzy  w jeździe  na  stacje  
B uir

Uficlalisa lista ofiar.
Ber-Iiim, 25. s ie rpn ia . (T el. G. P.) 

Konlsullall po lsk i w Kollomiji by ł dizić 
■w p o s ia d a n iu  n as tęp u jące j listły Oby 
w a le łi ipoClsIkidh. zabitych Luib ranio­
nych w  czasie katastrofy. Z abici zo ­
s ta li: JózcI W tilsmann, efldklrolteoh- 
nilk zam ieszk a ły  w  P aryżu , M aks 
Lederm ann, k raw iec  w  Marsylllyi, 
A drianna Gąsiorowska z  Paryża, i A- 
'lclklsy Cegielski urzęd n ik  ko le jo w y  z 
W arszaw y . Pozateim  wiśród zab itych  
zn a jd u je  się Griinstein, p rzy  k tó ry m  
nie znaleziono  papierów '.

Polski lot WEfs;awa-Sar<o!ona
rOMYgT.rtiiE UKOŃCZONY 

Warszawa, 26. sierpnia. (Tol. G. P.) 
Departament Aeronautyki otrzymał o 
godz. 1.30 w nocy depeszę następującej 
treści z Barcelony: „Start a am o lotu
mjr. Makowskiego z Poznania o A-tej 
raco, lądowanie w Baicielcnde o 16.1E 
Zatem lot z Poznania do Barcelony 
trwał bez przerwo 12 gafem 15 min.“ 

Poanań, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dyrekcja P. XV, K komunikuje: Dłu­
godystansowy lot propagandowy P. W. 
K na linji Poznań — Barcelona udał 
się-.«ałkovvicie. Lotnicy nasi, przela­
tując przez Niemcy mieli wiatr prze­
ciwny. Major Makowski wziął ze sobą 
1000 litrów benzyny na 18 godzui lo- 
iu . Trasa lotu w y n o si w  liu ji pow ietrz­
nej 1600 km. Przelot odbywał się przez

W  szpita lu  w Kolonji  z n a jd u ją  się na  
s t ę p u ją c y  r a n n i  obyw ate le  polscy: Gą- 
siorow sk i, kraw iec  (mąż zabitej  A d r ia n ­
ny) W e ro n ik a  PictraniewUcz, zam  w Pa 
ryżu, He lena  W ójcikow ska z W a r s z a ­
wy, Bcjla B łock i R ache la  Reineior, obie 
z W ilna ,  s tu d en tk i  w  P a ry ż u .  W  szpita lu 
w B u ir  z n a jd u je  się poza tem  Agata Stad. 
nik i Ju l ian  K owalczyk.

Nie jes t  rzeczą pew ną,  czy powyższa  
l is ta  ra n n y c h  m oże  być zam knięta,

PO 12 GODZINACH JAZDY.
Czechosłowację, Szwajcarię a częścio­
wo przez Niemcy, w stu 'ek  czego tra­
sa powiększyła się do 1700 km. Apa­

r a t ,  na którvm leciał m ajor Makowski 
jest czysto polskiej konstrukcji inż. 
Jer; ego 'Rudlictkiego z motorem 
Wrighta 2f!0 HF. Aparat „Lublin"' R. 
10“ należał do grupy aparĄlów seryj­
nych, budowanych iprzez fa b ry k ę  apa­
ratów tętniczych w Lublinie, Piane 
LEśkiewirz. Lot doszedł do skutku 
dzięki calkowilej bezinteresowności fa­
bryki. Major Makowski doręczy dy­
rekcji wystawy międzynarodowej w 
Barcelonie list z pozdrowieniami od 
zarządu FWK oraz z zaproszeniem do 
zwiedzenia naszej.

WŁADZE NIEMIECKIE NIE ŁUPIĄ 
ROZGŁOSU ..

Warszawa, 26. sienpnia. (Teł. G P.) 
P. W acław Czernik, kupiec z  W arsza­
wy uskarżał się, iż władze niemieckie 
roztoczyty nad pasażerami, którzy wy­
szli cało z katastrofy koleEwej poi 
Kolonia nieznośną nedażlilwą opiekę, 
tamugąc im zupełnie swobodę ruchów. 
W Bnir robiono trudności pasażerom 
polskim, którzy chcieli nadać telegra­
my do kiajn. W Berlinie na widok pa­
sażerów, szturmujących kiosk z gaze­
tami, skonfiskowano dzienniki, ażeby 
nie d osta ły . się do rąk zainteresowa­
nych.

Wśród powracających do kraju 
znajduje się radca am basady polskie, 
w Paryżu, p. W acław Potworowski, 
który wyszedł calu jeden zaledwie 
z 4-ch pasażerów podróżujących wa­
gonem sypialnym, rozoitym zupełnie 
na pół.

URZĘDOW A KOINDOl EiNUJA.
Berlin, 26. sienpnia. (Tel. G. P.)

Minister koaniinilkacji dr. Stogcr- 
wailid \vyisitosowal dio dyrektora ge- 
inerallineigo kolej i Rzesizj telegro.® 
konldoilencyijlny.

PERW ERSYJNA „SCHADEN. 
EREUDE1'.

Berlin, 26. sienpnia. (Tell, G. P.) 
Praisa Ibeillińslka, poidaijąc sipraiwiu,zda 
nia z lŁalastrofy pod Kdloinlją siw ier 
dizai, że przyczyny katastrofy była  
nadm ierna szybkość poUągu na od. 
cinkii, na którym  przeprowadzano  
roboty. Tyillkiu „Bórsemzeitiuing" o- 
świadczai, że głowinym wino wajcą 
katastrofy jest Poincare i rada am ­
basadorów (I) która w r. 1922 nie no 
zw oilila Nictmcoim na w ybudow anie  
na tym  odmnlku czterech torów. — 
S/zalańsIka polityka Francji — pisze 
„Barsenizeiiiinnig" — zm ierzająca do 
skrępowanie kom unikacji w  N ad- 
renji pomśc illa się, gdyż w  ka tasfro- 
fiie poiniesli śm ierć gliów nie Francuzi 
i Polacy.

SŁYNNI LOTNICY PRU NCUSCY 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 26. sierpnia. (Tel. G P.) 
Bawiący w WaTszawie od wczoraj 
lotnicy francuscy Assolant, Lotti i Le- 
fevre, odbywający lot dookoła Europy, 
złożyli wizytę pułk. Rayskiemu oraz 
ambasadorowi p.- Larochowi, pocziem 
złożyli wieniec na gTobie Nieznanego 
Żołnierza i na grobie śip. majora Idzi­
kowskiego.

*— o——
KARD. ĘAULHABER W  POZNANIU..

Poznań, 26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P,) Dziś 
p rzy jecha ł  do P o zn an ia  k$. k a rd y n a ł  
F a u lh a b e r  z M onach ium .  D o s to jn ik a  k o ­
ścielnego, k tó ry  zwiedzi PW K. powitali  
n a  d w o rcu  przedstaw ic ie le  władz du 
ch ow nych  w Poznan iu .

N A D E S Ł A N E .

Podziękowania.
J a ś n i e '  W ie lm o ż n em u  P a n u  D o k to r o ­

wa Stanisławowi Skoczkowi,  lekarzowi; w 
Chodorowie za  zacn ą  opiekę, j a k ą  mnie  
w chwili  n ieszczęścia  otoczył oraz  ser- 
deczny, p raw dziw ie  w z ru sza jący  wysiłek, 
j a k im  w c iągu ośmiu tygodn-i d n iem  i 
n ocą  s tu ra ł  się o wyleczenie m n ie  z tak 
pow ażne j  ehoroby ,  sk ładam  n in ie jszem  
w jm ien iu  własnem, żony i dzieci n a j-  
sz tzć rsze  i  na jserdeczn ie jsze  p o dz ięko­
wanie.

M ichał M usiał 
p racowuiik C u k ro w n i  Chodorów.
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Ustąpienie prez. Austrii?
2 S . SEIPEL ZOSTAŁBY JEGO NASTĘPCA, r-DR. RINTELEN KANCLERZEM.

Wiedeń, 26 sierpnia. (Te!. G. P.) 
„W iener Sonn- u. Montags Ztg.“ po­
daje z dobrze poinformowanego źró­
d ła  wiadomość, że bardzo poważnie 
rozważana jest myśl rozwiązania par­
lam entu i  rozpisania nowych wybo­
rów. Nowy parlament miałby się za­
jąć rewizją konstytucji. Mówią o tem, 
że prezydent republiki Miklas miałby 
nątąipić, a miejsce jego zająłby ks. dr. 
Seipel, na czele zaś rządu stanąłby 
jako kanclerz obecny styryjski staro­
sta krajowy dr. Rintelen.

Wiedeń, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Wczorajsza niedziela minęła zupełnie 
spokojnie bez żadnych zaburzeń. W 
związku z tem w  sytuacji wewnętrz- 
no - politycznej zaznaczyłoby się jak- 
gdyby pewne odipreżenie. Nawet sym­
patycy Heimwehry naw ołują kiero­
wnictwo tej organizacji do zacWowania 
spokoju i um iarkow ania Na wczoraj- 
szem zebraniu Landbundu podkreśla­
no, że pomimo sympatji, jaką stron­
nictwo to żywi dla Heimwehry, mu­
siałoby kategorycznie potępić wtszel-

ZU C H W A ŁE W ŁA M AN IE W  TAR­
N O W IE .

T arn ó w ,  26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) W  
dn. 23. bm . m ięądzy  godz. 13 a  I I  n ie ­
znani  sp ra w c y  o tw orzy li  drzwi do b iu ra  
od d z ia łu  p rzesy łek  n a  poczuje w T a r n o ­
wie i  sk rad l i  z b iu ra  żelazną  kasę  p o d ­
ręczną  z zaw a r to śc ią  1625 zł. 20 gr. w 
ró żn y ch  b a n k n o ta c h  i bilonie. Dalej  z a ­
bra l i  4 lis ty  w ar tośc iow e  n a  sum ę 2820 
zł. o raz  znaczk i  pocztow e n a  ogólną  su ­
mę 400 zł., p o n a d to  weksle  n a  sum ę na  
razie  n ieu s ta lo n ą .  Sp raw dę  kradzieży ,  
S tan is ław a  Kisiela, u ję to  i o sadzono  w 
więzieniu.

30 I  PÓŁ M ILJO NA LUDNOŚCI 
W  PO LSC E

W arszawa, 26. s i e rp n ia .  (Tel. G. P.) 
Gł. U rząd  Sta tyst.  in fo rm u je ,  że ludność  
Polsk; przekroczyła 30 m ilj. 1 w ynosi O- 
becule  30,408.247 osób. W  ciągu 10 lat 
od osta tn iego  spisu  ludnośc i  p rzybyło  
<4.126.000 osób.

kie gwałtowne zamachy na całość o- i zamachowi stanu i przeciw jakiejkol- 
becnego ustroju państwa/. Chłopi au- | wiek formie dyktatury, 
strjaccy wypowiadają się przeciwko

M ow y" marsz na9 9
W ied eń ,  26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) 

P rz y w ó d c a  H e im w eh ry  F r ie m e r  s tw ie r ­
d z a  n a  ł am ach  pism, że m arsz  n a  W ie ­
deń  rozpoczą ł  się właściw ie  już  daw no ,  
ale  n a leży  go rozum ieć ,  j a k o  a k c ję  d u ­
c h o w ą  z m ie rza jącą  do  u t r z y m y w a n ia  po 
koju  w  Austrjj  bez p rze lew u  krwi.

Wiedeń, 26 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj policja zatrzym ała pa Pra-

Kraków, 26. sie rpn ia . (Ted. G. P.) 
D zienn ik i 'donoszą o zbrodniczym  za 
m achu na pociąg w  lesie na lin.ji 
m iędzy Bogum iłowiearni a Biadołi- 
mami. N ieznan i zb rodn iarze  u staw ili 
z p rogów  ko lejow ych  olbrzym ie sto­
sy w  form ie barykad pod pociąg to- 
warowo-po&pieszny zdąża jący z Kra 
kowa do Lwowa i (na d ru g im  lo­
rze) pod pociąg pospieszny ze L w o­
wa do Krakowa. Pociąg  (towarowy

Ktwawe walili chińskie
w  Stanach  Zj.

PIĘCIU ZABITYCH I KILKUNASTU RANNYCH.
1 Narwy Jork, 27 sierpnia. (Tel. G. P.) 

W szeregu m iast am erykańskich, jak 
N. Jork, Chicago, Boston, Filadelfja, 
St. Francisco i  Detroit wybuchły trw a  
we walki między wrogi emi organiza­
cjami chińskiemi, tak zw. tangami. W 
w yniku trzydniowych w alk było pię­
ciu z;pitych i kilkunastu rannych. 
W alki .zakończyły się dzięki interwen

ter-Strasse samochód komunistyczny, 
który jechał na zgromadzenie kom uni­
styczne, odbywające się na  peryferiach 
m iasta. Rewizja w ykazała, że w samo 
chodzie tym znajdowało się kilka sza­
bel, pałek i sztyletów. Broń skonfis­
kowano.

Zbrodniczy zamach na pociąg
pnspiesziiy Lwów-Kraków.

PRZYTOMNOŚĆ KOLEJARZA PRZ YCZYNĄ UNIKNIĘCIA KATA­
STROFY.

prze jech a ł szczęśliw ie barylkadę cią­
gnąc. proigi p o  szynach  na  p rz e s trz e ­
n i  kilłlkiu m etrów , co  spow odow ało  
zniszczenie p o  drodze urządzeń  kole 
jowyioh. Zbrodniczy ten  zam ach za ­
uw ażył torowy Oćwieja, którem u u. 
dało się u su n ąć  przeszkody na parę  
m in/ul p rzed  p rzybyciem  pociągu  po 
spiesznego. W ładze wszczęły docho­
dzen ia .

OTWARCIE LINJI GDYNIA— 
NOWY JORK

Gdynia, 26. sierpnia. (Teł. G. P.) 
Odbyła się tu uroczystość otwarcia, 
bezpośredniej komunikacji Gdynia— 
Nowy Jork, którą stale będą utrzym y­
wać okręty towarzystwa „The Ameri­
can Scantic Line“. W uroczystości 

J wzięli udział m. in .: min. Kwiatkow­
ski, p. Stetson i p. Dewey. Ks. biskup 
Okoniewski odprawił mszę połową i 
dokonał poświęcenia magazynów. Na­
stępnie goście zwiedzili okręt „Argc- 
sy“, który dziś w yruszył w drogę do 
Ani;ryki. W południe Tow. „Scantic 
Line“ wydało na cześć zaproszonych 
gości śniadanie.

BRIAND NA C Z EL E  D E L EG A C JI 
W  G E N E W IE .

Paryż, 26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) Rada 
m in is t ró w  jednogłośn ie  p ow ierzy ła  Brian  
d o w p  dalsze p iastow anie godności prze- 

] w odniczącego delegacji francuskiej w Ge 
new ic, zaś L ou ch e ro w i s tanow isko  d r u ­
giego delegata.

  O----
RYK ÓW  W RÓCIŁ DO ST E R U  RZĄDU.

M oskwa, 26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) Dz;ś 
powróci!  z u r lo p u  i o b ją ł  u rzęd o w an ie  
p rzew odn iczący  R ad y  k o m isa rzy  lu d o ­
w ych  Z. S. S. R. Ryków.

cji prokuratora generalnego, który za­
groził, że jeżeli starcia nie ustaną, 
wszyscy przywódcy będą deportowa­
ni. Walki powstały n a  podłożu różnic 
politycznych oraz konkurencji prze­
mysłowo-handlowej i powtarzają się 
od kilkunastu la t stale co pewien 
czas.

SKAZANIE M A FJI  SY C YLIJSK IEJ .  

M edjo lan ,  26, s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) 
Na Sycylji  zakończy ł  się proces p rzec iw ­
ko c z łonkom  szajki b an d y ck ie j  zw ane j  
„ m a f ją  sycy l i jską11, k t ó r a  p rzez  d łuższy  
czas te ro ry z o w a ła  ludność  m ie jscową.  30 
o sk a rżo n y c h  uw oln iono ,  119 zaś skazano  
n a  k a rę  więzienia  od I r o k u  do 10 lat. 
R azem  w ym ierzo n o  c z łonkom  te j  m afj i  
600 lat więzienia.

- —o-----
MECZ KRÓ LÓ W  GRY K R Ó L E W SK IE J .

W ie sb a d en ,  26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.) 
D n ia  6. w rześn ia  br. ro zp o czy n a  się tu  
mecz szachowy o m is trzo s tw o  św ia ta  
między Aljechinem  a Bogulobowem.

■ o—----
KATASTROFA ANG. SAMOLOTU. 

Keiro ,  26. s ie rpn ia  (Tel. G. P.) Na 
lo tn isk u  Heliopolis  angielski  wojskow y 
sam o lo t  t r a n s p o r to w y  uległ ka tas t ro f ie .  
4 żo łn ierzy  odniosło  śm ierć  n a  miejscu, 
3 odniosło c iężkie rany .

„Zeppelin" dotarł do Ameryki.
PRZELOT WZDŁUŻ 

N. Jork, 27. sierpnia. (Tel. G. P.)
Sterowiec „Zeppelin" przeleciawszy 
nad S. Francisco skierował się na 
zachód, zamierzając lecieć wzldłuż 
wybrzeża aż do Los Angeles.

Santa Cruz, 27. sierpnia. (Tel. G. P.) 
O godz. 7.45 według czasu obowiązu-

WYBRZEŻA KALIFORNII.
jącego na Oceanie Spokojnym, ukazał 
się nad miastem Zeppelin, który le­
ciał na południe.

Los Angeles, 26 sienpnia. (Tel. G. P.) 
Sterowiec „Zeppelin" przyleciał tu o 
godz. 1.16 według czasu miejscowego.

Bunt Mongołów i rzeź Chińczyków-
WOJSKA CHIŃSKIE WZMACNIAJĄ SWE POZYCJE.

mi w sprawie budowy kan oni erek dla 
chińskiej Fzty wojennej na snmę o- 
koło 1 milj. dolarów.

Tokio, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Z ChaTbina donoszą, iż wojskowe wla 
dze chińskie zakończyły umacnianie 
granicy wschodnio-chińskiej. Na wiel 
kiej przestrzeni wykapano rowy, zało­
żono kilkaset min podziemnych oraz 
wybudowano wilcze doły i zasieki. 
W wielu punktach wytbudowano spe­
cjalne bazy dla artylerii ciężkiej.

Londyn, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Z Szanghaju donoszą, iż w chińskiej 
Mongolji zbuntowały się plemiona, 
które pragną uzyskać c-iezawisłość od 
Chin. W jednej z miejscowości Mon­
gołowie wyrżnęli wszystkich Chińczy­
ków w liczbie 160 ludzi. Wojska chiń­
skie wysłane zostały celem stłumienia 
powstania.

L o n d y n , 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Rząd chiński prowadzi pertraktacje z 
angielskiemi towarzystwami okrętowe-

PPS. ż3da zwołania Sejmu
BY POSTAWIĆ WNIOSEK O VOTUM NIEUFNOŚCI DLA REĄDU.

(Telefonem  od naszego k o re sp o n d en ta  )

Warszawa, 26 -sierpnia, (ab) „ABC" 
dzisiejsze donosi, że okręgowe orga­
nizacje PPS uchwaliły rezolucję, do­
magającą się zwołania natychmiast 
Sejmu celem określenia wyraźnego 
stosunku do rządów pomajowych. —

W związku z tem „ABC" dowiaduje 
się, że jest to akcja przygotowawcza 
do postawienia na jesiennej sesji sej­
mowej wniosku o votum nieufności 
dla rzadn obecnego.

Tajemnicze znikniecie aktora
W YZYSKANO DLA CELÓW PO/LITYCZNYCH

(Telefonem %n imsz 

W arszaw a, 26. sie rp n ia . (alb). W  
T eatrze  N arodow ym  w  W arszaw ie  
pracuj/e zdo lny  i n rłcdy  a k to r  Leon 
Łuszczewski. W  so/botę w y j e c h a ł  do 
Poz/namia sam olo tem  i nie przybyli 
w ieczorem  na  p rzedstaw ien ie  sztuki 
p. Adtołfa N ow aczyńskiogo. W  z w ią ­
zku z tem  p ra sa  endecika w szczęła 
h a łas  twierdząc, iż  je s t to porwanie, 

którego dopuścili się przeciw nicy po

ego k o re sp o n d en ta ) ,  

lityczni p. N owaezyńskiego. T y m ­
czasem  p. Łmszczewski jest zdrów i 
cały i przybył do W arszaw y. W  o- 
świadczemiiu zlotżonem p rasie  slw-ier 
dza on, iż w yjechał do Poznania w  
spraw ie czysto osobistej i zupełnie 
intym nej. I talk zatem  kamipainja 
prasy endeckiej, p o p a rta  przez głosy 
prasy socjalistycznej przeciw ko  sa- 
aacii soełzUa ma mhazem.
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M m  i i i i i  a p o le m p  r . i i  i n
turmom 2 auzn. dm sn raispia.

n a s t ę p n ie  u c ie k ł  do  ja w o r o w  a  i  ta m  p o p e ł n ił  s a m o b ó js t w  o , w id z ą c , że  n ie  u n ik n ie  p o ­
ś c ig u . — CZĘŚĆ SKRADZIONEJ SUMY ODEBRANO.

Lwów, 28 sierpnia.
(—) Architekt lwowski radca Wi­

told Ułam, mającV.. przy ul Mickiewi­
cza 27 'biuro, w którem zna jdowała się 
kasa Genio trw ała, powierzał ją na noc 
opiece woźnego . swego Ramona Krzy­
sztofa, dając mu równocześnie zlece­
nie, by w  porze nocnej uw ażał także 
na mieszkanie, mieszczące się obok 
biura. Krzysztof z powierzonego mu 
zadania wywiązywał się bez zarzutu, 
toteż cieszył się daleko idącem zaufa­
niem, dó tego stopnia, że w ub. sobo­
tę po w ypłacie, kasjerka firmy w jego 
obeem mści obliczyła kasę i  resztę go­
tówki, złożonej z 190 dok i 1700 zł. 
zamknęła w  kasie, zabierając klncz 
ze so(bą.

Gdy wczoraj rano kasjerka przy-. j 
była do b iura, ku swemu zdziwieniu , 
nie zastała w  niem Krzysztofa i śtwier 
dziłą, że kasa jest otwarta, p.zyczejr> 
w otworze

tkwi t. zw, j.sztechar".
Po zaglądnięciu do kasy stwierdziła, 
że pieniądze zastały skradzione. Po 
rozejrzeniu się bliższem znalazła obok 
na stoliku kartkę napisaną przez 
KrzyŁztci a, w której donosi on, że 
z powodu dokonanej kradzieży, nie 
chcąc być posądzonym o popełnienie
]®f

prpsłnił samobójstwo,

Już ź miejsca przybyłym natychm iast 
organom śledczym nasunęło się podej­
rzenie, że kradzieży musiał dokonać 
Krzysztof, który dorobił sobie t. zw. 
„sztecher", otworzył kasę, zalbrał pie­
niądze, poczem m iał zamiar kasę .zam­
knąć z powrotom i w ten sposób zwa­
lić winę na kasjerkę. Gdy jednak nie 
nmiał ]nz kasy z powrotem zamknąć 
i „sztechrra" nie zdołał wyjąć, zdając 
sobie sprawę z tego, że będzie aresz­
towany, zbiegł.

Lw ów , 27. sienpnia.
(—) W  nocy z 21. n a  22. czerw ca 

ibr, w yw iadow cy  p o licy jn i 'W łady­
sław  Koniuisiz i Zygm unt Ogrodnik  
wyibraili się na  paitroil. P ierw sze k ro ­
k i sk ierow ali nia stary cinenitarz ży . 
dow ski, przy ul. Szpitalnej, gidżie czę 
sio złodlzioje o d b y w ają  isiwe schadzki 
oraz przech o w u ją  liuip. Gd;y olbaj w y - 
w iad'ow cy około godz. 11 stanęli i pod 
ipankancim naprzeć iiw fab ry k i meb.Li 
Ho.rmunigai, usłyszeli k ro k i ludlzi,, zbili 
ż a ją c jx b  slęifcu rim en ta ra jw i. W obec 
tego za trzy m ali się, baciznie naidislb- 

Ąhmijąic. U jrzeli po chwiilii grapę osób, 
która podeszła pad fabrykę, a po 
chw ili K oniusz spostrzegł, ja k  jeden  
z osóMn.ilków, którymi by ł Bronisław  
ZiołkowNk, z zawodiu k a lla rz , w ie lo - 
ikrolmie k a ra n y  za k radzieże, w dra­
pał się na parapet okna, o tw orzy ł o-

Przeprowadzwne dochodzenia wy­
kazały, że Krzysztof

zbiegł do swej ri dżiny 
do Jawor o wa. Natychm iast wyisłano do 
tamtejszego posterunku telefonogiram 
z nakazem  aresztow ania ' go. W godzi­
nę później otrzymano z posterunku w 
Jaworowie telefoniczną wiadomość, iż

Lwóiw, 27. sierpn ia .
( —) Wiiclllkie w rażenie  w śród  by. 

w alców  „Romy' wywlolal w połow ie 
czerw ca falkt aresztow ania jednego 
ize stałych gości, cieszącego się licz­
nymi: s to su n k am i w  tej k a w ia rn i, ze 
względni na nlkladme form }' to w arzy ­
sk ie, Wiedeńcizyla, Franciszka Leya ,

Lwów, 27. sienpnia.
( —) Znami a w a n tu rn ic y  lw ow scy, 

dlw.aij braefia Bobełowic, zam ieszkali 
w Kłepa,rowie, będąc w czoraj w ie ­
czorem  w słan ie podchm ielonym , 
p rzechodząc  uli. Klepano wtakąi, p o s ta ­
nów i' i u rząd z ić  sobie zabaw ę, po le­
ga jiącą na team, że poczęli w ybijać  
szyby w  pai terowych mieszfkamach

tkranimieę, następn ie  okno i z kiolejł 
żelazną sztabą wviłaimiał kiraty. Obaij 
w yw iadow cy  p rzez  dlluiżlszyczas ob­
serw ow ali dlzialalność lyićifi osobni­
ków , a le  n iebaw em  zauw ażyli, że o- 
solbmfćy ci zn ik li bez śladu.

W ów czas w y/w iadow ca Komiiuisz 
u d a ł s/ię ma V komiisarijat;, sk ąd  spro 
w adżil pomoc w  ostobie w yw iad ow ­
cy Kowalskiego i 10 posterunkow ych 
a  po  pow rocie  ma m iejsce w raz z po­
zosta łym  w yw iad . Oigrodlniifciem. któ 
>ry pozostał n a  .czatach, udalli się dio 
falbrykiii, Icicz lami nikogo tnie zasta li. 
Rozpoczęło tedy przesztikiw ainie ca­
łego cm en ta rza  i w pew nem  m iejscu  
fuinlkojoinarjuisze policjam i natknęli 
się na Ziółkowskiego, oraz Frainci- 
szka Kowalskiego, tap ice ra , rów nież 
k ilk ak ro tn ie  kairamego za> kradzież.

Obu przytrzym ano i analleziono

I Krzysztof o godz. 6 rano
popełnił samobójstwo 

przez zastrzelenie się z rewolweru.
Wobec tego na miejsce wyjechał au­
tem kierownik I. komisariatu asp. 
Respond, oraz wyw Czemżalski prze­
prowadzili tam dochodzenia i od ro­
dźmy Krzysztofa zdoialr część pienię-

M iody tan  człowiek, abso lw en t Roli- 
techimiki wiedeńskiej-, ja k  się obecnie 

okazało, s trac iw szy  gnunll pod  noga­
m i na b ru k u  w iedeńskim , przeniósł 
się do Polski, by tu „zarabiać" jak 
się da. Nawlaiziaił stosunki z  firm am i 
drzewinami i z a ją ł  się pośredmićłwem  
m iędzy przem ysłow cam i lw ow skim i

w  realnośeiaeh ul. Kłeparowskiej 6 i
8. Międlzy iininemi iwybilli szyby  w 
m ieszk an iu  Zyginuunta Red ora i Leo 
ma Maitiwiju. P oszkodow ani zaw iado  
m ili policję, ldtóra po  p rzep ro w ad zo ­
nych  b a d a n ia c h  n a ty ch m ias t u s ta ­
liła , że zalbawy loj dokonali Bobclo- 
w ie, k tó ry ch  aresztow ano .

.przy n ich  żelazny łom, rak, świder
itd. O czyw iście obaj m im o, że byli 
w idzian i p rzez w yw iadow ców  w 

fólhwiili, gdy  usiłow ali w łam ać  się do 
fab ry k  i, zaprzeczyli kategorycznie, 
b y  z lem  w ł im an iem  mrielli coś 
'wspólnego. N a p o d staw ie  w yw iadu  
po licy jnego  mslallonio, że w  w tam a- 
in-iii lem  b ra ł  rówimież uidlzial Józef 
W aloński, którego dodatkow o a re ­
sztow ano.

W czoraj w szyscy trze j stanęli 
p rzed  try b u n a łem  pod  przew ód,- 
>n;cUw«m radcy  Beinidaszewiskiiego. Po 
iprzeprowadzome j ro zp raw ie  zapad ł 
wyrolk, skazujący ' jed y n ie  Z ió łkow ­
skiego na 10 m iesięcy  w ięzienia, Ko 
w alsk i zaś i W olaii]sk: zostali u w o l­
n ien i.

O skarżał prolk. Jasiemiitefcii. b ron ili 
ad w o k ac i dr,. A xer i dr. S'z. W eiss.

Przy ischias (zapalenie n e rw u  kul 
■-jzowego) po zażyciu  z ra n a  naczczo  
szklanki? n a tu ra ln e j  w ody  gorzkie j F ra n -  
c iszka-Józefa  n a s tęp u ją  lekkie  .obfite w y .  
próżnienit*  do k tórego  przy łącza  się  p ó ­
źniej p rz ją e m n e  uczucie w ypróżn iene ia  
się, L ck a rsk  e ' 'p i s m a  sp ec ja lne  s tw ie r ­
dzają ,  iż w oda  Franciszka-Józcfa  działa  
t rwale  i d o d a tn io  przec iw ko p rz ek rw ie ­
niu w ą troby ,  i jelit,  j a k  rów nież  p rzy  he ­
m oro idach .  c ie rp ien iach  gruczo łu  k r o k o ­
wej;,o ' ‘ k a ta rz e  p ęch e rza  moczowego, 

j Żądać w apt. j drog.

dzv odebrać, przyczem dwóch braci 
1 jego aresztowano.

Bals,ze dochodzenia, które niewąt­
pliwie doprowadzą do odnalezienia ca­
łej skradzionej kwoty, są w toku.

a w iedeńskim i. O statnią jeszcze 
tran sak c ję  p rzep row adżił w  zeszłym  
rokm, pirzy k tó re j z a ro b ił 1000 d o la ­
rów,, poczerni przez cały  roik z  Dowo­
d u  trudności ekspo rtu  drzew nego 
inie iuógl już  zrobić żadnego w ięk ­
szego in te resu  i jed y n ie  doryw czo  tu 
i ów dzie coś za rab ia ł. :Pczatom  żył z 
resztek  p o s iad an e j gotów ki, a  gdy 
w szy stk ie  p ien iądze miu się w yczer­
pa ły , Ley korzystał z usług swoich  
znajom ych, od jednych pożyczając,

drugich naciągając.
T a k  upływ ały ' m u  dnie, wśróid 

glodiu i chltodlu. Około 11 p rzed p o łu ­
d n iem  p rzychodził do  „Roimy" i tu 
w ypija ł kaw ę z bułką, co stanow iło  
cały jego dzienny posiłek, pocizem po 
10 w ieczorem  opuszczał k a w ;a r-  
nię i z pow odu b rak u  m ieszkan ia  sy 
piał w poczekalni tllDI k lasy  na dw or­
cu główmym.

3. czerw ca b r odwiedizil o n  prze­
m ysłow ca drzewnego Franciszka  
L Iłmama w  jego  m ieszkam i u, przy uli. 
D ługosza i p ropo n o w ał mm ja k iś  in ­
teres. U llm an , k tó ry  nie m ia ł specjał 
negio izaiutania do Leya, p ropozycji 
nie p rzy ją ł. W  czasie rozm ow y, 
iprzed opuszczeniem  miieiszikama, UW- 
imam w obeciniości L ey a  w yjął z k ie­
szeni p ien iąd ze  w  kw ocie

1006 zł. i 42 dolary, 
oraz precjoza, mianowicie z f o t ą  napie* 
roinicę, zł city zegarek z łańcuszkiem  
i złotą cygarniczkę i schował te przed 
mioty do szuflady, poczem obaj w y­
szli, przyczem, Ley zauważył, że Ull­
man kluczy od' drzwi wchodowych nie 
schował do kieszeni, lecz ukrył w  
schowka w poiblilżn Jrzwd

Gtdy znaleźli się na ulicy, naraz 
Ley powziął

plajn okradzenia Ullmana.
Pożegnał się z nim, wym awiając się 
potrzebą (pójścia do lakiejlś osoby i gdy 
Ullman się oddalił, Ley powrócił do 
jego mieszkania, podjął ze schowka 
klncz i otworzywszy drzwi wszedł do 
pokoju, poczem ro,zbił szufladę i za-’ 
bral pieniądze i precioza. Z łunem' 
tym natychm iast udał się na dworzec’ 
kolejowy i wyjechał do Glinnej Ndwa- 
rji, gdzie ongiś mieszkał u pewnej go­
spodyni i tam biżnterję orąz większy  
część pieniędzy

nkrył w chlewie, 
zaś  resztę pieniędzy schował do kie-

?m ułamania - & steśsi poll
pozbawiła winowajców wszeSkiej szansy „al 2i]“

KAFLAlRZ I TAPICER P R S \C H \V  YCDNiI KOLO GMENTARIZA Z NA RZEDZIUM, KTERE NIE OlDiPO-
W IADA ICH FACHOAMI,

Wusilański „niebieska ptak59
z ł o d z i e j e m  w e  L w o w ie ^

ZAiKOŃCZENIiE SĄDOW E AFERY LEYA. — PIA W \L  PO POW IERZ CH1MI ŻYCIA LWOWSKIEGO, P6K I  
STARCZYŁY PIENIĄŻKI, POCZEM NASTAŁY GZASY NEDtZY. — G LÓD ZŁYM DORADCĄ. — POD­
PATRZONY SCHOWEK INŻYNIERA. — BIŻUTGRJA UKRYTA W CH LEW IE. — SKAZANY NA KW AR­

TAŁ W IĘZIENIA I W \ DAiLEINIlE Z KRAJU.

9mmm p$l»a!oj!e bam-ia się
M ÓWCZAS SZYBY W YLATUJĄ Z BRZĘKIEM I ROZLEGA SIE O.

KRZAK: ,,,POLICJA!"
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iren i i powrócił
z pieniędzy tych

do Lwowa. Tutaj 
uiścił 2C0 zł. jaka

dług w hotelu „Hoatynnycia” , kupił 
9ob;e parą trzewików i po kilku dniach 
zawitał znowu doi J .o u  y‘‘.

Tymczasem Ullman po stwierdze­
niu kradzieży zawiadomił o tem poli­
cję, podejrzenie kierując na  Leya. 
Guy Ley pukazał się w garnie'*, na­
tychmiast go aresztowano. Areszto­
wany ze skruchą,

przyznał sip 
do popełnienia1 kradzieży, w skaza ł  
miejsce, gdzie uk ry ł  biżuterję i p i e ­
niądze i Dodał, że jętiąc Od wieln dni 
płodnym dał się kusić widokowi pie­
niędzy i  buiuterji i  dlatego kradzież 
tę popełnił.

Podobnie zeznawał n a  wczorajszej 
rozprawie przed TryDunałem, któremu 
przewodniczył Tadca Beradaszew ;ki. 
T rybunał w  uwzględnieniu zachodzą­
cych łagodzących okoliczności zasą­
dził go na

3 miealące więzieniu 
z  policzeniem are* 1 1 śledczego, oraz 
na wydalenie z granic kraju. Ley o- 
,puści więzienie 3 w rześnia i będzie 
odstawiony do gram cy i oddany wła- 
d^oim wiedeńskim, które poszukują go 
za zbrodnię sprzeniewierzenia.

Oskarżał prokurator Jasienicki, 
bronili adw. dr. Szymon Weiss i dr. 
W einsaft.

Ze spraw m iejskich

Postulaty pracowników gminnych
MEDJACJE W SPRAWIE ŻĄDAŃ PRACOWNIKÓW NIE DOPROWADZIŁY 

LUJĄ DO P. KOMISARZA RZĄDU, ABY ZAŁATWIŁ TĘ

Lwów, 27 sierpnia.
(.) Od szeregu lat między praco­

w nikam i gmliny a Zarządem m iasta 
toczą się rokow ania o pragm atykę słu­
żbową, Od kilku la t prowadzi Związek 
pracowników kom unalnych i Insi. u^. 
żyt. publ. akcję o zmianę schemata 
plac i  im yoL  postulatu w jak w ypłata

poborów w  czasie choroby i ćwiczeń 
wojskowych oraz innych zadań, zw ią­
zanych z poszczpgólnemi Zakładami. 
Po szeregu odbytych konferencji repr-e 
zentantów gminy i dyrektorów Zakła­
dów z przedstawicielam i pracowników 
uzgodniono-co do poszczególnych punk 
tów spornych, zaś pracownicy spodzie

Ml dwaj lanowte re Sambora
isiamiSi w  lwm& smJe mefictly ameswe.
BYŁY ONE TAK DRASTYCZNE, ŻE WŁADZA MUSIAŁA INTER WET J O -

W AC.
Lwów, 28. sierpnia.

(—} Onegdaj przybyli do Lwowa 
dwa] obywatele sambrrscy Juijam Bia­
łas i Józel ITatuszczak. Przy ul. Gró 
deckiej po-znali się z M adą Pawieli- 
kówną, zam. przy ul. Kubasiewicza 3, 
którą zaprosili do restauracji. Spoiw- 

i szy ją piwem i miodem, wyprowadził

na pole i następnie dokonali na niej 
gwałtu. Gdy dziewczyna oprzytomnia­
ła, poczęła wołać pomocy. Przybyły 
posterunkowy po stwierdzaniu -stanu 
taktycznego, obu Samborskich anana­
sów ujął i odstawił do aresztów poli­
cyjnych.

W walce z bandytami
pcLcJanŁ porsióst śm ierć.

OBŁAWA POLICYJNA NA ZNANĄ SZAJKĘ BANDYCKĄ. — W \LKA.
PA GUTTA

— SMIERC POSTERUNKOWEGO JĆZE-

Kołomyja, w sierpniu.
Od pewnego czasu grasowała w po­

wiecie kołomy jskiim szajka bandytów, 
która kryjąc się zręcznie przed okiem 
"olicji, dopuszczała się szeregu zbrod­
ni. Dzięki energicznym zarządzeniom 
doszło do wiadomości p. O-r.yszkiewi- 
cza, kom endanta .posterunku P. P. w 
Gwoźdzcu, pow. Kołomyja, że bandyci 
okrywają się w  zagajnika w  okolicy 
wsi Słabódka Polna.

Na podstawie tych informacji -za­
rządził kom endant posterunku natych­
miast

obławę
1 to w ten sposób, że w ysłał równocze­
śnie dwie patrole, składające się z 3-ch 
posterunkowych, sam zaś w towarzy­
stwie przodownika policji śledczej ze 
Stanisławowa, -będącego tu na urlopie, 
który dobrowolnie do tej obławy się 
zgłosił, urządził obławę z przeciwnej 
strony.

W chwili, gdy patrole zbliżały się 
do m ie lca , gdzie ukrywali się bandy­
ci, ci oddali cały 

szereg strzałów do posterunkowych
Trafiony posterunkowy Józei Gutt, 

padł na miejscu trupem. Równocześnie 
bandyci, korzystając z zapadających 
c^emnośr., poczęli- uciekać, jednako-

(Oil naszego Korespondenta)-

w- -ż jeden z nich. zestal natychmiast 
ujęty. Jak się okazało, jest to Michał 
*epczyn, znany bandyta, poszukiwa­

ny listami gończymi, zbiegły ostatnio 
z więzienia w Rorodence. Pościg za 
reszta bandy jest w tok*

Potrzeb fceSiatef&lciegi fssteracL.iL
Wczoraj odbył się pogrzeb poste­

runkowego P. P. Józeia Gutta, który 
zginął zastrzelony skrytobójczo przez 
bandytów, jak prawy żołnierz na po­
sterunku. W pogrzebie wzięli udział 
przedstawiciele w ładz adm inistracyj­

nych, starosta kołomyjski, zastępca 
kom endanta wojewódzkiego P. P. pod- 
insp. p. Jan Zakrzewski, oraz liczne 
delegacje P. P., jako-też tłumy publi­
czności.

LoSzeBka kotomyjska uoisdiała
msjutobu

K ołom yja, w sierpniu .

Os ław iona  kolej  loka lna  K o ło m y ja — 
Peczcn iży n — Słoboda  R u n g ó rsk a ,  p rze ­
chodząca  przez  sam  ś rodek  m ia s ta  ij b ę ­
d ą c a  sk u tk iem  tego, jego u trap ien iem ,  
najechała oncgdnj na autobus, przepeł. 
niony pasażeram i. Autobus ten  sta ł  k r y ­
tycznej  chwili  n a  ulicy Sobieskiego obok 
d ru k a rn i  M. Bojczuka.  Szofer oddaliwszy 
się  celem za ła tw ien ia  jak ie jś - sp ra w y ,  nie 
zwrócił  uwagi n a  to, że a u to b u s  stoi tuż 
p rzy  szynach  ko le jow ych .

Szofer wraz i  a i s
A WŁAŻ3ICIEL TĘSKNI ZA NIM JUŻ TYDZIEŃ,

Lwów, 28. sierpnia.
(—) Wczoraj zgłosił się w policji 

Jan Kochman, właściciel autodorożki 
Nr. 8756 z doniesieniem, że • jeszege 
dnia 22. bm. szofer jego Ludwik Za­
wadzki wyjechał z jakimś gościem ze

Lwowa do Traskaiwca i -miał tego sa­
mego dnia powrócić do Lwowa. Tym 
czasem minęło już kilka dni, a Za­
wadzki nie powrócił i żadnego znaku 
życia o sobie nie daje. Policja wdro­
żyła w tej sprawie dochodze-iya.

T ym czasem  od s t ro n y  r y n k u  n a d je ­
chała ,  sap iąc  j dym iąc  „ lo k a lk a"  zw ana  
tu  pogard liw ie  „ sa m o w are m "  j w całym  
pędzie najechała w prost na autobus.

Kierow nik  pa ro w o zu  t łu m aczy  się,  iż 
sądził ,  że szofer u s tąp i  w czas z to ru ,  pa .  
sażerowie zaś a u to b u s u  odrę tw ie li  z prze  
s t ra c h u  przypuszczali ,  że m aszy n is ta  z a ­
t rzy m a  pociąg  na w idok  s to jącego obok 
to ru  au to b u su .

Dopiero  w  o s ta tn ie j  chwili  spos trze ­
gli jedn i  j dru<fty, że zderzenie jest n ie­
uniknione. Mimo u s i ło w an ia  z a t rzy m an ia  
pociągu p a row óz  potrącił autobus, który 
przew rócił się do rowu.

Pasażerow ie  odnieśli  si lnie jsze lub 
s łabsze  kon tu z je ,  p rzew ażn ie  w  postaci 
r a n  c ię tych od s t łuczonych  szyb au to  
busu

DO CELU. — PRACOWNICY APE- 
PIEKĄCĄ SPRAWĘ.

wali się, że- .zostaną one załatwione 
drogą kompromisu przy .spisaniu umo­
wy. Obecny Kom isariat Rzą-du prze­
prowadził tę sprawę przez uchwałę 
Rady Przybocznej co wywołało nieza­
dowolenie w szeregach pracowników.

Na ostatniem zgromadzeniu praco­
wników gminnych, odbytem w dniu 
10 hp,ca br. w tej sprawie, uchwalono 
i przedłożono Komisariatowi R-ząd-u 
rezolucje, w których pracownicy w yra 
żają Swoje postulaty, oświadczają, iż 
nieprzyjęcie ich może wywołać stiajk, 
W dalszym ciągu jednak zebranie o- 
świadcza, że postanaw ia wstrzym ać 
się z decyzją co do strajku aż do chw i­
li powrotu do Lwowa p. kom isarza 
Rządu Nadolskiego, odpowiedzialnego 
w -pierwszym rzędzie za decyzję i sta­
nowisko, Zarządu gminy, — zarazem  
uprasza r. Szczyrk a i dr. Heischthalay 
by z ram ienia ogółu pracowników 
wszczęli medjacje z komisarzem Rzą­
du Nadols-kim, od wyniku tychże uza­
leżniając dalsze swe stanowisko.

Do czasu definitywnego załatw ie­
nia sprawy ma poz-ostac w  mocy do­
tychczasowy schemat wraz z dodat­
kiem kwartalnym.

Zgromadzenie decydujące odbędzie 
się dnia 2 w-ześnia 1929 r.“

Ponieważ oznaczony w rezolucjach 
tenmm się zbliża, a przeprowadzone w 
tej sprawie mediacje nie doprojwaaziły 
do (pożądanych przez pracowników 
zmiau, przeto Zw. Prac. Komun, zw ra 
ca  się do was z prdśbą o poruszenie -tej 
kwe-stji, w obszernym -memorjale przed 
staw iając stan  rzeczy. Nie mogąc, ze 
względu na jego wokrmen przytaczać 
go w  caroiści, dajemy jednak w yraz 
tym postulatom w  przekonaniu, że 
dzięki -znanemu taktowi i poważnemu 
sądowi iram-isarza Rządu prof. Nadol- 
skiegra uaa się w1 tej sjprawie dojść do 
porozumienia, zwłaszcza, że pracow ni 
cy gminni w  zakończeniu swych wy- 
WddóUr zaznaczają, że tak o,ni sami 
jak i ich reprezentanci nie 4ąż<t do 
żadnjj walki — rozumując, że każdy 
zastój pracy przynosi niepowetowaną 
stretę tal gminie, jafkoież pracawni- 
kum, mieszkańcom miasta jako też 
przyjezdnym niewygodę i  stratę.

  o-----

Biiira po?«l -Miamych.
Lwów 28. sierpnia.

Nareszcie uporządkowana zostanie 
sprawa biur porad prawnych. W p r o ­
wadzony ma być system koncesyjny,
przyczem koncesja udzielana będzie 
tylko oso-bom, posiadającym wykształ­
cenie prawnicze.

Biuro może należeć do kilku pra­
wników. Biura, pisania próśb nit będą 
mogły udzielać porad prawnych, o 
ile na ich czele nie stoją dyplomowani 
prawnicy „

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych państw  o udzie'eni 
pom ocy doraźnej, żeby się m ogła ochro­
nić od głodowej śm ierci. Datki ao  AdmJ 
n is trac j i  dla „Wiktorji**.

Oziś p re m ie ra ! B ardzo  w so ła  t r  s k a i ą e a  h u m o r e n

w7J.lS.Ti. Sześć dz e.jCŁ ął 
w, npsrultiwan u naeh-u gjj$m
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źF k A Y Ś f K O LEJO W E.

ID iiiiia c ji Harda r u m
zwiedzanie Powszechnej Wystawy ‘(rajowej.

WOLNE BILET? JAZDY DLA NIEETATOWYCH, KONTRAKTOWYCH, EMERYTÓW I ICH RODZIN
munikacji w drodze szczególnego wy- I się na Powszechną W ystawę Krajową 
jątku wszystkim emerytowanym pra- | w Poznaniu — dodatkowy (niezali- 
cownikom P. K. P,, oraz członkom ich I czalny) jednorazowy bazpuatny bilet 
rodzin, jak również wdowaan i sierotom na Zasadach, obowiązujących o prze- 
po pracownikach P. K. P., udającym | jazd*ach ulgowych.

Obrona pocagów to w a r a c h
przed Kradzieżami.

Lwów, 27 sierpnia.
W związku z Powszechną W ysta­

w ą Krajową w Poznaniu p. m inister 
Komunikacji, chcąc uprzystępnić sze­
rokim sferom pracowników kolejowych 
oraz członkom ich rodzm zwiedzenie 
W ystawy, przyznał w  drodze szcze­
gólnego wyjątku jednorazowy beznła- 
łny bilet kl. III do Poznani? i z powro­
tem wszystkim pracownikom nieeta­
towym oraz kontraktowym, nie mają­
cym ieszcizb 2 lat słnżby na PKP., a 
członkom ich rodzin, jednorazową znitl 
UQ po cenie ustanowionej dla praco­
wników kolejowych, a to w czasie 
trw ania W ystawy w  Poznaniu.

Bilety niewykorzystane tracą swą 
moc z  dniem zamknięcia Wystawy i 
nie uncigą być pod żadnym Warunkiem 
prolongowane ani zmienione.

Dla pracowników, a względnie .oh 
rodzin, którzy me posiada ią tożsamo- 
j y  osoby, należy bilety wydawać bez 
obowiązku okazania dowodu tożsamo­
ści o9oby.

Równocześnie przyznało Min. Ko-
 ■ —— - « m u n w —m m

itfarewadieflie irawej 
rarufj kolelowel.

Lwów, 28 sierpnia.
Onegdaj rozpoczęły się w Pozna­

niu kilkudniowe kursy instruktorskie 
dla delegatów wydziałów handlowo- 
t.aryfowyeh i wydziałów kontroli do­
chodów wszystkich dyrekcyj kolejo­
wych pod przewodnictwem dyrektora 
departam entu Min. Komunikacji p. 
Kołakowskiego. Kursy mają poważne 
znaczenie dla przygotowania persoia- 
iń kolejowego do wprowadzenia w  ży­
cie nowej taryfy kolejowej w  dniu 1. 
października br.

R Ę K A W I C Z K I
męskie i damskie 3

FowneS; Londyn 
Perrin, Grśnoble, 

Gant Bal, Chambery.

w yłączny skład

A L A  V IL L E  DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARJACK1 I I

K a ż d y

w i n i e n  z o s t a ć  

członkiem L.O, P .P .

Lw ów , w  sierpniu.
W  ostatnich czasach ilość kra­

dzieży w  pociągach tow arow ych  
przerażająco się zw iększyła. Niem a  
już prawie dnia, aby do dyrekcyj 
kolejow ych nie w pływ ały  m eldunki 
o zuchw ałych rabunkach.

Obsługa pociągów, pomimo u- 
zbrojenia, nie jest w  stanie często 
przeciwdziałać napadowń Ciem­
ność nocy i w ielka liczba wagonów  
pociągu towarowego, stwarzają bar 
dzo dogodne w arunki dla rabusiów, 
rekrutujących się w  w iększości ze 
zredukowanych lub usuniętych pra- , 
cow ników  kolejow ych, którzy też 
doskonałe orjentują się w  sytuacji.

W  celu zlikw idow ania takiego

Leningrad, w sierpniu.
Znakomity pisarz rosyjski Maksym 

Gorkij — jak wiadomo — przy każdej 
okazj' afiszuje się w roli najgorętszego 
wielbiciela bolszewików i ich metod 
rządzunia. Nawet najokrutniejszy teiror 
zbirów czrezwyczajki — Dzierżyńskie­
go, Jagady i in. jego -najbliższych oso­
bistych przyjaciół zawsze bywa przyj­
mowany przez Gorkija z poklaskiem.

Sławieniu bolszewików i ich dzia­
łalności poświęca Gcrkiij specjalne cza­
sopismo .pt. „Nasze sukcejy" (?).

Ta stirona wystąpień Gorkija przy­
sporzyła mu sporo wrogów wśród inte­
ligencji rosyjskiej, a nawat wśród sa­
mych ko-mum-istów. Podczas jago ze­
szłorocznych wystąpień rzucano z -po­
śród pulblicizmości pud jego adresem e 
pitety „Pachołek", , sprzedajna dusza", 
„obłuda" itd.

Obecnie prasa donosi o nowej re­
prymendzie, która go spotkała z teigo 
powodu.

Oto wyjeżdżającego na czasowy po-

Berlin, w  sierpniu. 
( = )  Znany kompozytor Jean 

Gilbert, pracuje obecnie nad m uzy­
ką do libretta, napisanego przez 
Schanzera i W elischa. Treścią te­
go libretta są przygody m iłosne Don 
Kisz.ota, ujęte już raz w  form ie o- 
pery. Prawdopodobnie jeszcze tej 
zim y now a operetka zostanie w ysta-

stanu rzeczy, Min. K om unikacji wy 
dało zarządzenie, polecające po­
szczególnym  dyrekcjom kolejow ym  
energiczne przeciw działanie złu, 
przez natychm iastow e przeprowa­
dzenie śledztw a i zw iększenie czuj­
ności drużyn konduktorskich na 
szlakach, .

Lw ów , w  sierpniu. 
Onegdaj zakończono w  Pozna­

niu obrady walnego zjazdu Zrze­
szenia T echników  kolejow y cli.

Jedną z w ażniejszych rezolucji

byt do Leningradu pisarza prosił jego 
przyjaciel — szef GiPU. Jagada, by 
odwiedził znakomitego uczonego Pa­
włowa i postarał się go usposobić bar­
dziej przychylniej wzgiedeim bolszewi­
ków. Gorkij to polecenie przyjął.

-Należy -zaznaczyć, że Pawłów, naj­
sławniejszy na całym świecie bjolog 
współczesny , często występuje prze- 
eiwtko metodom bolszewickim, zwła­
szcza w obronie nauki i -niezależności 
wyższych uczelni. Na skarcenie P a­
włowa. -przy pomocy środków, stoso­
wanych przeciwko i-nnym ,,'kointr-ire- 
wohicjonisto-m!^ bolszewicy nie decy­
dują się ze względu na  jego światową 
s-ławę i -podeszły widk, a głównie dla­
tego, że Lenin umierając, w swym te­
stamencie rhyraźnie nakazał, by „-Pa­
wiowa -rachować za wszejką cenę jakn 
największy autoiytet w naukach bio­
logicznych".

Postanowiono więc wpłynąć -na nie­
go za pośrednictwem G-orkija.

Gdy pisarz rosyjski zgłosił się do

w ioną w  jednym  z teatrów berliń­
skich. W iadom ość o niej w yw ołała  
w  św iecie m uzycznym  bardzo zna­
czne zainteresowanie. Postać D ul- 
einei opracowali libi eciści z m yślą  
o znakom itej artystce charaktery­
stycznej, Kalhe Dorscli. Sansza 
Pansę m a grać komik Maks Pailen- 
berg.

EStinjera o d c i s k i
usuwa radykalnie bez boiu uporczy­
we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 

Skład I w yrób

Apteka M . E ttin g e r a
Lwów, plac G o łuchow sk ich

Wyjazd p. jJil MJkm
Z  WOROCHTY.

Liwów, 28 sierpnia.
W piątek 23 bm. o go-dz. 4.49 opu­

ścił p. Minister Komunikacji A. Kiihn 
z rodziną Worochtę po 2--tyigodniowym 
pobycie tamże w  towarzystwie p. p re ­
zesa Dyrekcji stanisławowskiej inż. 
Wiiktoira oraz sekretarza swego p. Bo- 
żateweikiego i przybył do Lwowa po­
ciągiem pospiesznym o godz. 10 wie­
czorem. Na głównym dworcu oczeki­
w ali p. m inistra: wicepr. dyrekcji dr. 
Stan. Św-igost z sekretarzem prezy- 
djalnym  magistrem Matuszkiewiczem 
i radcą Czapo-rem. W godzinę później 
p. m inister odjechał do Krakowa, gdzie 
zabaw ił z rodziną przez półtora dnia, 
poezem odjechał do W arszaw y

zjazdu było postanow ienie zwró­
cenia się do w ładz o poprawę upo­
sażenia techników , oraz o przyw ró­
cenie całkow itych norm urlopo­
w ych dla pracowników kolejowych.

Pawłowa i rozpoczął rozmowę na te­
m at „debrobyta i doskonałych stosun­
ków", panuiacych w Srw-depii, Pa­
włów rozdrażniony, zadał mu sz-ereg 
pytań •

Jeśli tak jest, to dlaczego ja mogę 
•nabyć tylko raz na mieis-iąc zaledwie 
3 arkusze papieru do pisania swych 
prac? Ozom wytłumaczyć głód towa­
rowy? Dlaczego wydają mi na kartkę 
tylko 1 funt m asła na miesiąc i to po 
cenie 7 -rubli 50 kap. kig. (około 4 
doi.) ?. Czy dobrobyt ton wyraża się 
w tern, że dostaję codziennie 40 dk. 
czarnego chleba, za -które płacę 22 kop. 
(około złotego) ?.

— Na takie dictum Gorkij jął przed­
stawiać, że są to trudności chwilowe, 
które usunie realizacja „ipiatLlatki", 
(tj. plan -gospodarszy, obliczony na u- 
rzeczywistnienie „raju" ekonomiczne­
go w Sowjetach w ciągu najbliższych 
5-c-iu lat).

Pawłów wówczas zapytał: -- A 
dlaczego rozstrzelano niedawno bez 
sądu i dochodzeń tanich wyoiinych 
działaczy, jak inz Pałczyński, Weli- 
czlro i von Meck? Wówczas Gorkij 
w ykrzyknął: „Z litości". W GPU. wie­
dziano bowiem, że o ile sprawo tę od­
dadzą do sądu, to są-r1 będzie zmuszo­
ny wydać najmniej 80 w yokc w śmieT- 
rń. Lepiej więc było rozstrzelać bez 
sądu 3 osoby, niż skazać na podrlawie 
wyroku sądowego 80 osób na stracenie.

Pawłów odparł niósłychanie wzbu­
rzony: Tego rodzaju „litości" nie ro­
zumiem i przerwał rozmowę.

Misja -Gorkija się nie udała.
— o------

. Mordy... z litości.
Tak określa terror bolszewicki p isarz rosy jsk i M aksym Gorkij

(CIEKAWA ROZMOWA Z 7NAK0MITYM BJOLOGIEM PAWŁOWEM).

„Don ! srot”  jako operetka
SENSACJA W  ŚW IE C1E MUZYCZNYM.

Zjazd techniku kolejowych
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Z TEATRU
OFFENBACHA „OPOWIEŚCI HuFF- 

Ma NNA".
Lwów, 28 sierpnia.

Długo pracował Offenbach nad wy­
kończeniem tej partytury; ciągle zmie­
niał lub poprawiał, aż mu śmierć usu­
nęła nutowy papier z pod ręki. Z w y­
jątkiem kilku miejsc w  iirstrum rntacji, 
które uzupełnił Gutrauid, partytura 
była wykończona i po raz pierwszy 
wykonana w paryskiej Opera comiąue 
w r. 1881. Mało doszło do wiadomości 
ogólnej, iż tak dziś popularna barka­
rola oraz pieśń Hoffmanna w  trzeciej 
odsłonie „Giuliet)ta“ znajdowały się 
pierwotnie w operze „Rusałki Renu“ 
(d'ie Rheinnixen), pochodzącej z roku 
1864. Rom antyczna ta opera nie podo­
bała się, lecz Offenbach wymienione 
dwa ustępy przepal <to późniejszych 
„Opowieści", zyskując w taJki sposób 
dwa popularne dziś ustępy muzyczne.

Dzięki swej genjalnej muzyce „0- 
potwleści Hoffmanna" dc dziś dn ia  na­
leżą do stałego repertuaru niemal każ­
dej sceny i z chęcią słucha ich pulbli 
czność. U nas we Lwowie dzieło to 
zbyt ograne, potrzebuje nowszej insce­
nizacji i w ystaw y/ alby nie stracić 
swej dawnej siły atrakcyjnej. Koszto­
wnie występy gościnne, choćby wybit­
niejszych sił, nie zastępują tamtych 
braków, a prócz tego osłabiają zainte­
resowanie dla innych przedstawień, 
danych wyłącznie siłami własnego ze­
społu.

P. Dygasa z W arszawy słyszymy 
często we Lwowie i pamiętamy jego 
świetne kreacje sceniczne, w których 
obok wspaniałego głosu interesują słu­
chacza jego wzorowa dyikcja, wysoce 
wydoskonalone zalety aktorskie i su­
mienne opanowanie całości. W roli 
Hoffmanna, którą p. Dygas pokonuje 
w każdym kierunku wyczerpująco, a r­
tysta ten nie może tak szczegółowo 
rozwinąć swioioh w ybitnych zalet sce­
nicznych, jak w wielkich partjaieh bo­
haterskich, do czego przedewszyst- 
kiem się nadają wspaniałe W agne­
rowskie postacie. Kto widział na sce­
nie Lwowskiej jego Zygmunta w „W al- 
kirji", — podobno teatr lwowski za­
mierza w  bieżącym sezonie wznowić 
tc wspaniałe dzieło sceniczne — ten 
do dziś dnia pozostaje pod wrażeniem

Co jest p r o ip i 2R£&j!iżer«3
suKlon ?

MODĘ TĘ PODYKTOW AŁY W ZG LĘDY NA.... STARSZE A BOGATE
PA  NIE.

W iedeń, w  sierpniu, 
(e) Ciekawą tajem nicę mody  

zdradza korespondentka paryska  
w iedeńskiej „Neue Freie Presse“ : 

Bezw ątpienia — pisze — żadna 
m oda nie była  przyjęta z taką rado­
ścią, jak moda krótkich włosów i 
krótkich sukienek. „Nareszcie — 
głosili esteci i lekarze — kobieta 
w ynalazła praw dziw ie praktyczne 
i hygjeniczne ubranie!" A le oto k ie­
rownicze koła krawcówr dam skich  
grożą powrotem  długich sukien. — 
Początek zrobiono z sukniam i w ie-  
czorowemi, najpierw  nieśm iało i je ­
dnostronnie, z trenam i i w ydłużo- 
nem i ukosam i. Ukosy le jednak w y ­
dłużały się, brzeg sukni spadał co­
raz niżej i oto zapow iadają nam  na 
jesień suknie „napoly długie".

„ A  to z jakiego powodu?/ — p y ­
tają zrozpaczone w łaścicielk i ła ­
dnych nóżek.

Odpowiedź na to daje bardzo 
szczerze m onsieur Merry, kierownik  
jednego z najw iększj ch domów  
mód w Paryżu. Podczas zjazdu twór 
ców mody i krytyków7, długo roz­
prawiano nad tem zagadnieniem .

taj potężnej, stylowej postaci wagne­
rowskiej. P Dygas, to wielki artysta 
w odpowiednim zakresie ról.

Niedużą pantję Giulietty odśpiewała 
p. Jakubowska starannie. Bardzo do­
brze śpiewała p. Okońska Olimpię i 
Antonię, a piękny głos rzadko słysza­
nej p. PoiDowiciZówny zasługuje na  w y­
szczególnieni i.

Trudną do ujęcia pod względem ak­
torskim poczwórną postać demona 
Lindorfa, Goppeliusa, Dajpertutta i Mi 
racola odtworzył doskonale p. Zopoth, 
dając, jak należało, w każdci odsłonie 
odimienny obraz,, w których poszcze­
gólne, ważniejsze rysy wskażą wały ;e-

POPIEHAJCIE TOWARZYSTY O 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPł 
KUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW. ABY 
1.1 ?VC DOLI ZWIEWZECEJ!
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KAROL MUENZER.

O jcow ska mifosć.
Nigdy w życiu n ie  w d z i a ł e m  więk- 

*jt> j j r łn V jsze j  m iłości,  jak  podczas o 
wej n ocy  n a  dancingu .

W ie lk i  szm at  czasu  dzieli m n ie  od  t e ­
go wieczoru, m im o to zaw sze ,  gdy m o ­
w a (J o f ia rn e j  miłośni, p rz y p o m in a  m i się 
ów s ta rszy  pan  w  k e ln e rsk im  f r a k u  z nie 
odizowną se rw etką ,  p rzem ieszoną  przez 
rękę.

B y łem  wów czas  m u zy k iem  i gra tem  
na  p ian in ie  w n o rn y m  k a b are c ie  „C ze r­
w ony  P ta k "  od godziny 8 ej w ieczorem  
do 3-ej w  n o r y

Od pierw szego d n ia  zw róci łem  u w a ­
gę n a  owego sta rszego k e ln e ra .

Był zawsze sm u tn y ,  z a d u m a n y ,  p o su ­
wał się k ro k iem  oc ięża łym , a  m a łą  b u ­
te lkę  w in a  dźwigał  z tak im  wysiłkiem., 
j a k  gdyby  to był n a jw ię k sz y  ciężar. Czę­
sto w idyw ałem  go opar tego  o ścianę, 
gdy sapa ł  ciężko, lecz k ry ł  się ze swem 
zm ęczen iem  przed  d y re k to re m ,  k o lega­
mi i gośćmi. Obaw ia ł  się, że straci  p o sa ­
dę.

Dziewczęta  w naszy m  lokalu  n azy w a ły  
go „d z iad k ie m "  i ok azy w a ły  mu wiele 
serdecznośc i.  T y lko  jed n a  z n ich  o p ło ­
ni enmych, ly r  jan o w sk ich  włosach  nie 
oierpau tego starca.

Pew nej  nocy  słysza łem  j a k  m ów iła  
do swego przygodnego  tow arzysza :

—  Nie, n ie  tego starego...  Zawezwij 
innego  ke lnera . . .

To było w s t r ę tn e  z je j  s t rony .
Tej  sam ej  n ocy  zna laz łem  go nieprzy., 

tomnego w naszej  ga rd ero b ie .  Ocuciłem 
go i od p ro w ad z i łem  go aż do drzwi m ie ­
szkania .  M ieszkał n a  p o d d aszu  w jak ie jś  
k om órce .

W idząc ,  że ro zg ląd am  się po poko iku ,  
rzekł:

—  Tak...  żyję  b a rdzo  skrom nie . . .  O- 
szczędzam.. .  Muszę oszczędzać d la  mego 
dziecka...

I począ ł  m i o p o w iad ać  sw ą s m u tn ą  
his torję :

—  Czy z n a  pan  tę  rud o w ło sa  d z iew ­
czynkę  z naszego lokalu? . .  W id z ia ł  ją  
p a n  napew no. . .  To m o ja  córka . . .  W y p ie ra  
się m nie .. .  A ja  zostałem  k e ln e rem  w 
tym  lokalu  ty lko  po  to, hv m óc j ą  często 
widzieć i słyszeć jej  głos... T r a k tu j e  
m nie  t a k  okropn ie ,  że t ru d n o  n aw et  p rzy  
puścić, iiż je s tem  je j  ojcem..  Dziwi p a n a  
to wszystko.. .  Chce p a n  p ew nie  zapy tać  
j a k  do tego doszło.. .  Sam  nie wiem...  
Przez  dw adzieśc ia  pięć lat  by ła  niojera 
dobrem, n a ju k o c h ań sze m u  dzieckiem. Z a ­
k o c h a ła  się w jak im ś  szoferze.. .  Gdy zdo 
był to, czego chciał  —  porzuci ł  j ą „ .  S ta ­
ra. ja k  św ia t  h is lo r ja ,  a le  zawsze nowa.. .  
Od tego zaczęło s ^ ,  m ó j  pan ie . . .  P r z e ­
s ta ła  p raco w ać  i w y n a ję ła  sobie oddziel 
ny  pokoik.. .

Gdy pew nego dnia starałem  się ją n a ­
k łon ić  do poprawy, zaklinając n a  pam ięć

Opinje przechylały się to na jedną, 
to na drugą stronę i zwolennikom  
dłuższych sukienek groziła już prze 
grana, gdy zabrał głos m onsieur 
Merry.

„Panie i panow ie — rzekł ten 
potentat m ody. — M ówmy szcze­
rze. Komuż najw ięcej zawdzięcza 
nasz zawód? Czy tym  m łodym  o- 
sóbkom poniżej lat dw udziestu pię­
c iu 1 Nie! W iecie doskonale, że k li- 
jentką, która uw aża nas za niezbę­
dne podpory swej piękności, dużo 
u nas zam aw ia i dużo płaci, jest 
kobieta czterdziestoletnia i starsza. 
Taka kobieta m oże być piękna, ale 
straciła już kształty w ysm ukłe, de­
likatne wyrzeźbienie nóg m łodzień­
czych. N ie chce jednak ustępować 
m iejsca m łodym  i żąda sukn5 d łu­
giej. D latego też, proszę, nie pom i­
jajcie sukni długiej w w aszym  pro­
gram ie, jes ien n y m '.

Jasno powiedziane. Toteż m on­
sieur Merry zw yciężył. Twórcy m o­
dy ośw iadczyli się za suknią długą 
i jesień zapewne dowiedzie, że ko­
bieta czterdziestoletnia panuje w  
dziedzinie mody.

nak na wspólną łączność. Wokalnie p. 
Zoipoth stał jak zawsze na wymaganej 
wysokości artystycznej. Całość prowa­
dził dobrze p Lehirer. ■

w  z Grudeir. i 
— o—  j

iMimockodem.

RECEPTA NA WIELKOŚĆ.
Lwów, 27 sierpnia.

Szeherezada zakończyła:
— Tak żył i um arł dostojny w ład­

ca Kikimonias, któremu potom ni na­
dali przydomek „wielkiego".

H arun el Raszyd gm erał %  zam y­
śleniu w swej brodzie, a  wydobywszy 
z niej zręcznie złośliwego owada, 
rzeki:

— Zlotouista iSzeherezado. Nie je­
steś już wprawdzie piękna i mężczy­
źn i m ijają cię z wielką obojętnością,

rozum twój jednak  świeci, jak słońce 
w  dzień bezchm urny... Powiedz mi 
jak zyskać wśród podwładnych p a ten 1 
n a  wielkość?

Szeheiezada schyliła głowę, dzię­
kując sułtanowi za pochwałę i mówiła 
w skupieniu:

— Rozmaite do tego wiodą sposo 
by. Podam ci, panie, najprostszy i naj­
łatwiejszy. Musisz przcidewszyStkieim 
być powściągliwy w słowach. Malo- 
mówność' budzi szacunek, gadatliwość 
choćby najbystrzejsza i najpiękniejsza, 
wywołuje lekceważenie. Mów zatem 
niewiele! Dobrą jest również rzeczą 
od czasu do czasu  nie odpowiadać na 
.zadawane pytania,. Milczenie wy twa 
rza dystans i opromienia milczącego 
blaskiem  wielkości. Nie należy rów ­
nież zbyt często stykać się z bliźnimi. 
Odosobnienie i samotność otaczają 
człowieka urokiem tajemniczości i  jak 
by świętości. Należy również baczną 
zwracać u-wagę na  swoje ruchy i na 
w yraz twarzy. Człowiek wielki nie 
podskakuje głupio, j.ak dziecko, weso­
łek lub człowiek niefrasobliwy, nie 
dbający o sąd drulgicih. Kroczy powoli, 
m ajestatycznie, nie rozgląda się woko­
ło, czoło m a zmarszczone, usta  zaci­
śnięte, oczy dalekie, nieobecne, w pa­
trzone w  coś, czego tłum nie widzi. — 
Kiedy człowiek wielki proszony jest 
o w>danie sądu, a nic m oże w \kpić 
się milczeniem, .odpowiada 9tanow czo,1 
niezłomnie, z  n iesłychaną pewnością, 
w ykluczającą wszelki sprzeciw. Nie 
pJivność i wahanie., to rzeczy, na  któ­
re może sobie .pozwolić tylko uczony i 
mędrzec, dochodzący powoli, w roz­
mowie z rozumem swoim i .sumieniem, 
prawdziwego stanu rzeczy. Człowiek 
wielki — decyduje!...

— Te rysy i -wskazówki w ystarczą 
ci chyba, władco, d la  zrozum ienia mo­
ich intencyj...

Harun el Ra^szyd należał do rzad­
kiego gatunku ltudzi, którzy umieją 
słuchać. Nie przerw ał zatem Szehere- 
zadzie ani razu. tera; jednak, gdy skoń 
czyła, odezwał się, głaszcząc -brodę-

— Jesteś ma.drzejsza Szeherezado, 
niż myślałem. To jednak, co mówisz, 
to draga nie do wielkości, lecz do jej 
pozoru...

Wróżka uśm iechnęła  .się:
— Podałam ci panie -sposób naj­

prostszy i najłatw iejszy. Gardząc nim, 
dowodzisz, że jesteś prawdziwie — 
wielkim... Ariel.

zm ar łe j  m atk j ,  u c iek ła  oaem n ie  bez sio 
wa pożegnania .

Dużo czasu  up łynęło  z an im  j ą  o d sz u ­
kałem.. .

Sp rzed aw a łem  z ap a łk i  na  ulicy.. .  P e ­
wnej n ocy  u j rza łe m  j ą  z jak im ś  m ęż ­
czyzną..  Po szed łem  za Lyą...  Od tego 
czasu  nie t racę  jej z oczu...

Długo jeszcze ro z m aw ia l iśm y  po c iem 
k u  w  te j  n ęd zn e j  norze...  Z aw ar l iśm y  
p a k t  p rzy jaźn i ;  s t a r y  k e ln e r  i  ja  —  m ło ­
dy  p ian is ta .

A późn ie j  p rzysz ła  o w a  n iezapom nia  
na  ' noc.  Do k a b a r e tu  p rzyby ło  wielu  cu 
dzuziem ców. S zam p an  lał się s t r u n  le­
n iami f wesołość ogarnę ła  wszystk ich  
gości.

Najrozwięźle j  zachowywał;  się có rka  
ke lne ra  T ań czy ła  jak ie ś  Dotworne sa ra -  
b a n d y  i śp iew ała  w y u zd an e  p iosenki. . .  
P i ła  na  u m ó r .  Je j  towarzysz ,  młody, bo 
gaty cudzoziem iec  by ł  b a rd zo  ho jny .

Nagle rozległ się k rzy k :
—  Mój po r t fe l  hy S k radz iono  m i  port  

fcll... T rzy m a jc ie  z łodziejkę!
P o w sta ł  wielki zam ęt,  W  czasie tego 

zam ieszan ia  u j r z a te m  s ta rego  ke ln e ra .  
Zbliżył się  do p ian in a .  Za  n im  szła jego 
córka.

—. Daj.. . — szepnął  cicho. O d ra zu  d o ­
myślił  się wszystkiego.

—  Sięgnęła za d ek o lt  i p o d a ła  pokry- 
jo m u  portfel .  jN ikt  tego nie w idzia ł  prócz 
mnie  jednego.

Po chwili  goście uciszyli się. P o r t j e r  
sp row adz ił  policję, p rz y s tąp io n o  d o  o so ­
bistej rewizji.

P o szk o d o w an y  jeszcze się n ie  u sp o ­
koił:

—  To ty lko  o n a  m o g ła  zrobić,  m o ja  
tancerka! . .  T y lko  ona! Szukajc ie  ty lko  
u niej .

W y s tąp i ła  s a m a  n a p rzó d ,  s trw o żo n a  
i nieśmiała.. .  Może ch cia ła  się p rzyznać  
do winy .  Lecz zan im  ją  spos trzeżono ,  za 
n im  w szystko wyszło na  jaw , w yprzedził  
j ą  s ta ry  ojciec, k tó ry  podszed ł  do  po l i ­
c ja n ta  i r z ek ł  cicho:

—  Nie szu k a jc ie  nikogo..  To ja u k r a ­
dłem.. .  Oto portfel . . .  Spraw dźcie  —  nie 
nie b rak u je . . .

Młodzieniec  oponował,  mówił,  że to 
n iemożliwe, lecz nic n ie  pomogło...  S ta ­
rego k e ln e ra  z ab ra n o  do więzienia.. .

C órka  jego przez długi czas ' t a ł a  n ie ­
ruchom a D op ie ro  gdy ojciec je j  znikł 
za d rzw iam i,  p o p y c h a n y  przez p o l ic jan ­
tów w y b u rh n ę ła  g łośnym , sp a zm a ty cz ­
nym  płaczem.

W ięcej  już  go n ie  zobaczyła ,  ani on 
jej już więcej n ie  zobaczył .  Powiesi ł  się 
tej sam ej nocy  w cel; w ięz ienne j  n a  szel­
kach ,  k tó re  o t rzy m a ł  n iegdyś  w p o d a r u n ­
ku  od swej córki.

Pozostaw ił  d la  m n ie  k a r tk ę ,  p isa n ą  o- 
łówkiem .

W  k o ń cu  po żeg n an ia  dopisa ł  d rżącą  
r ę k ą :

—  ...i niech p an  je j  powie, żeby już 
by ła  uczciwa i dobra . .  Ju ż  te raz  n ik t  jej 
nie będzie  p i lnował j  n ik t  jej nie uch ron i  
od nas tęps tw  fa łszywego k ro k u " . . .

b u m . F . M.
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Z  prę hlemów nowoczesnej hrnm nalisinJcŁ

Zbrodniarz — to dziecko!
TAK TWIERDZI UCZONY AMERYK AflSKI, PROFESOR STEEWARD. — PRZEPROWADZIŁ EKSPERYMEN­

TY Na  40 TYSIĄCACH ZBRODNIARZY. — BARDZO CIEKAWE REZULTATY Y/IELCLETNICH BADAN.
Nowy Jork, w sierpniu. 

(= )  Prawdziwie am erykański re­
kord — co prawda nieco odmienny od 
innych rekordów —- ustalił czikagow- 
ski profesor Steewara. Ten niezwykle 
pracowity uczony, który od szeregu lat 
jest kierownikiem instytutu krym ina­
listycznego w Chicago, zbada! w cią­
gu dwudziestu lat 40 tysięcy zbrodnia­
rzy .którzy conajmniej popełnili jedno 
morderstwo. Chodziło mu o dokładne 
zdanie sobie sprawy ze -stiuktury tych 
jednostek, stojących poza granicami 
norm alnej społeczności ludzkiej. Ba­
dan ia  te, prowadzone przez tyle lat i 
operujące tak bogatym materjałem, 
doprowadziły Steewarda do bardzo cie 
kawych rezultatów, pozwalających 
głęboko wniknąć w  psychiczną struk­
turę patologicznego zbiudmarza.

Zdaniem Steewarda każdy zbro­
dniarz

jest dziecaiem.
Jest to pierwsze, fundamentalne twier 
dzeiLie czikaoc.iwskiego profesora. Starą 
omyłką nauki jest przykładanie tej sa­
mej miary do postępowania lnazi doro­
słych i — patologicznych zbrodniarzy. 
Człowiek, który morduje, ponieważ 
pod wpływem wrodzonego instynktu 
mordować muisi, liczy pod względem 
umysłowym trzynaście albo czterna­
ście lat. Jego mentalność, jego obraz 
świata, horyzont duchowy i jego poję­
cia o śm ierci i życiu, odpowiadaija ho­
ryzontowi czternastoletniego chłopca,, 
znajdującego się w okresie pnikwitania 

Steeward jeździł po całej Ameryce, 
zwiedzał wszystkie więzienia i stykał 
się bezpośrednio ze zbrodniarzami. — 
Bozmawiał z nimi przez długie godzi­
ny i przeprowadzał na nich rozmaite 
eksperymenty. Celem tych ekspery­
mentów była  odpowiedź na pytanie, 
w jaki sposób zbrodniarz

reaguje ma rozmaite podniety psy­
chiczne.

I tak np. uw iadam ia on morderców 
O' smutnych i wesołych nowinach, a 
przytem  kontrolowano ilość uderzeń 
pulsu. Eksperymenty okazały,'-że re­
akcja na 'silne podniety psychiczne 
jest u zbrodniarzy ban zo słaba. Zu­
pełnie tak, jak n dzieci! Zbrodniarza 
2atcm — o ile chodzi o ,jego stronę 
mocjonalną —  można nazwać infantyl 
nvm. To tłum aczy ową

zagadkową obojętność, 
z którą, ci ludzie oddają się swemu 
niecnemu rzemiosłu. Jeszcze druga ta-

KA RT KI Z  PO D R O zY.

jemnica została dzięki tym ekspery­
mentom wyjaśniona. Bardzo często 
stwierdzono, że zbrodniarze z niesły­
chanym  spokojem

zasiadają na krześle elektrycznym 
i nawet przed szubienicą pozwalają 
sobie na- robienie -dowcipów. Zatem 
naw et w obliczu własnej śmierci oka­
zują oni tę samą infantylną obojętność, 
co w  obliczu śm ierci swych ofkJ-'A  że 
ta o-bojętno-ść nie jest udana, stw ier­
dzi! profesor czikagowski przy pul,u - 
ey odpowiednich pomiarów, dokona­

nych n'a zbrodniarzach (np. ciśnienia, 
krwi) tuż przed ich straceniem.

Bównież p-o,5'ąęie zbrodniarzy o ho­
norze jest infantylne. Jego kodeks mo­
ralny przypomina zasób pojęć etycz­
nych aziecka, dla którego egcdznn i zem 
stu, oraz okrucieństwo są najwyższe- 
mi prawami. Przytem. zbrodniarze są 
przeważnie rówr :e zabobonni, jak 
dzieci. Z 40 tysięcy zbrodniarzy, zba­
danych przez profesora, 22 tysięcy 
posiadało amulety lub talizmany.

Zdaniem Steewarda zbrodniczość 
jest rzeczą dziedziczną. Zbrodniarze 
rodzą się z rodziców, mających skłon­
ności zbrodnicze lub będących już 
czynnymi zbrodniarzami, a sami pło­
dzą również zbrodniarzy. Stąd — jak 
sądzi Steeward — powinno wysnuć 
społeczeństwo ludzi normalnych odno 
wiednie wnicslki i przeszkadzać roz­
mnażaniu się jednostek zbrodniczych.

Z „kwitnącej1* Florencji.
DLACZEGO TAKI TYTUŁ? — GDZIE MIESZKAŁ WE FLORENCJI SŁOWACKI? — IMIĘ KRÓLA POLSKIEGO 

NA DOMU VIVIANICH. — WSPOMNIENIE O PCECIE, PO KTÓRYM ZOSTAŁ TYLKO CZTERO WIERSZ.

(Korespondencja w łasna „G azety Forannei”)*
Po kilkudniowym pobycie w  istnieją- kiedykolwiek we Florencji mieszkali, 
cym do- dziś na prawym brzegu Ainaj dawać tablice pamiątkowe, me star- 
ho-telu New - Jork, mieszczącym się w czyloby miejsca na ścianach domów

Florencja, w sierpniu.
Każde większe mia-sto włoskie po­

siada swój odwieczny przyddmek —
Bzym zowie się „święty", Medjolan 
„w spaniały", Genua „pyszna", Wene 
cja „piękna", Piza „um arła", Padwa 
„uczona", Bolonja „tłusta".

Florencję zuwią „kwitnącą". Stąd i 
tytuł mojego „listu".

Czytałem niedawno w jednym z 
p-olskich dzienników korespondencję 
przygodną z Florencji, której autorka, 
wspominając pobyt Słowackic-go w 
tem mieście, p isała:-„A 1 domu, w któ­
rym mie-szkał tu nasz poeta, 'próżno by 
dziś szukać".

Otóż łstprawa przedstawia się m a- 
A ej. Nietyjko „dom", ale aż trzy takie 
dumy istnieją we Florencji.

W powrocie z podróży na Wschód 
przybył lu Słowacki w lipcu 1837 r.

starym pałacu Ricasoli Zanchmi, za­
mieszkał przy nlicy dei Ba-niclu 1. 7, w
obszernym czteropiętrowym do-mu, — 
skąd w sierpniu pisał w liście do m at­
ki: ,Mam śliczne dwa.'pok-oje, z okien 
widok na plac Sańta M aria Novella. 
Lubię patrzeć na ów kościół, zw łasz­
cza kiedy wieczorem oświeca go księ­
życ".

Dom fen b y ł wówczas w łasnością 
G-ae-tana A rm anda di Lo-rcnzo, dziś na 
leży do -rodziny Lippich. Na ścianie je­
go chciał przed kilkune tu taty Lwo­
wianin, ks. Dembiński- -położyć tablicę 
pamiątkową, poświęconą poecie. Nie­
stety, nie uzyskał pozwolenia zarządn 
miasta. Odpowiedziano mu, że gdyby 
wszys-tkim sławnym ludziom, którzy

■ L T

Band) ta w p r r e m u  kciecem.
UW IĘZIENIE DWÓCH W YRAFINOW ANYCH BANDYTÓW. — JE D E N  Z NICH W YSTĘPOW AŁ JA ­

KO KOBIETA. — ROMANTYCZNE DZIEJE ARTYSTÓW  CYRKOWYCH.

N ow y Jork, w  sierpniu. 
{ = )  W  kabaretach i cyrkach  

produkują się nieraz m ężczyźni, 
w ystępujący w  sukniach kobiecych  
i udający bardzo zręcznie przedsta­
w icielk i pici nadobnej. Tacy im ita-  
torzy — jak się ich technicznie w  
św iatku artystycznym  nazyw a — 
docnodzą nieraz w  swej sztuce na- 
śladowniczej do bardzo wysokiego  
poziom u. Znaną n. p. figurą w  św ie  
cie teatia łnym  była około lat 80 
ub. w. znakom ita

śDiewaczka sopranowa, Marja 
Lorma,

kiórej produkcje w okalne cieszyły  
się w iełk iem  powodzeniem  i uzna­
niem  nietylko szerokich warstw  
m uzykalnej publiczności, lecz n a­
wet w ybrednych znawców i wielbi 
cieli m uzyki. A jednak owa Marja 
Lorma była w pryw atnem  życiu  
mężczyzną, w yszkoliła  tylko sobie w7 
odpowiedni sposób glos sw ói i uda-

(Do ryciny na str 1).
wrała  na  estradzie  koncertow ej 
w prost znakom icie  kobietę.

O becnie tak i im ita to r  w łaśn ie  
jest ośrodkiem ogólnego zaintereso­
w ania w  Ameryce. Jest m m  trzy - 
dziestokilkuletni, rodowity A m ery­
k a n in  Jonny Bell, k tó ry  w raz  z 
sw ym  b ra tem  4 0 -le tn im  Charlesem  
Bellem  ma na su m ien iu  szereg zu­
chw ałych napadów, kradzieży i w ła  
mań. O baj ci bandyci by li zrazu 
artystam i cyrkowym i. W y stęp o w a­
li w numerze ekscentryczno - m uzy­
cznym: C harles jak o  cowboy, a  Jon  
nsi jak o  woltyżcrka. Po zad em o n ­
stro w an iu  kark o ło m n ej jazd y  na 
kon iu  następ o w ały  udatr.e produk­
cje muzyczne, k tó re  cieszyły się 
w iclkiem  pow odzeniem . Po pe­
w nym  czasie jed n ak , w sku tek  cho­
roby, jeden  z bandytów 7, sta ł się nie­
zdolny do zaw odu artystycznego , 
wobec czego postanow ili oni próbo 
wać szczęścia w  inny sposób. Po­

w odziło im  się jed n ak  coraz gorzej 
tak , że w reszcie zeszli na drogę zbro 
dni.

D okonyw ali licznych kradzieży 
i w łam y w ań  w7 ten sposób, że Jo n - 
ny w7vstępow7ał w  roli kobiety, a 
C harles byl jego pom ocnikiem . — 
P rzez d łuższy czas w ym ykali się o- 
ni bezkarnie z rąk policji, gdyż 
przenosili się często z jednego m ia­
sta  am erykańsk iego  do drugiego. — 
W reszcie jed n ak , n a  g runcie  now o­
jo rsk im .

pow nęla  im się noga
i obaj rzezim ieszkowie dostali się  
do w ięzienia.

N a ry c in ie  naszej w idzim y po­
dobiznę Jonny-ego Bella w roli k o ­
biety , scenę p ro d u k c ji cyrkow ej o- 
raz  m om ent, w7 k tó rym  uw ięzieni 
zb rodn iarze  tran sp o rto w an i są z je ­
dnego w iezien ia  do drugiego.

Dccy-zja ta zarządu miejskiego wy­
daje się tem- dziwniejsza, że przecież 
w tejrajnej Florencji pi-zy uhicy Ko-n- 
tehello 1. 24 znajduje się talblica pa/- 
miątkowa Teofila Lenartowicza. Podo­
bno na niekorzystną opinję o Słowac­
kim w płynął ówczesny konsul nie­
miecki, przedstawi-wszy go, jako bun­
townika i rewolucjonistę.

Przy ulicy de-i Banchi mieszkał po­
eta bardzo krótko, jakkolwiek przez 
cale jeszcze d\va następ-ne la ta  -prze­
byw ał we Florencji, Już w  październi­
ku donosi matce, że przeprowadził si-ę 
do domu Polaka - emigranta Bernarda 
Zeydlera, gdzie ponad mieszkaniem 
posiada „belwederek", skąd roz-tacza 
się śliczny widok na miasto, lecz w ża­
dnym z litlów  nie pc-r! a je nazwy ulicy, 
przy której zpimieszkal.

Jak stwierdzają jednak zapiski w  
księgach urzędu municypalne-go, dom, 
należący niegdyś do Zeydlera, a dziś 
do rodziny Bęsyhioli, wznosi -się przy 
uli-cy della Scala 1 50. Zachował się 
nawet na dadhu ganeczek z kamienne- 
mi figurami i ów „belwederek",, upa­
miętniony w listach Słowackiego. Tu­
taj powstał „Ojciec zadżumionych", 
„Piast Dantyszek", „W acław ", oraz 
w ostatecznej korekcie poemat „W 
Szwajcarji" i „Anhelli". Tuta-j (a po­
winien o tem pomyśleć rezydujący 
dziś we Florencji konsul pejski!) nale­
żałoby upamiętnić titosu-wnlą talblicą 
i napisem pobyt Słowa-ckiego.

Warto wspomnieć, że jeszcze w 
dwóch m iastach włoskich zachowały 
się w pierwotnym swym wyglądzie 
domy, w który7cb mieszkał Słowacki. 
Jeden z nich wznosi 9ię w Rzymie przy 
ulicy Babuino L. ?9, drugi w Neapolu 

J przy ul. św. Łucji 118. Ten ostatni o- 
znaczony jest tablicą p-amiątkową, u- 
fundowaną kosztem przebywającego 
wówczas na występach w operze nea- 
p-olitańskiej śpiewaka, Ignacego Dy 
gasa

* * *

Przy florenckiej ulicy Antonino 
zwraca uwagę przechodniów ciekawy 
budynek z 17 wieku, zwany „c-asa Vi- 
rian i". Na frontonie widnieje popier-
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sie Galileusza i cały  szereg foronzo- 
wych tablic ze spisem dziel znakomi­
tego Florentczyka. Na jednej z tablic 
czytam y: „W r. 1612 Galileusz ofiaro­
w ał wynaleziony przez siebie teleskop 
Ja/nowi, królcwi pckikicmu, który go o 
ten dar prcai” '.

O jakimże „Janie, królu polskim" 
mowa? Prawdopodobnie o Janie Kazi­
mierzu, który w r. 1612 był — dziec­
kiem trzyletniem. Wiadomość na „ca- 
sa Viviani“ jest tedy, jak widzimy, błę 
dna, o teleskop zaś u  Galileusza — o 
ile wiadomo — starał się nie Jan  Kazi 
mierz, lecz. b rat jego, W ładysław  IV, 
a  przedtem jeszcze ojciec, Zygmunt III 
W aza. Polecił on Marcinowi Wolskie­
mu, posłowi polskiemu przy dworze 
papieża Paw ła V, aby pozyskał w yna­
leziony przez Galileusza teleskop, któ­
ry za pośrednictwem Juljana Medyce- 
usza udało, się sprowadzić do Polski.

W bibljotece m unicypalnej we Flo­
rencji w rękopisach, odnoszących się 
do dzieł w ynalazcy, jest list łaciński 
króla W ładysława IV w sprawie owe­
go teleskopu.

„Mężowie nauki" — pisze król — 
„mają słuszne prawo do uznania ze 
strony monarchów. Światło wiedzy 
uczyniło cię głośnym w  świec.ie, a do 
rzędu tych, którzy ci^ uwielbiają i ja 
się zaliczam. Chcemy, abyś stale ko­
rzystał z życzliwości naszej i Bogu cię 
polecamy. W ładysław  IV, król pol­
ski".

Niedawno św iat literacki Florencji 
uczcił obchodem pamięć Jana Stroz- 
zi‘ego, poety z czasów renesansu.

Strozzi jest w historji literatury 
włoskiej fenomenem. Z całej jego. spu­
ścizny autorskiej zachował się tylko 
jeden czterowiersz, napisany pod w ra­
żeniem „Nocy" M ichała Anioła, rzeź­
by, znajdującej się w zakrystji kościo­
ła  -san Lorenzo. Na czterowiersz Stroz- 
zi‘ego Michał Anioł odpowiedział ró­
wnież czterowierszem.

Przekład obydwóch wierszy prze­
syłam  Czytelnikom „Gazety Poran­
nej";

— Tę Noc, co m arm ur  ją zaklął
w kształ t  biały,

Skrzydła natchnienia w  sen ukoły­
sały...

Przechodniu, szeptem niech będą
twe słowa,

Bo Noc zbudzona przemówić gotowa.

— Kiedy ojczyzna drży w  walki
pochrzęście

I wszystko wokół okrywa się
cieniem,

Sen m armurowy, to moje jest
szczęście...

A więc mnie nie budź! Niech będę 
kamieniem!

TROSKLIWOŚĆ ŻONY GORZKO

Bukareszt, w sierpniu, 
(m ) Jak niedaw no donieśliśm y, 

w  rowie przydrożnym  koło Brasso 
(Siedm iogród) znaleziono zniekształ 
cone zwłoki m ężczyzny, z ręką przy 
wiązaną do szyji: — Opodal znaj­
dowała się kartka z napisem: „Da- 
m asku Balan". Przypuszczano, że 
była to ze strony mordercy próba 
skierow ania uw agi policji na zna-

PRZEKLINAŁ MAŁŻONEK, KTÓRY 
CZAS ZNIKNĄĆ Z OCZU. 

nego bandytę, który grasuje w  S ie­
dmiogrodzie. Istotnie, gdy fotografję 
zam ordowanego um ieszczono w  p i­
sm ach, zgłosiła się niejaka pani A n- 
ghelescu, oświadczając, że w  zamor 
dow anym  rozpoznaje swego męża, 
kupca, klóry zaginął od dłuższego 
czasu.

Policja, przekonana, że idąc te­
raz .śladam i pana Anghelescu, od-

CHCIAŁ

N O W E  SANATORJUM W E  L W O W IE ,  PRZY UL. L ISTOPA DA 22 J L 2  CZYNNE

S an a to r ju m  „V i ta ‘‘ m ieszczące się w t rzy p ię t ro w y m  gm ach u  j u rząd zo n e  
z luk su so w y m  k o m fo r te m  (cen tra lne  ogrzewanie,  b ieżąca  c iepła  i z .m n a  woda 
w k a żd y m  p oko ju ,  e lek try czn a  w in d a  d la  cho rych  itd  ), dwie  sale o p eracy jne ,  
sala po rodow a ,  o raz  s tac ja  d la  n iem ow lą t .  P o k o je  oddzie lne  j dwuosobowe,  
wszystki e słoneczne.

Sposobność  r ek reac j i  w p ięk n y m  ogrodzie  i n a  s łonecznych  ba lkonach .
Ceny b a rd zo  niskie;  poby t  dz ien n y  w raz  z u t r zy m an ie m  i u s ługą  w p o k o ­

jach  dw u łó żk o w y ch  15 zł„ w oddz ie lnych  20 zł.
D ow olny  w y b ó r  lekarza .  ^ n rz a d

Telefony:  73— 03, 77— 07. 4

Dzień urodzin prez, Hoove?a
PRZELICZNE DEPESZE

Nowy Jork, w sierpniu, 
(e) Prezydent Hoovar olbchodził 

55-tą rocznicę swoich urodzin w miej­
scowości Rapidan w Wirginji, kćóra, 
zdaje się, będzie jego ulubioną rezy­
dencją le.tnią. Cała rodzina była obe­
cną, jak również liczni przyjaciele, 
pośród których pułk. Lindbergh z m ał­
żonką. Niezliczone życzenia nadeszły 
z przeróżnych stanów  Ameryki, ale 
co wzruszyło najbardziej p. Hoovera, 
to podipisy na telegram ach, zawiera­
jące nazwiska głównych demekiatów, 
którzy zwalczali, go najostrzej podczas 
całej kam panii wyborczej. Król an­
gielski, Jerzy V, nadesłał również tele­
gram z powinszowaniem.

Prezydent spędził dzień urodzin na 
budowie małej tam y dla pstrągów w 
rzeczce, która przepływa przez jego 
rezydencję, a w czerń pomagffli mu: 
pułk. Lindhergh, mim. rolnidtwa \

GRATULACYJNE, TAKŻE OD PRZECIWNIKÓW 
POLITY CZNYCH.

Hyde i lekarzy przyboczny dr. Cum- 
ming.

Jednocześnie wmurowano w West- 
Brainch, w stanie Jowa, tablicę bron- 
zcwą w granicie w podwórzu domu, 
w którym prezydent przyszedł na 
świat. Lekarz, który asystował przy 
przyjściu na św iat p. Hoovera, Flanni- 
gan, dyrektor sierocińca, w którym p. 
Hoover był wychowany, ora-z jedna 
z jego pierwszych nauczycielek, p. 
Molly Cawan, uczestniczyli w tym ob­
chodzie pamiątkowym.

najdzie jego mordercę, zaczęła ba­
dać, gdzie kupiec ostatnio przeby­
wał. Dochodzenia te w ydały  niespo­
dziew any rezultat. W  pewnem  za- 
tisznem  m iasteczku znaleziono pa­
na Anghelescu, zdrowego jak rydz... 
przj* boku... nadobnej przyjaciółki. 
Ponieważ żona, istna sekutnica, o- 
statnio dopiekła mu do żywego, prze 
to postanow ił „zgubić się“ na pe­
w ien czas i chw ile te m ile spędzał 
w zakątku. Idyllę przerwało mu 
dopiero wkroczenie policji.

P. Angelescu, udow odniw szy, że 
nie jest nieboszczykiem , ze skruchą 
powrócił do praw ow itej małżonki, 
która jednak nie darowała m u „o- 
koliczności obciążających" i spra­
w iła nieboszczykow i taką łaźnię, że 
nie w iele różnił się od swego do­
m niem anego sobowtóra...

Kwial Śnieżny
najszlachetniejszy krem  do  
twarzy i rąk, któremu m i­
liony pań zawdzięczają  

sw oją  piękność. 
W szę dzie  do nabycia.

Specjalista chorób skórn. 1 wener oraj 
kosm etyki

D r, S C H W A R Z
Lw ów , S łow ackiego 4, naprzeciw  gl. p o ­

czty  Tel. 16-61.
Usuwanie plam , b rodaw ek ,  znam ion, wio 
sów . Leczenie żylaków. Diaterm ja. Lam  

py kwarcowe.

Przeprowadzka ces. IiSs r.
WYCHOW YW ANIE LICZNEGO 

Bruksela, w sierpniu.
(e) Z Madrytu donoszą, że b. ce­

sarzowa austrjacka, Zyta, przepro­
wadza się na jesieni z Leąueitio w

Uwięzienie włoskiego arystokraty.

Jan Pietrzycki.

POPEŁNIŁ SZEREG

Rzym. w  sierpniu.
( = )  W czoraj dokonano w Rzy­

m ie w  hotelu Pace e E leyezia sen­
sacyjnego aresztowania, które w  ko 
łach w łoskiej arystokracji w y w o ­
łało w ielk ie wrażenie. Chodzi m ia-

Spadł z aparatu „Spad*1.
DW IE KATASTROFY  

Bukareszt, w  sierpniu, 
(m ) Z Jass donoszą: Na tutej- 

szem  lotnisku w ojskow em  w yd a­
rzyła się katastrofa, która na szczę­
ście nie pociągnęła ofiar ludzkich. 
Pilot, feldwebel Petrino, w zniósł się 
na aparacie „Spad", by odbyć lot 
ćwiczebny. Z niew iadom ej przyczy­
ny, na w ysokości 200 m. aparat ob­
jęły płom ienie. Pilot zachow ał zim ­
ną krew i widząc, że motor nie 
funkcjonuje, użył spadochronu, lą-

LOTNICZE W  RUMUNJI.
dując bez szwanku. Samolot runął 
na ziem ię i spłonął doszczętnie.

W Cotroceni w ydarzyła się dru­
ga katastrofa: kapitan Bosiak wraz 
z drugim oficerem, dokonyw ali w  
powietrzu różnych popisów akroba­
tycznych. Nagle aparat począł spa­
dać i runął na dach kasarni kaw a- 
lerji. Eksplozja motoru w znieciła  
pożar. Praw dziw ym  cudem obaj lo ­
tnicy w yszli cało, odniósłszy tylko  
nieznaczne obrażenia.

OSZUSTW  NA OGÓLNĄ SUMĘ 3 MILJONÓW  
LI RÓW.

now icic o cieszącego się dotąd po­
w ażaniem  ogólnem  i bardzo znane­
go w  kołach bankowych bar. Mi- 
chele Mazza z Kalabrji, aresztowa­
nego z powodu oszukańczej krydy. 
Szkoda m a w ynosić przeszło 3 in il- 
jony lirów.

W  sw oim  czasie otworzył baron 
Michele Mazza w  R zym ie bank, ob­
liczony specjalnie na klientelę, zło­
żoną z ludności w iejskiej. Baron 
potrafił przytem korzystać z zaufa­
nia i prestige‘u, któremi jego rodzi­
na cieszyła się w okręgu Katanzaro. 
Niebawem  jednak zaczęły krążyć 
pogłoski, że baron zajm uje^się roz- 
m aitenii eienm em i aferam i finan- 
sow em i i że nadużyw a w  cyniczny  
sposób zaufania sw ej klienteli. D o­
szło wreszcie do tego, że przeciwko 
niem u w płynęło doniesienie do pro 
kuratury, która zarządziła areszto­
w anie arystokraty.

Przykry ten skandal rozszedł się 
w e W łoszech szerokiem echem .

POTOMSTWA W  BELGJI.
okolice Lowanjum , gdzie najstarszy  
jej syn, Otton, rozpoczyna studja  
uniwersyteckie.

Przeprowadzka b. cesarzowej 
jest skutkiem  jej interesów fin an ­
sow ych, nie pozwalających jej pro­
wadzić dwu domów: jednego w
Hiszpanji, a drugiego w  Belgji.

Inne dzieci b. cesarzowej uczę­
szczać m ają do belgijskich szkół 
publicznych, zapewne wr Brukselli. 
M ianowicie, najstarsza cóska, Ade­
lajda — do piątej klasy gim nazjal­
nej; synow ie: Robert i Feliks — do 
czwartej; Karol i Ludwik — do pier 
wszej, a dzieci najm łodsze: Rudolf, 
Karolina i Elżbieta pobierać będą 
nauki elementarne.

Przeprowadzka ta pozwoli też b. 
cesarzowej ograniczyć pcrsonal n a­
uczycielski i służbę, co da dalsze o- 
szczędności. Część tego personalu i 
służby opuściła już Leqquentio.

Tow arzystw o hiszpańskie, które 
nabyło dla byłej cesarzowej pałac 
Urribaren w  Lequeilio, postanowiło  
utrzym yw ać go w łasnym  kosztem  
w  porządku podczas nieobecności 
b. cesarzowej, aby m ałżonka osta­
tniego cesarza Austrji i króla W ę­
gier,m ogła w  nim  spędzać wraz z 
dziećm i wakac je letnie.

W  ten sposób rozstrzygnięto 
szczęśliw ie trudne zagadnienie w y ­
chow ania licznego potom stwa cesa­
rza Karola.
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Pogadanka.

Necnaj Święto miast -
będzie św iętem  naszem.

Lwów, 27. sierpnia.
Dzisiejszą naszą pogadankę Mile 

Panie, zacznę od pochwały naszego ro­
dzaju, Coraz częściej i z coraz poważ 
mejszych ust można słyszeć, że każde 
dzieło, każda akcja, do której wezmą 
się kobiety, postępuje raźno naprzód, 
bywa uwieńczona pomyślnym skut­
kiem. Atoryzm, który stał się przysło­
wiami ,,Ce que la femme veut — Dieu 
ie v e u f‘, jakkolwiek pochodzi z innej 
epoki, z czasów, kiedy jeszcze się na­
wet nie śmło najśmielszej -z niewiast 
o zrównaniu koibiet z mężczyznami 
zarówno -pod względom praw jak i obo­
wiązków obywatelskich jest dowodem 
kobiecej ener-gji, wytrwałości i zdolno­
ści do osią-gama zamierzonego celu.

I w.emy, że od więzów bez wizgiędu 
na to, jakie- tam y i granice stawiały 
prawa i zwyczaje kobiecej ekspanzji 
na szerszy zaki es um iały one jednak 
zawsze zdobywać wDłyiw przemożny 
na tok wszystkich -spraw życia — być 
choć często niewidzialną ale potężną 
sprężyną najważniejszych wy-padków 
nietylko swojego środowiska, ale — 
państwa, a nawet historii świata. — A 
cóż do-piero dziś, gdy przeszkody zo­
stały przełamane, gdy wpływ kobiety 
przestał być tajemnym wpływem alko­
wy, gdy stanęłyśm y do pracy nad 
kształtowaniem życia jaJko równe z-ró­
wnymi. Teraz nasze wartości dochodzą 
do -pełnego znaczenia. Zarówno w p ra­
cy zawodowej, jrk  zwłaszcza w i robo­
cie społecznej i politycznej, jesteśmy 
elementem świeższym, niezużytym, 
mamy, że tak powiem prerogatywy 
naszej młodCzosci, więcej zaipału, 
więcej rozmachu. A jeśli do te­
go dodamy coraz więk-sze uśw ia­
domienie co do ciążących na nas o- 
bowiązków obywateliskich, to możemy 
sobie śnrało  powiedzieć, że od nas za­
leży, w jakiem tempie osi będzie roz­
budowa życia w nieipodległem — ale 
jeszcz-e nieumocmonem należycie, nie- 
skonstruowanem w silnym gmach p ań ­
stwie i we wszystkich przejawach je­
go życia, *’

A gdy przyjmiemy, że obowiązek 
tej rozbudowy życia rozpoczyna się od 
tego, co nam najbliższe, od podniesie­
nia i ruzwoj-u przede wszystkiem tego 
środowi-ska, w któ.rem żyjemy, które 
jest nam najbliższe, to już z całą  utno- 
ścią przejdę od tych uwag ogólnych do 
sprawy, którą pragnę Was obecnie za­
interesować Miłe Panie, by Was po du -

dz-ić do współdziałania.
Wia-domo Wam już niewątpliwie, 

jeśli nie skądinąd, to z notatek i arty­
kułów -w dziennikach o przygotowują- 
cem się we Lwowie święcie miaśt po- 
łudniorwojwschodnic'h. — Wczorajsze 
sprawozdanie z  konferencji -hum i- 
strzów, odbytej w  ratuszu i odezwry do 
społeczeństwa lwowski-ego, oraz wszy­
stkich objętych progi amem Obchodu 
31 -miast, daiy Wam poznać, na czem 
polega enaczenie tej inicjatywy, która 
ma być w tym roku zapoczątkowa­
niem trwałej akcji, zmierzającej do za­
cieśnienia węzłów, łączących tę całą, 
jednolitą k-ulturailnie i gospodarczo po­
łać kraju i wykazanie jej walorów i 
wartości dla całej Rzeczypospolitej.

Wobec trudnego położenia, w ja 
ki-em Lwów i Ziemia Czerwieńska zn a ­
lazła się w niepodległej Polsce-, będąc 
ze -szkodą nietylko Ula siebie, ale i dla 
ogólnych interesów państwowych, u- 
suniętą częstokroć poza nawias, takie 
sprężenie własnego samopoczucia, ta 
ki-e zbliżenie się wzajemne celem pod­
jęcia wspólnej akcji dla wyd-Obycia z 
siebie ma-ks-un-um sił, jest poprost-u 
kwestją naszej pi zyszłości. I dlatego 
my wszyscy — a  zatem i mą wtszy-st 
kie — jesteśmy zainteresowani w -tom,.' 
aby pierwszy krok na tej d-rod-ze był 
uwieńczony powodzeniem, któr-eby za­
chęciło o-gół do kontynuowania i roz­
szerzenia tej akcji.

-Różne przyczyny, nad któremi roz­
wodzić się obecnie byłoby bezcelowe, 
złożyły się na to, że propaganda Świę­
ta miast opóźnda się d-o momentu -pra­
wie ostatecznego, do ostatnich dwóch 
tygodni prze-d terminem uroczystości- 
Niemniej trzeba stwierdzić, żc obecnie 
Komitet wykonawczy ro-zw-ija całą  e- 
nergję i dąży do realizacji pro-gramu 
zaiste już nie jest silą pray, ale siłą i 
szybkością motoru elektrycznego, tak, 
że istnieje pewność, że święto jednak 
dosięgnie po-ziomu, odpowiadającego 
jego powadze i znaczeniu, a pod 
względem artystycznego ukształtowa­
nia -będzie widowiskiem wysoce a- 
trakcyjnem.

Ale chodizi o rzecz drugą, stokroć 
je-szcze ważniejszą, co podkreśla ode­
zwa Komitetu. Winno ono być wielką 
manifestacją ideową, obrazem lej spój­
ni, która łączy cale społeczeństwo 
Lwowa i ciążących ku niemu history­
cznie i gospodarczo miast. Powinien to 
być nasz wielki zlot — cała p-rowincja

powmna podążyć w tym d riu  w na­
sze m-ury — nietylko -delegacje oficjal­
ne i grupy pochodowe — ale tysiące 
uczestników ze wszystkich waistiw 
społecznych — a tym  przybyszom, 
tym d-ro-gim -gościom, cały Lwów po­
winien wy iść naprzecjw.

I tu  Wa-sza ro-la Mite Panie! — Wy 
wszystkie, zaimieszku-jącE prowincję, 
zachciejcie się wziąć zaraz niezwłocz­
nie, tak -po naszemu, po kobiecemu do 
roboty, to znaczy z całym  zapałem, a 
nawet z całym uporem, że udać się 
W am musi! Każda niech w swoj-em 
kółku propaguje ideę wyjazdu jak naj­
większej liczby osób d-o Lwowa na  ten 
dzień, a nadto- te, które m ają do tego 
sposobność niech w ytężą swe stara 
nia -także w tym kierunku, aby oficjal­
ne delegacje były jak najokazalsze, a- 
bv o ile możności w ysyłano charakte­
rystyczne grupy dla uświetnienia po­
chodu, obiet-ego programem.

A Wy, Moje Siostrzyce wowskie,

nadajcie życia wszystkim pracom, 
przygotowującym się tu na miejscu. 
W stowarzyszeniach, cechach i orga­
nizacjach -pracujcie tak, jak Wy to u- 
miecie nad zorganizowaniem udziału 
w pochodzie — żony kupców i prze­
mysłowców starajcie się o to, aby nasz 
przemysł i handel wystąpił jak naj­
wspanialej, artystki i żony artystów, 
spieszcie z po-mocą przy artystycznem 
ukształtowaniu święta. A wszystkie 
raztun, ze wszystkich war-shw i klas 

. podejmujcie hasło, że cały Lwów wi­
nien wziąć udział w tern ra-dosne-m 
święcie dla w ykazania sw-ej żywotno­
ści i zrozumienia dla ważności tej ma-' 
nifestacji!

Czas krótki — ale nie dlas, nie dla 
na-szej energji i najleipszej woli! Złóż­
my dowód, że gdy my staniemy w 
służbie dobrego dzieła, umiemy je 
przenieść w  sferę nieograniczonych 
możliwości i .  P.

Z dziedziny mody

IswaSaaiazIe-rowsgosezonu rody
Lwów, 27. sierpnia. 

Jeszcze się nie zaczął... jeszcze la­
lo panuje w całej pełni... Ale już się 
zapowiada, -już wieszczą o nim jego

E charpe z miękiego futra . ,  z a s tęp u jące  
ko łn ie rz  p rz y  p łaszczu z popiela tego 

ak sa m i tu .

heroldowie, już przygotowuje się cały 
wspamały iego aparat.

Pierwszym skonu jesiennego zwia­
stunem jest płaszcz, tak niezbędny pod 
czas chłodniejszych dni, kiedy słońce 
złoci jes-zcz-e ziemię, aie już jej me

grzc-je. W jesienne ranki zobaczymy 
płaszcze z przerabianej, wzorzystej 
w tłny  „tweed“, jak ziwykle klasyczne 
w formie, a miimo to zupełnie nowe, 
azięki pewnym szczegółom

Liinje, utworzone z wycięć i sieb- 
nówek nadają im wygląd nowy i uro-z-

Orj-ginalny kołn ierz kraw atow y z dwóch 
to n ó w  l u l r a  do  k o s t ju m u  tai l leur.

maicają ich prostotę. Płaszcze te 3ą 
albo proste, albo też kios-zowe, często 
długości trzy czwarte, co pozwala zo­
baczyć spódniczkę z tego samego tweed. 
Ładne i łubiane są płaszcze i kostiu­
my, — również bardzo en vogue w 
tym sezonie .,jtweed“ bez pod-szewki, 
lamowane frendzlą wystrzępioną z te­
goż samego materiału. Płaszcze cięż­
sze są bardziej stre-jne, dzięki przybra­
niem z futra, które w nadchodzącym
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sezonie będą pełne najwyszukańiszej 
fantazji. Oryginalna forma kułr.ierza 
tworzącego karczek rewery, mb też ca­
łą  kami,zeleczkę z przodu, jak również 
mankietów, które często ' dochodzą aż 
do łokcia, składa się na  ich oryginal­
ność i przepych. Często całe lisy, wraz 
z głowami, krzyżując się, tworzą śli­
czne i wspaniałe przybranie płaszcza.

D ługi szal z m aterjalu, zak o ń czo n y  f u ­
t rem .  zas tę p u ją c y  ko łn ierz  o t z y  p łaszczu

kietów dochodzi do zenitu. Widzimy 
miękkie futra, traktowane, jak mate- 
rjał, kołnierze z nich robi się w formie 
chustki z crepe de chinehi, związanej 

■ na boku 3ardzo często także miesza 
się dwa futra i tak nip. duży sżalowy 
kołnierz, zrobiony z lisa koloru „bei- 
ge“ jest oszyty futrem lisa brązowego. 
Lulb też kołnierz jest zroibiony z czar­
nego lisa, a mankiety z szarego, 

i Jest to zupełnie, nowa fantazja. — 
Bardzo ładnie wygilada także połącze-

1 ■/

Suknia w ieczorow a z czarnego relours  
ih iffon .

nie karakułów  ciemno-popielatych z 
jasnemi. Oryginalny jest kołnierz z 
czarnego lisa, rozszyty ukośnie nakaT- 
ku futrem białego lisa. To samo po­
w tarza się na m ankietach. Widzimy 
w tern powrót do kokieterji i do zami­
łowania stroju. Potwierdzają to także 
płaszcze wieczorowe, których prze­
pych jest nieporównany. Rohi się p z 
lam y złotej lub srebrnej lakierowanej

Strojna suknia kolorow a z jedw abnego  
m u ś l in u  we w zó r  b a rw n y  ze zlotem

o nieprawdopodobnym połysku. Często 
■arna taka je«t ozdobiona wielkiemi 
matowemi grochami, tkanemi w ma­
teriale. Efekt jest cudowny. L a m a  wzo­
rzysta jest także ulubioną m aterją na 
płaszcze wieczorowe.

Nowy sezon w szczegółach toale­
towych eeharpeśji draperjach itp. 
przynosi mnóstwo nowych efektów.

Nina.

Z  kobiecego ruchu społecznego.

W  jakich zf.wodach
prania koklety * Pnlste.
Lw ów , 27. sierpnia, 

P ra c a  zaw o d o w a  k o b ie t  w y d a je  się 
n iek tó ry m  ludziom  z j a w i s k e m  przej- 
ściowem, c h a r a k te ry z u ją c e m  czasy  p o ­
wojenne.  Nie b io rą  oni zupełnie  pod u- 
wagę fa k tu ,  że p racę  zaw odow ą pe łn i ły  
w Polsce  m il jo n y  k o b ie t  od w ieków . Mi­
m o p ozornego  d e m o k ra ty z m u  bowiem, 
społeczeństwo nasze  n ie  b ierze zupełn ie  
w ra c h u b ę  kobiet  z ludu. Na roli,  w p rz e ­
m yśle  fab ry czn y m ,  w całym  szeregu r z e ­
m iosł  w  z aw o d ach  s łużbowych p raco w a ły  
k o b ie ty  polskie  i  p rzed  w o jn ą e

Nowością  j e s t  tylko, że w wir p racy  
zaw odow ej  wciągnięte  zosta ły  teraz  i ko 
b ie ty  ze s fe r  m ieszczańsk ich ,  k o b ie ty  z 
inte ligencji ,  d o tychczas  - u p rzy w i le jo w an e  
pod ty m  względem, że je d y n ą  ich p racą  
było w ychow yw anie  w łasnych  dzieci i za 
rząd  g o sp o d a rs tw em  dom ow em . Dziś ten 
przywile j  z an jk a  i zan ik ać  będzie coraz  
b a rdzie j .  To  nie jest z jaw isk o  p rzejśc io  
we. to e tap  w ewolucji  społeczeństwa.

B ardzo  in te resu jąco  p rz ed s ta w ia  się 
w cyfrach  p r a c a  zaw odow a k o b ie t  p o l­
skich. P rzedew szys tk iem ,  n a  s tw ie rd ze ­
nie tego, co pow iedziano  wyżej,  z az n a ­
czamy, że przed  w o jn ą  k o b ie ty  s tan o w i­
ły 44, 43 p ro c en t  ogółu zaw odow o czy n ­
nych m ieszk ań có w  P o lsk :

Obecnie  n a jw ięce j  sił kob iecych  ab 
so rb u je  ro ln ic tw o  i z aw ody  pokrew ne,  
j a k  og rodnictw o,  hodow la ,  rybactwo,  
pszczelnic two. W  zaw o d ach  tych  p ra cu ie  
5,116.971 kobiet .

P rz e m y s ł  odzieżowy i g a la n te ry jn y  
za jm u je  d rug ie  z rz ęd u  m ie jsce .  Kobiety

dorosłe  p ra cu jąc e  w ty m  dziale s tanow ią  
w W a rsz a w ie  przeszło  84 p ro c en t  ogółu 
p racow ników ,  w w ojew ództw ie  k ra k o w -

•śkiem przesz ło  46 procen t ,  w lw ow skiem  
i ta rn o p o lsk ie m  31 procent .

P rzem y s ł  w łó k ienn iczy  z a t ru d n ia  bar  
dzo wiele  kobiet.  W  woj.  k iełeckiem  s ta ­
now ią  kob ie ty  60 proc.  z a t ru d n io n y c h  w 
ty m  przem yśle ,  w W arszaw ie  55, w woj. 
b ia łos tock iem  j poleskiem 51, w  łódzkiem  
11, w obwodzie  b ie lsk im  36.

B ardzo  znaczna  ilość kob ie t  p ra cu je  w 
p rzem yśle  spożywczym ; w W arszaw ie  44 
proc.,  w  woj,  lwowskiem  j ta rn o p o lsk iem  
65 proc. ( fabryki  konserw) ogółu ro b o t ­
n ik ó w  s tan o w ią  kobiety .

P rz e m y s ł  chem iczny  z a t ru d n ja  w woj. 
łódzk iem  45 proc., w W arsz a w ie  43 proc,  
w woj. pozn ań sk iem  32, w kie łeck iem  25 
proc.  k o b ie t  n a  ogólną  l iczbę z a t r u d n io ­
nych  w ty m  dziale.

P r z e ró b k a  m in e ra łó w ,  ga rncars tw o ,  
zega rm is t rzos tw o ,  z ło tn ic tw o,  p rzem ysł  
b u d o w lan y ,  fo tograf ja ,  in tro l iga to rs tw o  
zecers tw o itp. są to  p rzem y sły  n a jm n ie j  
z a t ru d n ia jąc e  kobiet ,  p om im o,  że n ie ­
k tó re  z n ich b a rdzo  się d la  kobiet  n a d a ją  
j w tym  k ie ru n k u  jest  d la  szkół  z a w o d o ­
wych żeńskich o tw a r te  o lb rzym ie  pole 
p racy .

N a to m ias t  w c h a ra k te rz e  s łużby  d o ­
mowej j p rz y  us ługach  osobistych (fry­
z jerk i,  p raczk i ,  manicurzystk-i  łazien- 
niczki. woźne, ke lnerk i)  p ra c u je  (r. 19-21) 
274.000 kobiet.  W  zaw o d ach  tych  jest  o- 
g ro m n a  p rzew ag a  kobiet n ad  m ężczy zn a ­
mi.

W  dzia le  h a n d lo w y m  pracow ało  w 
1921 r. 109.000 kobiet .  Na poczcie , p rzy  
te le fonach ,  te leg ra fach ,  w  k o m u n ik a c j i  i 
t r an sp o rc ie  p raco w a ło  w  1921 r .  11 )ys 
kobiet.  C yfra  ta  n iew ątp l iw ie  od tego 
czasu  w zrosła  znacznie.

D u żą  ilość kob iet  z a t ru d n ia  służba 
zdrow ia  (lekarki,  den ty s tk i ,  higienistki) 
położne,  p ie lęgniarki,  a p te k a rk i ,  fe lczerki 
i t. d.

W  dzia le  w y c h o w a n ia  u d z ia ł  kob iet  
jes t  b a rdzo  p o w a żn y :  W  1927-8 było w 
szkołach p o w szechnych  38740 n au cz y c ie ­
lek, a  w szko łach  śred n ich  3927, W u rz ę ­
dach  p ań s tw o w y ch  i kom un w  r. 1921 
p raco w a ło  15.626 kobiet.

Coraz więcej kob ie t  s p o ty k a  się w 
pr,aifie, l i te ra tu rze ,  nauce ,  sztuce, a r c h i ­
tek tu rze ,  in ży n ie r j i  i z aw odach  p r a w n i ­
czych.

Idziie to n a p rzó d  fa lą  n iew strzym aną ,  
Im tego w ym aga  współczesne  życie. P r ą ­
du ewolucji  w s trzym ać  n ie  m ożna .

R a d y  praktyczne.

JaK t d ż y ^ a u  o s o y
ch arę  na n e rk i?

Lwów, 27. sierpnia.
Kobieta, jatko gospodyni domu, ma 

bardzo wielki wpływ n a  zdrowie swo­
ich domowników. Stosowanie przepi­
sów hygjeny, odpowiednie orzyrządza-- 
nie i wybór potraw może mieć wyniki 
jak najbardziej dodatnie, jak znowu 
przeciwnie, zaniedbanie mści się nie­
raz  bardzo dotkliwie.

To też wszystkie zagadnienia z  tej 
dziedziny powinny żywo interesować 
nasze panie.

Jeśli jednak zawsze spraw a racjo­
nalnego odżywiania jest Lwestją pierw­
szorzędnego znaczenia, to staje się roz­
strzygającą tam, gdzie chodzi o po­
karm dostarczany chorym. Zwłaszcza 
w tak  rozpowszechnionych chorobach 
przemiany maiterji odżywianie jest 
najważniejszym czynnikiem kuracyj­
nym.

Szczególniejszą pieczą należy oto­
czyć osoby chore na nerki, a to zaró­
wno w chorobach ostrych jak orzewle- 
kłych.

W djecie dla osób, skłonnych do 
chorób nerkowych, unikać należy po­
karmów, które dają organizmowi tru­
dno wydzielające się substancje. Uni­
kać należy potraw z m ięsa i ryto, po­
karmów słonych, pieprznych i z o- 
stremi przyprawami ni© należy jadać 
zupełnie.

Ponieważ jednak istnieje kilka ro­
dzajów zapalenia nerek, djeta dla cho­
rego powinna być wskazana przez le­
karza. tylusi on określić ilość białka, 
niekiedy także ilość soli i płynów.

Gdy bardzo mało moczu przecho­
dzi (następuje t. zw. bezimocz) i zdarza 
się często obrzęk (ozedmaL polegający 
na zatrzym aniu płynów w tkankach 
ustroju, w yłącza się sól z pokarmów 
zupełnie. Sól bowiem, jako ciało hy-* 
groskopijue, w chłania wodę i utrudnia 
jej wydzielanie się.

Początkowo ilość płynów ogranicza 
się od 400-500 cm3 na dzień, tij. l'A do 
2 szlanek.

Daje się dobrze osłodzone soki owo-

Eleganckie płaszcze popołudniowe 
robi się z aksam itu „panne“ i atłasu. 
Są one nieco dłuższe dzięki podłuiżeniu 
się sukni i rozszerzone godetami, u- 
mieszczonem’ z tyrłu lub na boku. Tu­
taj fantazja na tem at kołnierza i man-

T- \tJ

Kostium  z jasnej i czarnej koronki, blu. 
za  z tu s l ik a sh a  popiela te j  we wzór c z a r ­

ny  i ponsow y.
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M z s i i  M i S j l iS ć i  W m M .
OLBRZYMI PROCES O KONTBREWO LUCJĘ EKONOMICZNĄ W ASTRACH ANIU. — 129 OSÓB ZE SFER URZĘ­

DÓW IfCH I PRZEMYSŁOWYCH NA ŁAWACH OSKARŻONYCH.

cowe, świeże winogrona, pomarańcze; 
stopniowo dodaje się coraz większe 
porcje mleka (aż do 1’A  litra, tj. 6 
szklanek dziennie), później wprowadza 
się do djety warzyw a i potrawy z kasz, 
lub mączne.

■Przy os trem zapaleniu nerek wogó- 
le mleko jest bardzo wiskazane. Mleko 
zbierane i zujpy z mleka zbieranego 
mają specjalną wartość. O ile przy ta­
kiej djeeie jest obstrukcja, świadczy to 
o dobrem zużytkowaniu mleka, a ure­
gulować żołądek można przez dawa­
nie na czczo kompotu ze śliwek, ja­
błek pieczonych, liuib stosowanie e- 
nemy.

O ile nie zachodzi potrzeba ścisłego 
ograniczenia dljety, lub gdy choremu 
nie służy mleko, m ożna zastosować 
djetę następującą, w skazaną również 
w wypadkach rekonwalescencji:

Ś n ia d a n ie : kasza krakowska, ow­
siana, hrecza-na lub jaglana n a  mleku. 
Dla odmiany tapiokaJub róż na mleku.

O b iad ; Zupy w małej 'ilości — naj­
odpowiedniejsze: krupnik (na sm aku
jarzynowym, z mlekiem), zupy jarzy­
nowe ze śm ietaną, zupy mleczne. Na 
drugie danie: kasze, makarohy, jarzy­
ny zielone, potrawy z kartofli. Na de­
ser: owocowe i słodkie leguminy.

Kolacje: Zsiadłe mleko z kartofla­
mi. Herbata ze śmietanką. Słodycze 
domowej roboty, np. karmelki śmie­
tankowe, ciastka z owtocowemi prze­
tworami.

Dość warzyw, owoców i cukru w 
przeciętnej djeeie dla osób chorych na 
nerki lub rekonwalescentów, powinna 
być większa od ilości tych pokarmów 
w djeeie normalnego cźłowiefca.

Dostarczamy w ten sposób paliwo 
w formie najłatwiejszej do wchłonię­
cia, a  podwyższona ilość cukru zaosz­
czędza rozkład białka w tkankach or­
ganizmu,

POPIERAJCIE  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE 

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁON] ÓW, ABY ULŻYĆ D O U  
ZWIK.IZECE.I!

Lwów. 27. sierpnia.
O Japonji, jej strukturze społecz­

nej i politycznej, przeciętny nasz oby­
w atel m a dość mętne pojęcie. W yobra 
żaimy ją 'sobie przew ażnie jaka krjjj 
Idylliczny, w którym pod błękitnem 
niebem kwitną wiśnie i  chryzantemy, 
urocze gejsze nie w ysiadają z bam bu­
sowych lektyk, a bohaterscy młodzień 
cy gotowi są w każdej chw ili popeł­
nić »aimabójstwo, dźwięcznie zwane 
har ■Kiri. Cesarz z cesarzową, w barw ­
nych kim onach, przechadzają się po 
rajiskicii ogrodach, przyjmując hołd 
w iernych i poddanych dworzan.

Tymczasem Japonja, dzisiejsza Ją- 
ponja, jej życie i ustrój, niewiele ró­
żnią się old państw „zgniłegę Zaciio- 
du“. Kraj przebiegają dalekobieżne po­
ciągi, dymią fabryki, strajkują robot­
nicy, dem onstrują komuniści, sensa­
cję wywołują „panam y"; przez szero­
ki ogół obojętnie są przyjmowane czę­
ste przesilenia gabinetowe. Słowem, 
rzeczywistość dnia codziennego, podo­
bna, do rzeczywistości w  każdym in­
nym „normalnym" kraju eurąpej^kin..

Moskwa, w sierpniu.
Łapownictwo i bezwstydna korup­

cja — ta odwieczna plaga bytu rosyj­
skiego — osiągnęła pod panow aniem  
bolszewickiem rozmiary, niebywałe 
nawet za czasów carsKich. Świadczą 
o tem wymownie monstr - procesy, to­
czące się od czasu dn czasu w różnych 
miejscowościach w związku z w ykry­
ciem olbrzymich gniazd wprost po­
twornego w  swych rozm iarach łapo­
w nictw a i innych nadużyć dygnitarzy 
a także zwyczajnych urzędników bol­
szewickich.

Lwów, 28. sierpnia.
Historyczny zbiór lilm uw  i przy 

borów fizycznych, z okresu pier­
w szych kroków kinem atografji, sta
now iący kolekcję! pewnego m iłośn i­
ka kinem atografii, w ystaw iony zo­
stał obecnie w  Londynie n a ‘Sprze­
daż Zbiór ten zawmra cenne u n i­
katy z dziejów sztuki film ow ej, mię 
dzy innem i: 1) pierw szy film  do
„nakręcania", 2) najstarszą z istnie  
jących ruchomą panoramę, 3) ch iń ­
ski „kinematograf" z roku 200 
przed Nar. Chr., 4) jeden z najwczes 
nicjszych lypów  kinem atograf j : ■ 
książka, zawierająca różne rysunki, 
na każdej stronie, szyblTe przew i­
janie stron w yw ierało wrażenie ru­
chu, 5) „Fanto-Bioskop", w ykona­
ny w  roku 1872, na którym  doko­
nyw ał doświadczeń Fricse-Greene, 
w ynalazca film u celuloidowego, 6) 
pierwszy apaiat kinem atograiiczuy, 

j 7) „Animatograf" — jedna z najda­
w niejszych odm ian latarni czarno- 
księskiej, dostosowanej do porusza- 1

Czyżby? — pomyśli czytelnik. Oto 
parę przykłaidów.

W pierwszych dniach lipca rb. Ja ­
ponja przeżyw ała kryzys gabineto­
wy. Premjer Tanaka wręczył cesarzo­
wa dymisję, która została przyjęta. Ce­
sarz powierzył ster rządów prezesowi 
innego stronnictwa (jak w  Europie) — 
p. Juko Hamaguchi. Powód kryzysu? 
Trudności ekonomiczne, intrygi, św iń­
stwa, świństewka... Główną przyczyną 
upadku premiSra Tanaka była  spra­
wa, głośna w  swoim czasie, zabójstwa 
słynnego generała chińskiego Tschang 
Tso-Lina Że śmierć b. dyktatora Man- 
dlźurji nie nastąpiła bez wiedzy i woli 
rząjdu jamońskieąo, nie nlega wątpli­
wości. Ale widocznie nie dość prze­
zornie to przeprowadzono,A’ bowiem 
prem jer m usiał się gęsto tłum aczyć i 
nie w ytłum aczył się.

Z drugiej znów strony — rząd nie 
dość energicznie przeciwstawiał się 
komunizmowi który ostatniemi czasy 
wykazuje w Japonji znaczną aktyw­
ność, zwłaszcza wśród młodzieży uni­
wersyteckiej.

Jako przykład1 może służyć nie­
zmiernie sensacyjny proces, który roz 
począł się 24- bm. w obwodowym, są­
dzie niżno-wołżańskim w Astracham u. 
Już sarnia ilość osób, które zasiadały 
na lawie oskarżonych w tym procesie, 
a  to — 129 podsądnyoh, świadczy o 
rozm iarach ich „działalności".

Olbrzymi akt oskarżenia czyta .się 
jakby krym inalną powieść o rycerzach 
pomysłowych. Zaz-naczono przytem, że 
„bohaterowie" procesu astrachańskie-, 
go o siąg n ę li rek o rd , nam  e t  w  ,£fhvmi­
k a c h  b o lszew ick ich . — „Działalność"

jących się obrazów, 8) „Mulograf", 
— aparat kinem atograficzny, który 
przed trzydziestu laty służył do za­
baw y dzieci na dworze królew skim  
w  Anglji, 9) najw cześniejsze film y, 
zawierające oryginalne zdjęcia z 
w ojny boerskiej, rosyjsko - japoń­
skiej i na F ilip inach

Jednym  z najciekaw szych oka­
zów owego zbioru kinem alopralicz- 
nego jest „Taum at op — krążek 
kartonowy, na k iótym  nalepione są 
kolejno poszczcgo1 le fotografjc, 
przedstawiające nonia w  bo ga. — 
Szybkie obracanie MroKn stwarza 

To złudzenie poruszania się konia na 
obrazku. W ynalazcu „taumatropu" 
dokonywał zdjęć f dog. alicznych  
za pomocą kilkunastu aparatów je ­
dnocześnie, o s ią g a ją c  bardzo zbli­
żone zdjęcia Krążek „kinowy" sprze 
daw any był w  Londynie przed kil - 
kudziesi^ciu la ły  po jednej penny 
za sztukę, obecnie amatorzy ofiaru­
ją zań kilkaset funtów szterlingów.

Charaktery styczny obrazek: W To­
kio odbywało się zebranie studentów 
koreańskich, którzy zorganizowali za­
wody atletyczne, celem zebrania fun­
duszów na głodnych w Korci. Na ze­
branie wkroczyła grupa koreańskich 
robotników (radykalnych), którzy u- 
ważali ten sposób zapobiegania głodo­
wi za niegodny. W ywiązała się bójka, 
w wyniku której jeden ze studentów 
został zabity, pięciu innych odniosło 

I rany. Jedna z tych grain, byli to ko­
muniści, druga — anarchiści, Policja, 
aresztowania, sąd...

A teiraz odwrotna strona „medalu" 
rzeczywistości japońskiej; w  roku ze­
szłym, podczas jednej z oficjalnych 
podróży cesarza, 28-letni rybak N ara­
mi, usiłował wręczyć osobiście cesa­
rzowi jakąś prośbę, dotyczącą jego nę­
dznej osoby. Śmiałek, :4ctóry chciał 
władcy spojrzeć w  t-wamz, został obe­
cnie skazany na 6 miesięcy. Ten wy­
rok jest w stylu wschodnim 

■— o-------

podsądnyeth rozciągała się na cały ob­
szerny obwód astrachański włącznie 
z terenem bogatego wołżańsh, jgo prze­
mysłu rybnego, który też stanowił głó­
wne źródło obfitych dochodów.

Na czele szajki stał naczelny „iin- 
iń(Ł[pektoj:“ Siemikciw, -tj. główny kie­
rownik urzędów podatkowo - finanso­
wych w kraju. — „Działalność" swą 
rozpoczął jeszcze w r. 1923. Wiedząc, 
że w Bulszewji wszystko dzieje się „pla 
nowo", systematycznie, wedle szema- 
tu, obliczanego na  dalszą metę, Bie­
rników zorganizował akcje na takich 
samych podstawach i „zasadach ‘. W 
imię „równości praw " pociągnął do 
współudziału wszystkich swi ch kole­
gów i  podwładnych z finMizKla* opra 
cowal szczegółowy plan, zatw ierdził 
ncirjpy łajpć/wek i cenniki wszelkiego 
iddiZ&fu „przysług'*, ściśle określił u- 
dziaJ każdego urzędnika w dochodach, 
jego kompetencję i td. „Klijentelę" po­
zyskano przeważnie wśród zamużnej 
ludności. Pcdczas dochodzeń stwier­
dzono In. p., że TTłzystkiei większe 
przedsiębiorstwa przemysłowo - han 
dlowe w! A stracham u system atycznie 
zwalniano (oczywiście za należytą o- 
płaią) od .-wszelkich podatków, które 
ściągano wyłącznie ad biednych oby- 
waiteli, którzy nie magii płacić łapó­
wek. Istniały opłaty „ryczałtowe" o- 
raz  „od sztuki". „Normy" i „cenniki" 
powszechnie były znane. Mimo to — 
co jest najbardziej znam ienne, — szajj 
ka oezkarnie działała w  ciągu 6 lat. 
Możliwe to było dlatego, że główni 
działacze należeli do t. z w. „.zasłużo­
nych komunistów'*, których b. rzad­
ko dosięga ręka sprawiedliwości. Od 
młodych i przystojnych komet, zamiast 
qpła,ty gotówką, żądano za rożne przy 
i łngi „uległości" i  udziału w  nocnych 
orgjach, które urządzaną dla rozrvwki 
„członków trustu".

Pzkody, wyrządzone pTzez działa l­
ność Siermkowa i tow. skarbowi so­
wieckiemu, wynoszą — jak -zaznacza 
akt oskarżenia — przeszło 11 milionów 
rubli, czyli 6 milj. dolarów. Oczywiście 
cyfra ta odnosi się tylko do szkód za­
rejestrowanych, które — że zrozumia- 
tych motywów, są tylko znikom i czę­
ścią prawdziwych szkód, dochodzących 
do wiprost zawrotnych sum.

Armja podlsądnych 9kłada się z 3 
kategorji . 'dygnitarzy i urzędników 
łapowników, kierowników kooperatyw 
państwowycl (od których ściągano ła ­
pówki na równi ze zwyczajnymi oby­
watelami) -oraz przemysłowców.

Z ogólnej ilości 129 podsąóuych 
121 osób jest oskarżonych o uprawia­
nie „ekonomicznej kontrrewolucji", za 
co wedle kodeksu sowjecli ieg-o, grozi 
im kara śmierci. Proces, który budzi 
olbrzymie zainteresowanie, potrwa 
naj-nmei 1 pół do 2 miesiące. O prze-1 
biegu procesu oraz jego w ynikach nie 
omieszkamy poinformować w swoim 
czasie naszych Czytelników.
Uk ,------i   i—ii m iiimiu im i

Dno nędzy. NaDrawdę złotem u I ni- 
cdr nie zawodzącem u sercu Czytelników  
naszych polecam y w dow ę po poważnym  
rzem ieślniku lw ow skim , m atkę legjoui- 
sty i obrońcy Lwi wa, który zmarł z od­
niesionych ran — znajdującą się obecnie  
w obliczu śm ierci głodowej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kales.ą, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej naw et 
kw oty nie jest w m ożności zapracować. 
DatH  przyjm uje Adm inistracja dla „Me­
tki Obrońcy Lwowa",

Z dzie--te rozwoju tinematosrarji.
ORYGINALNY ZBIÓR MI LOŚNIKA X -T E J MUZY.

R zeczyw istość japońslsc
jest fównoeż szarą jak nasza.
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KRONIKA
S I E R P N I A

W łoró k
Ł m  i Przen. św . K.

A GDY POLSCE SIL SPRZYKSZY, DRZWI ZAMKNIE I... BASTA-

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
S iłt lP T Ó W  NIE ZWRACA.

 -O  ,
TEATR W IE L K I:

W to re k ,  27. s ie rp n ia  o godz, 7.30 w. 
„Żydówka" z gośc innym  w ys tęp em  I. 
Dygasn.

Ś ro d a ,  28. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
„Rigoletto"  z gośc innym  wyste.pem A- 
n ie l i  Szlemińskiej,

Czwartek ,  29. bm . o godz. 7,30 wiecz. 
„C avaler ia  R u s t ica n a "  i „P a ja ce " .

*
Z T e a t ru  W ielk iego  Z n ak o m ity  ten o r  

b o h a te rsk i  o g e ry  w arszaw sk ie j  Ignacy  
Dygas po  wielk im  sukcesie  w „O pow ie­
ściach H o ffm an a '  , w ys tąp i  po raz  d rug i  
i n ieodw oła ln ie  o s ta tn i  dziś 27. bm. w 
o perze  Huleyyego „Żydów ka",  W  roli 
tu łow ej  p rzypom n] się lwowskie j  p u ­
bliczności zaszczy tn ie  z n a n a  z wys tępów  
na  nusze j  scenie  H e lena  P u c h a ls k a ,  R e ­
sztę d o sk o n a łe j  o bsady  s ta n o w ią .  O koń­
ska, Zopoth," Szym onowlcz  j K u rz b a r t  
P rzy  pulcie k u pe lin is t rzow sk im  p. Józef 
L eh re r .  —  J u t r o  28. bm. da je  T ea tr  
W ie lk i  operę  Verdiego „Rigole tto"  z go ­
śc in n y m  w y s tęp em  p r im a d o n n y  opery  
p o z n ań sk ie j  Anieli Sz lem ińskiej .  W  roli 
ty tu ło w e j  w ys tąp i  po  raz  p ie rw szy  p. Ju  
l jusz Lariński ,  Sparafuo il la  śp iew a  r ó w ­
nież  po  raz p ie rw szy  p. E d w a rd  B ender 
Po zo s ta ła  o b sad a :  H ing lerów na,  Bedle
wicz, Zopo th .  D y ry g u je  k u p e lm is l iz  Leli. 
rer.

W ystęp  D ani D arling 7-Ietnie] pili 
m aballeriny Juven!Ie Ballet w  Filadelph' ] 
G rand  Opera Com pany, W  najb liższych  
dn iach  wystąpi  jed y n y  raz  w  T eatrze  
W ie lk im  n ad zw y c z a jn ie  u ta le n to w an a  
t a n c e rk a  Dania D ar l in g  u czen ica  s ław ­
nego b a le tm is t rzą  M. M ortkm a.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „M ajteczki1".
C.ASINO z p ow odu  r e k o n s t ru k c j i  zam 

ki: ęte.
CHIM ERA: „ P o w o je n n y  m ężczyzna" .
COLOSSEUM: „Jeździec  bez g łowy"

4 ser je  razem .
FATAMORGANA: „Z d e p ta n y  k w ia t1'.
GRAŻYNA: „Przez  grzech do  szczę­

ścia".
K O PE R N IK : „Sześć dz iew czą t  w po 

szu k iw an iu  noclegu".
L E W : „Sam son  i Daiila." o raz  , ,Tu- 

m aj ,  przyjacie l  słoni"
LUNA: „P ancerny dyliżans" 1 występ  

'•tióru rosyjsk iego.
MARYSIEŃKA: „Sześć dz iewcząt  w

po sz u k iw a n iu  noc legu" ,
OAZA: „W esoła wojna" 1 „G órą  m a­

rynarze".
kalece: „ Z d ep tan y  h o n o r "  i „Kiki".
PAN: „Św ię te  K łam stw o".
PASAŻ: „P irac i  wielkiego m ias ta" ,

n a d to  k o m e d ja  i Gaum ont.
PO LO N JA : „W yspa straceńców
PR O M IE Ń : „M ęczennik  sp o r tu "  i

H u m o ry s ta  Zorański.
UCIECHA: „Pat i Patarhon jako pa­

sażerow ie n a  g a p ę-.

Pryw atne gim nazjum  —. p ow szechna  
szkoła  J o rd a n o w s k a ,  L is to p ad a  52, p rzy j  
m u je  wpisy, tel. 65—03. 6380-5

D y re k c ja  K o n sc rw u to r ju m  Pol Tow. 
m uzycznego  we L w ow ie  ogłasza ro z p o ­
czy n a jące  się z d n iem  26. bm. wpisy  na  
ro k  szk. 1929/30. W szelk ich  in fo rm ac j i  
udz ie la  K an ce la r ja  Konsei w a to r ju m  P. 
T. M. (gmach w ła sn y  ul. Chorążczyzna  
7. II. p.) w godzinach  od 9— ł i  od ł — 6.

(— ) W łam ania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy d o k o n a n o  w ła m a n ia  do m ieszkan ia  
Szym ona  E b se ra ,  p rzy  ul. Z am ars ty n o w -  
skiej 25. i sk ra d z io n o  w iększą  ilość su k ­
n a  w ar tośc i  3.000 zł. — Z m ieszkan ia  
S tan is ław a  Ciszewskiego (K ochanow sk ie ­
go 8.) sk rad z io n o  g a rderobę  m ęską  w a r ­
tości 1040 zł. — Z m ieszk an ia  M arj j  Ra- 
ciiwał,  d ozorczyn i  domu, zam . M ałeckie­
go 8. sk rad z io n o  g a rd ero b ę  w artości  
1000 zł, — Nieznani sp raw cy  w łam ał;  się 
do  m ieszk an ia  N, P iskow skiego,  p rzy  ul. 
Halickiej  21., gdzie d o k o n a l i  większej 
k radzieży .  Z pow odu nieobecności  wła 
•Scicieli m ie szk an ia  nie zdo łano  s tw ie r ­
dzić  wysokości szkody. — Z fab ryk i  pan 
tofli  przy  ul,  W ro n o w sk ich  2., sk ra d z io ­
n o  w  zo-ai  r a  ■"■kjarje w H scic ie la  ' " r o -

Stan k3’#?Ser lako uda
•oteryina.

ORYGINALNY PO 
B udapeszt, w sierpn iu .

^—) Is tn ie ją  lo terje , w  k tó rych  
m ożna w ygrać pieniądze —- is tn ie ją  
nine, w k tó rych  szczęśliw em u w y ­
brańcow i dosta je  się ja k iś  cenny 
p rzedm iot: auto, obraz i t. d. Ale 
nie było chyba dotychczas lo lerji, 
w k tó re j możnaby w ygrać żywego  
mężczyznę. A jed n ak  n a  podobny 
pom ysł w p ad ł pew ien  W ęgier.

Lajos Bercdon w  sile  w ieku , od 
d aw n a  m ia ł z am ia r się ożenić, lecz 
pip m ógł znaleźć stosownej żony. 
W tem  w p ad ła  m u  do głowy 

oryginalna im ;: .  
M ianow icie postanow ił, aby  stać  się

Ze sportu.

Runią IA73 łnjci weszn-t m
Lwów, 27. sierpnia.

Nareszcie, po całorocznym  n ie ­
m al nam yśle w ładz Lw ow skiego 
M agistra tu , pom yśln ie  za ła tw iona  
została p ro śb a  LKS. „Lechja ‘ i A - 
kadem ickiego Klubu Sportowego. — 
K om isja  dóbr m ie jsk ich  pod prze- 
w odniclw om  sen a to ra  T hu lliego  ze­
zw oliła w pisania do kontraktu dzier 
żaw nego L. K. S. „Lechja“ i A k a­
dem ickiego Z w iązku  Sportow ego ja  
ko współdzierżawcę terenów pod 
park sportowy przy drodze Stryj-

M. S t o l a r ń  i Jędrzejowska
MIFTRZń MI POLSKI W TENN1SIE,

Poznań. W grze pojedynczej panów 
M. Stolarow pokonał W armińskiego 
6:3, 8:6, 7:5, w grze pojedynczej pań 
Jędrzejowska zwyciężyła Raciborską 
6:1, 6:0, w grze mieszanej Jędrzejnw-

MYSŁ WĘGRA, 
głów ną w ygraną loterji. Z w rócił si 
za tem  do pew nej p o p u la rn e j gazety 
budapeszteńsk ie j z p rośbą , aby  ona 
za ję ła  się tą  sp raw ą  i rozp isa ła  lo- 
terję  z 20 tys. losów. Je d y n ą  n ag ro ­
dą, k tó rab y  p rzy p ad ła  w  udziale  u -  
czestniczkom  lo te rji, m iam y  być 
K łaśn ie  ów  jegom ość. W ziąć  u dzia i 
w lo te rji m ogły oczyw iście tylko 
kobiety.

N iestety , red ak c ja  owego p ism a 
n a  p ro jek t ów się  nie zgodziła. R ó­
w nocześnie w y p ersw ad o w ała  ow e­
m u p an u  ów pom ysł, zaznaczając, 
że przecież każde m ałżeństwo jest 
lolerją...

skiej. W iadom ość tę p odajem y  z 
w ielką radością, że w reszcie L. K. 
S. „L eeh ja“ po 25-letniej żmudnej 
pracy bez własnego boiska oraz udo  
dzież ak ad em ick a  L w ow a będzie 
m ogła p rzy stąp ić  do rozbudowy w ła 
snego parku sportowego.

Na tem m iejscu  m usim y  w yrazić  
uznan ie  p. K om isarzow i R ządu i Ra 
dzie P rzybocznej za ten szlachetny' 
czyn, um ożliw iając} ' p o w stan ie  n o ­
w ej p laców ki sportow ej.

sk.a i J. Stolarow — Scarpova-Tloczyń 
ski 6:4, 6:1. Finały gry podwójnej pa­
nów i pań rozegrane zostaną w dniu 
dzisiejszym.

sława Procyszyna. sk ó r ty  oraz  sz tuczkę 
Paneli ,  wartości  1000 zł.

i_J Do aresztów oo licvjnych  oddano

wczoraj :  A b ra h a m a  -Majera T en e n b au m a  
.:a Uradzi-ż złotego z eg a rk a  n a  szkodę 
JoKeia t - łćudeiike in ia ,  Michała  Sk ringera

za us.towaiic w łam an ie  do  k a n ce la r j i  
ad w o k a ta  K aro la  F e u e r s te in a  p rzy  ul. 
Sykstusk ie j ,  H elenę  Ż u k o w sk ą  za k r a ­
dzież 5 zł. w ogrodzie-  Kościuszki na  
szkodę T o m a sz a  Skoczylasa. A d a m a  D a ­
szkiewicza,  m u ra rz a ,  za  w yw ołanie  aw an  
tu r y  w s ta n ie  p i ja n y m ,  W ład .  Kluczn-ka 
za k radz ież  m iesz k an io w ą  n a  szkodę 
inż. M ark u sa  W ito lda,  o raz  P in k asa  J a -  
skowicza za  c iężkie u szkodzen ie  ciała 
i oszustwo n a  szkodę Sa m u e la  W eissa.

(—) F a lsy f ik a t  20-zło towy w  t i a m w a .  
ju .  W cz o ra j  d o p ro w ad zo n o  do wydziału  
śledczego D aw id a  T e n e n b au m a ,  k tó ry  u- 
s i łow ał w t r a m w a ju  puścić w obieg fa l ­
sy f ika t  20-złotowy. Po  s tw ie rdzen iu  toż ­
samości T en e n b au m a  pozostaw iono  na  
wolnej stopie.

(—) Spłoszeni złodzieje. W cz o ra j  wie­
czorem  n ieznan i  z łodzieje  us i łow ali  w!a- 
m ać j js ię  do m ieszk an ia  Iz a k a  L ide rera ,  
p rzy  ul. św. A nny  11 a, lecz w sk u te k  n a ­
de jścia  d o m o w n ik ó w  zbiegli n ie  dokóJB  
naw szy  kradz ieży

(—) Nieszczęś liwy w y p a d e k  w  p r a ­
cow ni s to la rsk ie j .  W c z o ra j  o  godz. 5 r a ­
no  w p racow ni  s to la rsk ie j  A r tu r a  Altera 
p rzy  ul. Źród lanej  11 a, uległ nieszczęśl i­
w em u  w ypad k o w j s to larz  30-letni P io t r  
M andziuk,  k tó re m u  m a szy n a  odcięła rę ­
kę.  Pogotowie  r a tu n k o w e  odwiozło o f ia ­
rę  w y p a d k u  do Szpitala powszechnego.  
Polic ja  w d ro ży ła  d o c h o d ze n ia  celem u- 
s ta lem a  k t  i penosj  winę nieszczęśliwego 
w ypadku .

P ro g ra m  s ie rp n io w y  K a w ia rn i  „ W a r ­
sz a w a -  zdoby ł  sobie zas łużone  p o w o d z e ­
nie, dziekj w y s tęp o m  św ie tnych  sił, a  w 
szczególności d u e tu  tanecznego  Su and  
Lockvay, p rzebojowego n u m e r u  Rievals. 
P o n a d to  p ro g ra m  ten  u zu p e łn ia ją :  m łoda  
u ta le n to w an a  p ie ś n ia rk a  N ina  Janjiszów. 
na, o b d a rzo n a  m iłym  głosem, śp iew ająca  
os ta tn ie  p rzeb o je  W arszaw y ,  dalej Je rzy  
W ell in ,  p a ro d y s ta  K rukow sk iego ,  oraz  
t a n c e rk a  Zosia Czykilewska.

Z  krajn.
Pogrzeb  przedw cześn ie  zm arłego  z n a ­

nego d z ie n n ik a rz a  i l i t e ra ta  śp. A dam a 
Zagórskiego odbędzie  się we w to rek  27'.' 
bm . o godz..  11.45 z kośc io ła  K aro la  Bo- 
rom eusza  w W arszaw ie .

Zgon zas łużonego  l i te ra ta .  W  W a r ­
szawie z m a r ł  w  w ieku  lat  79 S tan is ław  
Bełza, ad w o k a t ,  l i terat ,  dzia łacz  ośWńa- 
tow y n a  te ren ie  Górnego Ś ląska .  Za z a ­
sługi położone  n a d  od ro d zen iem  Śląska, 
ozdobiony  był o rd e re m  „ P o lo n ia  Resfti- 
tu la" .

Ze św iata.
Zgoń w yh i tnego  le k a rza .o b y w a te la  

polskiego. W  P a ry ż u  z m a r ł  nagle  w Bj> 
roku  żvoia zn an y  lekarz  polsk; d r .  J a n  
.1 a k o w sk i .  Dzienniki p o d n o szą  jego z a ­
sługi ja k o  obyw ate la ,  leka rza  i p isarza  
m edycznego.  Był przez długie  l a ta  n a j ­
b l iższym w spó łp racow nik iem  słynnego 
neuro loga  dra  Babińsk iego  i doccn ten  
un ,w  w arszaw skiego .  Podczas  w i e l k i  j 
w o jn y  byt lekarzfem w ojsk o w y m  w  arm ji  
I rancuskie j.  odznaczony' Legją  H o n o ro ­
w ą  j Krzyżem  W o je n n y m ,  a w Polsce o r ­
d e rem  o ficersk im  „P o lo n ia  R csl itu ta" .

PtTfjaTi wietMsldej ko­
rali pels&ei rfoEtaasia

Lw ów , w sierpn iu .
(T a) S ta ran iem  „Z w iązku  S to­

w arzyszeń P olsk ich  w W ied n iu "  i 
dzięki życzliw em u poparc iu  K onsu­
la tu  Rzeczypospolitej*, w y jecb a la  w' 
p ią tek  23 b. m. w ycieczka, złożona 
ź: 30 członków  Polon ji w iedeńskiej 
do P oznan ia , celem zw iedzenia  P. 
W . K.

w iórek  27 b. in w e  i cez ko w 
[*l'v w racają  z pow rotem  d o 1., W ie ­

dnia.

H  k 3. f. ?.
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GIEŁDY.
GIEł DA l w c w s k a .

Lwów, 26. sierpnia 
Na ®ieldzie akcyjnej obroty małe. Do- 

larów ka podrożała.  Tendncja  silnie jsza, u -  
sposobienie spokojne

N a  giełdzie zbożowej większe obroty w 
larówkai p udroża ła)7 T en d e n c ja  si lnie jsza, 
u sposob ien ie  spokojne .

GIEŁDA '.YAR3ZAW5KA. 
W arszaw a ,  26. s ierpnia.  {Tel. G. P.) 

4-prc. premjowa pożyczka  inwestycyjna 
llT8,K, 5-prc.  pożyczka  .dolarowa (dolarów- 
ka) W / t ,  5-prc. pożyczka koo.wersyjna 46,
6-prc.  pożyczka do larow a  ż  1920 r. 83,
7-prc. pożyczka s tab il izacy jna  91 i. pól, 
lO-prc. pożyczka kolejowa 102 i pól, 8-prc. 
L M y  zas taw ne  Bku Gosip. Kraj. 94, 8-prc.  
Lis ty  zast.  Bku oinego 94, 8prc. Obliig. Bku 
Gos-P. Kraj.  94—  te sam e 7-prc.  8314. ,

V7aluity i de.wizy. L ondyn  4(3.13, N ow y 
Jo'rk 8 88. Pa ryż  34.81, Praga 26.30 i pól, 
Szwajcar ja  171.23, W iochy  46.55.

W arszawa, 26. s ie rpn ia .  (Tel. G. P.JH 
Bonk H and low y  117, Bank Polski 164 i pól, 
Ban,k Zachodni 73, Ramk Zw Sp. Zarób. 
78 i pól, Spiess 140, Firlej 51, Cegielski 39, 
Ostrowiec 80 tnzy cziwacie, Parowozy  
25 j pól, S tarachow ice  26 i pól.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 26. s ierpnia .  (Tel. G. P.j Bank 

Polski 165 i pól, Tohan 7 i pól, Chybie 
■44 i  pół,  'Chodorów 205.

GIEŁDA ZURYCHSK11 
Znzych, 26. s ierpnia .  (Tel G. P.) Pa ryż  

2O.03K, L ondyn  25.1814, Ń ow y Jork
5.19.50. Belgja 72.22 i pól, W iochy  27.17M, 
Hiszpan ja 75.42 i  pól, Hola.ndja 208.17* i poi 
Berlin 123.70, Wiedeń 73.17, Sztokholm 
109.17 i pól, Oslo 108.25, Kopenhaga 
138.22 i pól, Sdfja 3.76, Praga  15.37, W a r ­
szaw a  58.27 i pól, Budapeszt  90.67, Bialo- 
gród 9.112 trzy  czwarte ,  A teny  6.71. Kon­
stan tynopol  2.48, Bukareszt 3.0*834, Hel 
singfors 13.08 i pól, Buenos Aires 2il7.8734.

GTEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 26. s ierpnie .  (Tel. G. P.) A m ­

ste rdam  283.98, iBe’g>ra>d 1246 1/lS, Berlin 
168.76, Bruksela  98.60, B udapeszt  123.7.1, 
'BuibarasEt 4.20, Kopenhaga 188.05, Londyn 
04.37 trzy  czwarte, M adry t  104.20, Medio­
l a n  37.08 7/8, Nowy Jork 708 85. Oslo 
183.75, Peryiż 27.72.5, P raga  20.(97.6, Sof ja 
31J25, Stokiholiri 189.80, W arsz a w a  79.74, 
Zurydh  106.40, Amerykańskie  706 i pól, 
Niemieckie 168J50, F rancusk ie  27770, Wło 
sfcie 37.14. Jugosłowiańskie 124.55, Czeskie 
2 0 / ń ,  W ępeTskic  123.74, Szwajcarskie 
13*6 50, Angielskie 34.30, R enta  majowa 
0.98, R en ta  lu tow a  0.98, Tureckie  22 Bank 
M ałopokM  9.13, BauiLyerein 22, Bodenkre- 
dit  99.80, Kred i tansla l t  52 i pól, Kom pas 
To.RO, Łaendenbank 26, M erkury 20.90,
Austr .  Kol. ań s tw .  29 i pól, Cement i 07, 
A lp n .y  41.30 Krupo W, R im a  113.70, S M  
d a  10.60, Zie leniew ski  70, Fanto 4, K a rpafv 
7.01.

GIEŁDA LG NDfflSK A.
Londyn, 26. s ie rpnia  (Tel. G. P ) Nowy 

Jork 494.78, Hntondja  12.09 7/8, ‘F rancja  
>123.88, Belgia 34.86 5/8, W łochy  92.08, 
Niem cy 20.35 trzy  czw arte  Szwajcarja  
35." 1 i pół, H iszpan ja  32.96, Dania 
18.21 '31̂ 8, Szwecja, 18.09 7/8, Portiugalja 
108.22, Ileteiingf-ors 102.90, P ra g a  16J.81 
(Budainaszt 27.79 i pól,  Bialogród 278, So- 
fn  070, R uim in ja  817, Ateny 3175.37 i pól 
W iedeń 34.42, W arsz a w a  43,23.

GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 26. s ie rp n ia .  (Tel. G. P ) Londyn 

123.87.  ̂ N aw y Jork 25.55, Belgja 355 
H iszpan ja  375 t rzy  czwarte,  W iochy  103 G5 
Szwajcaria  191 trzy  czwarte, D an ia  680. 
H( landja  1023 trzy czwarte,  Norwegio 
680 j pół, Szwecja 684 i pól, Praga 75.60, 
R u m u n  ja 15.15, Niemcy 008 i  pól, Wiedeń 
300.

GIEŁDA PPYW.4TNA.
L w ów , 26. sierpnia. 

Tendencja  chw ie jna .  O bró t  średni .  
W A L ET Y : Doi. am eryk .  8.88 00—

8.88.50, doi. k an ad .  8.79.50— 8,80,00, 
k o ro n y  czeskie  0.26 33—0.26 66, szylingi 
a u s t r .  125.33— 125.75, leje* 0 ,05 .00-.  
0.05.33, f ran k i  t ran c .  034.50—0.35.00, 
f ran k i  szw a jca rsk ie  171,50— 172.00, fu n ty  
sz ter l ing i  43.20— 43 60, cze rw ieńce  sow. 
za j e d e n . 00.00—00.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.39 00—36.60.00
Uf- * , .
42.00— 4z. 10, 10 rublj  46,00— 46.40

SREBRO: Kor.  a u s t r .  0 .62.50- -0,63,50,

Waiiia dcaraa Mmism®
Yr§bun?.u  A d m in .

W SPRAWIE KSIĄG 
Lwów, 28. sierpnia.

(e) Naijw. Trybunał Adimimstracyj- 
ny rozpatryw ał ostatnio sprawę waż­
ną dla szerokiego ojóin kapców i prze­
mysłowców, a mianowicie skargę na 
decyzję komisji Apelacyjnej w sprawie 
podatku dochodowego.

Najiw. Trybunał Adim. uznał za nie­
odpowiednie dotyohczasowe postępo­
wanie komisy} sza sunkorwyciłt i odwo­
ławczych przy badaniu ksiąg handlo­
wych. W konkretnym wypadku, który 
był rozpatrywany, zairów no komisja 
szacunkowa, .ak i odwoławcza odrzu­
ciły księgi handlowe danego przedsię­
biorstwa tylko wskutek tego, że na 
cały szereg wydatków nie było dowo­
dów potwierazających je.

Trybunał ipo rozpatrzeniu aprawy 
stanął na stanowisku, że kodeiks han-

HANDLOWYCH.
d lo w y ,  jak również i ustaw a o- podatku 
aoch idowym, nie przewidują specjal­
nych norm w sprawie prowadzenia 
ksiąg handlowych i dlatego też p łat­
nikom przysługuje turawo prowadzenia 
ksiąg w< dług dowolnego systemu, u- 
znanego przez w ;edzę i  przez świat 
handlowy.

W wypadkach, gdy księgi zostały 
odrzucone, komisja w inna podać do­
kładny powód tego krolku, a to w tym 
celu, by dać możność płatnikowi wnie­
sienia ewentualnego odwołania pnze 
ciwko <tej decyzji.

Dotychczas komisja odrzucając 
księgi nie zadaw ała sobie trudu wy­
szczególnić powodu, zamykając tern 
samem drogę płatnikowi do szukania 
swej Taeji.

Z  życia prow incji.

Kronika rawska.
(Od naszego  k oresponden ta .)

Rawa Ruska, w sierpn iu .
W ystaw a robót szkoły  zawodow ej 

żeńskiej j 6-cio m iesięcznego kursu szy ­
cia. W  Hpcu br. o dby ła  się w y s ta w a  szko­
ły zawodowej żeńskiej,  a n a s tęp n ie  w y ­
stawa 6-cio miesięcznego k u r s u  k ra w iec ­
twa.

Pie rw szą  u rząd z i ła  D y rek c ja  tejże 
szkoły, d ru g ą  TSL. Obie w y s taw y  w y k a ­
zały  p ra ce  s ta ra n n ie  w y k o n an e .  Na k u r ­
sie 6-cio m ies ięcznym  udz ie la ła  n au k i  p 
S tupecka, n auczycie lka  p rz y s ła n a  przez 
P a t ro n a t  Przemysł,  we Lwowie. N au k a  
odbyw ała  się codzienn ie  od godz. 8 -mej 
do 3-ciej popot.  z m ałą  jednogodz inną  
p rzerw ą ,  ł /czenic  byio  30 m ie jscow ych  i 
zam iejscowych.

D nia  20. l ipca ja k o  dzień im ie n in  za 
s łużonej dz ia łaczk i  n a  po lu  ośw ia ty  prze 
wodniczące j  tu te jszego  Koła TSL. p .  Pa- 
u l in y  D ad lerow e j ,  k tó r y  zbiegł się z 20-tą 
roczn icą  założenia  Koła TSL.,  Koło i So­
kół  uczciti; obchodem . N a dw óch  d rab i  
n ias ty ch  wozach za jechało  K rakow sk ie  
wesele p rzed  dom  so len izan tk l ,  młodzież 
w ogrodzie  w jd tonała  k i lk a  tańców , po- 
czem p rzy g o d n i  pp .  m łodzi  złożyli p. D. 
życzenia,  d z ięk u jąc  za  op iekę  n ad  m ło ­
dz ieżą  i  wTęczając w sp an ia ły  buk ie t  
Następnie  de legac ja  z p. Obuchowjczem  
n a  czele  w  imieniu  Koła z łożyła życzenia 
d z ię k u jąc  z a  t ru d y  i p racę  20-letnią  w 
Kole TSL. i  w ręczy ła  k w o tę  70 zł. ze 
b r a n ą  wśród  członków, do  je j  d y sp o z y ­
cji. P ien iądze  te  p rzeznaczy ła  so len izan t-  
k a  n a  cele O chronk i  TSL. w Rawie.

B ezpieczeństw o publiczne w naszen t  
mieście m im o  silnie obsadzonego  poste 
r u n k u  P. P .  pozostaw ia  wiele  do życze­
nia. W d n em  ch y b a  z m ias t  p o w ia to ­
wych  n iem a  ty le  złodziei  k ieszonkow ych  
co w Rawie IV dni ta rg o w e  uw i ja ją  się 
oni na  targow icy ,  p a t r z ą  pilnie, k to  sprze  
d a je  coś z in w e n ta rza  żywego i n ie  r z a d ­
k o  w pros t  w v d z ie ra ją  p lcn iadże  7 za

n a d rz a  lub  k ieszeni.  P o dobn ie  dzieje się  
na  stacji ko le jow ej p rz y  k u p n ie  bile tów. 
W ieczorem  zb ie ra ją  się najczęśc ie j  u wy 
lo tu  ulicy Po ty ljck .e j  g rom adk i  podp i tych  
a w a n tu rn ik ó w ,  k tó rzy  szukają  zw ady  z 
p rzech o d n iam i  i za ła tw ia ją  p o rachunk i  
osobiste. P rz e d  kiilku d n iam i  u rządzono  
n a p a d  n a  w ó j ta  z oKolicznej wsi, a  k iedy  
jed en  z g o sp o d a rzy  u ją ł  się za  n im ,  po 
bito  go do krwi.  W  pob l isk .  m ie jsco w o ­
śc iach g ra su je  rów nież  jak a ś  sza jk a  u- 
z b ro jo n a  w u ro ń  p a ln ą ,  k tó r a  w dz iera  się 
do k o m o r  i k ra d n ie  co znajdzie .  Nawet 
k a rm io n e  św inie  sp ra w c y  uwożą,  a  do 
gospodarzy  z b ąd z o n y ch  h a ła sem  s t r z e ­
lają.

Składnica K ółek Roln. znajdu je  się w 
b ardzo  o p łak a n y ch  w a ru n k ac h  sp o w o d o ­
w anych  niesumiiennością byłych  k ierów 
n ików  i  pe rsonalu ,  b ra k ie m  n a d z o ru  ze 
. trony  D yrekcj i  i R a d y  Nad. Obecnie 

p rzy  zm ian ie  k ie ro w n ik a  D yrekcj i  j R a ­
dy Nad. s tosunki  się nieco popraw iły .  
Sk ładnica  m o g łab y  d obrze  p rosperow ać,  
g d y b y  społeczeństw o po lsk ie  R aw sk ie  i 
.koliczne ją  pop iera ło .  Je s t  t u  składnica  

iu ska ,  do  k tó re j  g a rn ą  się w szyscy  Ru 
'm.[ m ie jscowi j okoliczni,  a  tak że  i n ie ­
k tó rzy  m iejscowi Polacy. W sty d  dopraw , 
dy, że m y swego nie  p o t r a l im y  u trzy m ać  
i popieroćl

Pośw ięcenie kościółka. D n ia  11. bm. 
o dby ła  się  w  Po ty h w ie  u roczystość  p o ­
święcenia  kośc ió łka  n a  górze  zw ane j  
„G órą  P rzem ien ien ia '  p o b u d o w a n eg o  o- 
f iarnością  m ie jscowej ludnośc i.  C erem o- 
nji pośw ięcenia  d o k o n a ł  W b n y  ksiądz 
p ra ła t  L ib rew sk j  ze Lwowa, de legow any  
przez J.  E. ks. A rcy b isk u p a  w asystencji  
ks. d z ie k an a  z Żółkwi i k i lk u  okolicz­
n ych  księży .  Zb ie ran iem  sk ładek  n a  b u ­
dowę kośc ió łka  zajął  £ię tam te jszy  n a ­
czelnik g m in y  p.  Michał  Słotwiński, k t ó ­
r e m u  w yraz i ł  ks.  p r a ła t  p ub l iczn ie  p o ­
dz iękowanie .

5 kor.  a u s t r  3.24.00— 3.30.00, flor. a u s t r .  
1.62— 1.65, ru b ie  ro sy jsk ie  2.60— 2.65, 
f njueji, -..a 1 uuei l.ou —i.3 j.

Uwaca. ci*.-) dolarach za 1— 1 macą 
c  H  gr. mniej

-O—

Kącik radjowy.
PROGRAM AUDYCJI RAD-IOWYCH 

W torek , 27. sierpnia  1929.
W arszawa 1411 16.30 P ro g ra m  dla

dzieci . 18.00 Koncer' . p o p u la rn y .  O rk ie ­
s t ra  P.  R. p o d  dyr.  J a n a  D w o rak o w sk ie ­
go, M a r ja  W r o ń s k a  (śpiew) j prof .  L u ­
d w ik  U rs te in  (ahomp.).  21.00 Transm . z 
Sa lzburga  przez  W ie d eń  w  w y k o n a n iu  
o rk ie s t ry  Fji lharm onji  W ied eń sk ie j  pod 
dyr.  d r .  B e r n h a r d a  P a u m g a r te n a

K raków 312 17.50 T ra n s m .  z P o z n a ­
n ia .  18.00 T ran sm .  k o n c e r tu  z W a r s z a ­
wy. 20.00 T ran sm .  z W a rsz a w y .  21.00 
T ra n s m .  z Sa lzburga  v ia  W iedeń .

P oznań 334 18.00 Koncert popularny.

(Transm.) z W arszawy) . lO.tĄjf In ter lu -  
d ju m  m u zyczne  w  w y k o n a n iu  p. Anny  
W ażsk ie j .  20.00 K oncer t  w ieczorny p o ­
św ięcony W  A. Mozartowi.  22.45 M u­
z yka  taneczna .

K atow ice 408 19.20 K oncer t  z u d z ia ­
łem  p. A ndy  K itsc h m a n n  (śpiew). 20.00 
Koncert  so lis tów z W arszaw y .  21.00 
T ra n s m ,  z S a lzburga  przez  W iedeń .

W ilno 385 18.00 T ra n s m .  k o n c e r tu  z 
W arszaw y .  19.00 Kącik  d la  P a ń .  21.00 
T ran sm .  k o n c e r tu ,  z Salzb u rg a  przez 
W iedeń .

K openhaga 281 20.00 P ieśn i  duńsk ie .  
20 15 D a w r a  m u z y k a  taneczna .  21.00 
P ieśn i  d u ń sk ie .  21.45 M u zy k a  k lasyczna .

L ondyn 356 18.15 P o d s ta w y  muzyku. 
Nowe sona ty  fo r tep ian o w e.  W y k .  Stefan 
Askenasy. 20.00 K oncer t  o rk ie s t ry  woj­
skowej. K en n e th  ellis (bas), Melsa 
(skrzypce) .

E z ta tg a i i  260 20.90 Koncert sztutgar 
ckiej o rk ies try  fiRliarmoniczmej. P r  o g r a ć . po

Du'arny. £1.00 Transmisja  laorcertu z  Salz­
burga.

L am l T-g 372 19,UO W . A C o rć  ifl.:
..Tuirniaj lekkoatle tyczny iNiemey-Angłja 

w Londynie",  20.00 Komceint m uzyk i  na in 
st-ujmemtach ludowych

Frankfurt >390 20.00 KonceTt solitsfów. 
Hilda C revenna  (sopran),  H . B irsćhtend 
(fort.).

B®rlin 418 16.30 Koncert "udjoorkiestry,
20.00 Koncert Berlińskiego Zespołu Nauczy 
cielskiego Sp:ew,u, 21.30 Koncert  solistów. 
F. v. Sapakowsiki (skrz.), M a ran n e .  Ku- 
r a n Ja  (font.)

Langerberg 473 17.35 K oncert  kapeli.  
Muzyka operetkowa, 20.00 K oncer t  Malej 
Orkiestry rad.ostacji.

P a ry ż  1705 16.45 Koncert ,  22.00 „Lo- 
hen g rm ' '  -oriera W agnera.

Wlp.Jeń 516 16.00 Koncert  ponoludnio- 
wy kapeli Geager. 20.00 D ela  Lilpinskaja w 
swoim n iemi ecka-rosyjskim  repertuarze
21.1.00 Transmisja  z Salzburga.  K o n cer t  Mo 
zartewski,  w y k o n a  ork ies tra  f i tharmonji  
wiedeńskiej.  •

Uboga staruszka. 65 lat Jicząca anleha. 
ma am putowaną nogę 1 uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną  
do pracy, prosi o łask_w » pom oc. Da.Li 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

i PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz.

.1
PENSJONAT „Irena" w  T opolnicy na 

linji Sam bcr-Sianki poć dawnym  za­
rządem poleca pokoje z wykwintr cm 
utrzym aniem  od 15. czerwca, Rzeka, 
Racja, lekarz w m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena". Strzyłki-Tupuinica.

KRYNICA. W illa  „Rzym ianka" urządzo- 
na z kom fortem , b lisk o  now ych  tazie 
nck poleca pokoje słoneczne z utrzy­
m aniem  po cenach konkurencyjnych.

6448-3

i POMOC LEKARSKA, 1
B. lek . szpit. wted.

Dr. NORBFRT JUPITER
specja lis ta  c h o ró b  skó rnych ,  w enerycz­
nych  i kosm etyk i ,  Stanisławów, 3-go 
Maja 11. U suwanie  w łosów elektro l izą  
naśw ie tlan ie  lam p ą  kw arco w ą ,  leczenie 

b e zo p e racy jn e  ży laków  5410-?

SPECJALISTA Dr. FRISCH powi óc ił i
o rd y n u je  w c h o ro b  w enery czn y ch  i 
zas ta rza łych ,  w c h o r  skó rn . ,  . leuraste-  
n ji  seksualnej .  W a ło w a  11, telef.  55-20

S i l i

I NAUKA 1 WYCHOWANIE. 
10 groszy za w y .a z 1

W P i S Y
na 5. K u rs ó w  P ryw a t. S e m i­

narium  ż e ń iiń e  10

mm RYfHHOlOlEJ
Lw ó w , C t.jrą ż c z y z n y  . 15
przyjm ow ać l ędzie  D yrekcja 30, 
31 sierpnia  i 2 wrz ś : i a o d 9  -1 2  

prz d południ m.

KURSY handlow e J , H irschsprunga, Ł y ­
cza k o w sk a  34. W p isy  n a  1) j ed n o ro c z ­
ny  k u r s  h a n d lo w y  d la  młodzieży, 2) 
pó łroczny  k u r s -  h an d lo w y  d la  d o r o ­
słych, 31 k u r s y  stenograf j i ,  4) k u rsy  
p isan ia  n a  m aszy n a ch  —  o dbyw a ją

■Ty-się c o d z i e n n ie  od 9— 12-tej i od 3-— 6- 
P oczątek  n a u k i  2./9. br.  6411-5

SYSTEM Isa d o ry  D u n c an  Gim nastyka  
ry tm iczn a ,  P la s ty k a .  Dekoracja  tanecz.  
na .  In fo rm a c je  K le inow ska  3. I. p. n,a 
p ra w o  od 2— 6. 6466

W PISY ua półroczny' k u rs  księgowości 
k u p ieck ie j  i b an k o w e j  p rz y jm u ją :  Kur. 
sy h a n d lo w e  Scm ens ieb-KIe inera  
Lwów,, ul.  Niecała  1. 6. (boczna K ra ­
sickich). 6467-3
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W IECZORNY pó łroczny  k u r s  księgowo­
ści łącznie  z p isan iem  n a  m aszyn ie  i 
s tenograf ję  dla d o ros łych  w- P a ń s tw o ­
wej szkole E ko n o m iczn o -H an d lo w e j,  
ul. S k a rb k o w sk a  39. ro z p o cz y n a  się 5 
września .  W pisy  codziennie  g. 5. 04(18

„MATURA** Lwów. P ie k a rs k a  50 a  p r z y j ­
m uje  wpisy na  k u r s  m a tu ry cz n y  gim 
n a z ja ln y  i soin.inarja-lny (jednoroczny, 
dwuletni'),  k u rs  z z ak re su  sześciu i czte 
r ech  klas g im n az ja ln y ch .  P ro sp ek ty  
d a rm o .  Zgtosz. od 11-1. 5-7. (54 20-2

» GAZECIE 
PGRAfflSJ

P o r“B j ip t s tn ie  C z its in ik c m  „Gazely
Napisz  imię ,  nazw isko ,  m ie s  ą e  u r o d z o n a  o trzy- 
m sz an a l izę  ch r a k le ru ,  o k re ś le  ń e  z d o in o ś ń  
i p rz iz a a c z e c i a  — da rm o ,  i o s n a s :  k im  j e s te ś  

k im  być  mote3Z W arszaw a,  Psychogra fo log  
Szy lle r  S ik o in  k, N o w o w ie j sk i  32 M n ie j s z e  og ło ­
szen ie  i 7ó g r  znaczk am i p o c z .o w e m  n  p ize-  
sy łk ę  za iączy i .  P r  y i ę d a  o so b is te  p ła tn e  godz. 11— 7 w  ecz.

9

M Ą u Z K A  F O S F O R Y T O W A
z fo sfory tów  krajow ych  z k opalń  „G w arectw a  
Św iętokrzysk iego"  w  A nn  polu (R acTow ie) za  
w iera k w asu  fo sforow ego  od 16 do 18 °/0 podw aja  
plony i w  zu p ełn ości zastępuje zagraniczną

i o m a s y n ę
Daje bardzo dobre lezultaiy i jesł o połowę 

t a ń s z ą o d  t o m a s y n y .
am ów ienia  na m ączkę przyj m u e i w sze lk ich  

inform acyj udziela  Fabryka N aw o 'ów  sztucznych  
w  K ielcach  lub

Tjdausz Wasung1
W ysyłam y ze  s k ’adu w e L w o.vie rów n ież iłc - 

ści m niejsze od 109 kg na próby.

KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz.

S IE D E M  m a  list. 6439

I POSADY POSZUKIW ANE. 
3 grosze za wyraz. I

PANNA intel .  bez ś ro d k ó w  do życia p o ­
s z u k u je  p racy. Zgłoszenia  do Admin. 
pod „L o s“. 6430

PANNA z p ó łroczną  p ra k ty k ą ,  pisząca 
na  m aszynie ,  p i lna  i p ra co w i ta  p o szu ­
ku je  p o sad y  w m ałem  biurze  ew ent.  do 
dzieci. W y m a g an ia  b a rdzo  sk ro m n e .  
Zgłoszenia do Adm in. pod „O rjen ta-  
c ja“ . 6437

KO R ESPO N D E N T K A -buehal te rka .  z d ł u ­
go letn ią  p r a k ty k ą  p oszuku je  posady .  
Zgłoszenia do  ad tn .  pod „Samodziel­
n a" .  645-1

OSOBA in te l igen tna ,  p racow ita ,  bez­
względnie uczciwa, łagodnego usposo­
b ien ia  p o szu k u je  sam ois tne j  posady  
gospodyni za  sk ro m n e  w ynagrodzen ie .  
M. P aw ło w sk a ,  ul. Szum lańsk jch  1. 15.

6455

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

CHCESZ o t rzy m ać  posadę?  Musisz u k o ń ­
czyć k u r sy  fachow e k o re spondenc je  
p ro feso ra  Sekułwicza,  W a rsz a w a ,  Żó- 
ra w ja  42 K ursy  w yucza ją  lis townie: 
bucha l te r j i ,  ra ch u n k o w o śc i  kupieckiej,  
k o respondenc j i  hand low ej ,  stenografj i ,  
n a u k i  h an d lu ,  p raw a ,  ka l ig raf j i ,  p i sa ­
n ia  n a  m aszynach ,  to w aro zn aw stw a ,  
angielskiego, f rancusk iego ,  n iem iec ­
kiego, p isow ni oraz  g ra m a ty k i  p o l­

skiej.  Po  ukończen iu  św iadectwa. Żą­
da jc ie  p rospek tów ,  5908-12

Humor.

— P a n  p ro feso r  w łożył za  długie 
spodnie .

P edantyczny uczony: —. Spodnie  są 
doskonałe ,  ty lko  nogi m am  tro ch ę  za 
k ró tk ie .

8 X X X 8 X X X X K X X 8 X 8 8 X X X X K X 8 X X X X

i  fabryka obróbki drzewa i
* * * « » *  w . „  z po irzebnem i » « # * * »

mas.yrsanrtl ^

* * * * * *  do w ydz ie rżaw ien ia . * * * * * *

g  W ia d r m o ś ć :  M ick ie w icza  i. 22. ^
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
POSZUKUJEMY sto la rza  m o del is ty  na  

d o b ry ch  w a ru n k ac h .  „Cyklop" P r z e ­
myśl, >443-3

r MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz

IN T E L IG E N T N E  p an ien k i  zn a jd ą  u lrzy- 
lnanie ,  d o m o w ą  opiekę. M oraw ska,  O- 
kólskiego 6. róg  Sapiehy i L is topada .

6408-3

PR ZY JM Ę k i lka  Pan ienek .  Opieka,  f o r ­
tep ian ,  telefon, łaz ienka .  Zgłoszenia  do 
30./VIII .  N iem irów .Z dró j ,  post  -rest 
witla H e ra  „200“ . Późn ie j  Lwów, Zy- 
b lik iewicza 27. II. p. n a  p raw o

6370- i

DW A m ieszk an ia ,  t rzy  i d w a  pokoje  ; 
k u c h n ią  z pe łn y m  k o m fo r te m  w nowi j 
willi do  w yn a jęc ia  za czynszem  d w u ­
le tn im  z góry. Z a d w ó rz a ń sk a  67. mię 
dzy 5 a  6 pop o łu d n iu .  6138-3

UCZNIA I— IV k lasy  Gimn. p rzy jm ę .  Po 
m oc w n a u ce  i s ta ła  opieka.  Lwów 
M ikołaja  18, II  p. wprost.  6441

4— 3 P O K O JE ,  n a jw ięk szy  k o m fo r t  za 
dw u le tn im  czynszem  w yna jm ę .  Oglądać 
m o żn a  od 4— 5. T arn aw sk ieg o  34.

6 1 47-5

IN T E LIG E N T N A  ro d z in a  p rzy jm ie  na 
stancję dz iewczynkę* lub  ch ło p czy k a  z 
dobrego d o m u .  J a k ó b a  S trzem ię  2. 
nrzwj 4. 6450

PO K Ó J f ron tow y ,  um eb lo w an y ,  wejście 
od k la tk i  schodow ej ty lko  d la  p o w aż ­
nej,  d o b rze  sy tuow ane j  osoby do w y ­
najęcia .  Oglądać od 3— 5, Kleinowskn 
3. I. p. na  p raw o .  6465

i KUPNO I SPRZEDAŻ.
Q 12 groszy za wyraz.

„LANCIA*4 „ L a m b d a "  sportow a ,  o k a z y j ­
nie do sp rzed an ia  „Auło-Ccntra ln".  
J ag ie l lońska  8. 6421-2

KAMIENICA t rz£  p ię t ro w a  p ierw sze j  k ła  
sy bu d o w a ,  k o m fo r t  okolica  Ł yczako-  
wa, dochód  750 złp. miesięcznie,  za 
11.000 d o la ró w  sprzeda .  Z arządca  T e ­
lefon 70— 78, 6459-3

m

aterace włosienne i z trawy 
W ładysław W EBER

lWÓW, BA TO REG O  2,

F O R T E PIA N  k ró tk i  k o n s t ru k c ja  m e ta lo ­
wa, doskona ły ,  z po lecen ia  sprzedam  
tanio,  K o p e rn ik a  26. Sklen iarsk i .

6460-3

CUKIERNIA, ś ro d k o w a  M ałopolska,  cen ­
t ru m ,  nowocześn ie  u rząd zo n a ,  egzestu- 
je  około 20 lat, z p o w o d u  c h o ro b y  do 
sp rzedan ia  lokal  duży  n a d a je  się na  
po łączen ie  re s tau rac j i ,  p o k o ju  śn iad ań  
i n a  k ażd y  in n y  in te res .  Zgłoszenia: 
A d m in is trac ja  „ P o ra n n e j" ,  Lwów, pod 
„D o b ry  interes".  6435-2

t *
MASZYNA p a ro w a  Szóstka  w  do b ry m  

stan ie  zaraz  do m łócen ia  z wszystk imi 
p rz y rz ą d am i  n a ty c h m ia s t  do sp rz ed a ­
nia za  p rz y s tęp n ą  cenę. Bliższa w ia d o ­
mość: W a le r j a  Szczy tyńska ,  Chor-o-st- 
ków. • ’ 6440

leszcze tylko
do 1. września

Truskawki wielko-owocorwe 100 sztuk 
4 zl. Irysy 1 sziuka 10 gr., 100 sztuk 
8 zł., 1000 szt. 60 zł. Bzy sadzonki 
i krzewy, doskonałe na szpalery sztnka 
30 gr., 100 sztuk 20 zł. Dzikie wino 
samo pnące się do okrywanie brzyd­
kich ścian sztuka 1 zł., 10 sztuk 9 zł. 
Zimiotrwałs rośliny do nabycia do  11 
rano i od 4 popoł. Na prowincję nie 

wysyłam. Ul. Piaskowa 1. 15.

DW A piece kaflow e tan io  do  sprzedan iu  
P ia sk o w a  15.

FOLWARK n a  P o do lu  z w k ła d em  50.000 
d o la ró w  kupi.  fo lw ark  450 m orgow y,  w 
Z achodn ie j  Maiopotsc.e za  35.000 d o ­
larów , ośro d ek  fo lw a rk u  31 m orgowy 
pod m ia s te m  p r z y  s tacj i  n a  Podolu  za  
9.000 do larów , go sp o d a rs tw o  20 m o r ­
gowe p rz y  mieście  i stacji  z now ym i 
b u d y n k a m i  za 7.000 do la ró w ,  sp rzeda  
dz ie rżaw y  fo lw a rk u  100 do 400 m o rg o ­
wego p o sz u k u je  B iu ro  W ojtow icza ,  
Lwów, Sapiehy 9. 6452

NA WYJAZD Ł óżka  składane, 
koce, p ledy, k o łd ry  

m aterace, poduszki, Bienniki, poszewki,  
prześcieradła — poleca najtan iej

KAZ .  S  K  B B  3 N  £  K  1
Ltwów, K op ern ik a  4. tel. 51-13. 

ty lko  nap rzec iw  Szkow rona .

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz ]

ORYGINALNE Singcra  m aszy n y  do szy­
cia z k i lk u le tn ią  g w a ra n c ją  poleca o- 
k azy jn ie  L eo n a rd  W ANKE, Lwów, ul. 
K ra k o w sk a  16 6171-11

PANIE p ra cu jąc e  m ogą  w y ją tk o w o  w 
ty m  r o k u  k o rz y s tać  z zabiegów k o ­
sm etycznych  o p a r ty c h  n a  jed y n y ch  r a ­
c jona lnych  p a ry sk ich  m eto d ach  i ś ro d ­
kach.  Lwów, B o u la rd a  4 „ E u rek a"

6022-3

FUTRA na  zam ów ienia ,  p rze ró b k i ,  p lu ­
szcze d a m s k  e, f u t r a  m ęsk ie  w y k o n u ­
ję so lidnie  i tanio. Gustaw  Rudek, p r a ­
cow nia  fu ter ,  Ł y czak o w sk a  19.

5888-30

FUTRA wszelkie  w y k o n u je  s ta ran n ie  — 
gustow nie  —  su m ien n ie  —  dogodne  
spłaty. P ra c o w n ia  fu ter ,  K aro la  Scliii- 
r e ra ,  Sen a to rsk a  10 (boczna Rom nno- 
wicza) T e le fo n  69— 56 6317-10

MELONY pięciokilowa posy łka  p rz e sy ła ­
j ąc y m  10 zł. wysy ła  f ra n k o .  Marek, 
Szkółki d rzew ek,  Zaleszczyki.  6445-2

GŁUCHOTA ULECZALNA. F e n o m e n a l ­
n y  w y n a lazek  E u f o n ja  zad em o n s tro -  
w any  spec ja lis tom . Sami się wyleczy­
cie z p rzy tęp ionego  słuchu, szum u i 
c iekn ięc ia  z uszów. L iczne p o d z ię k o ­
w an ia .  P o u cza jącą  b roszu rę  na  ż ą d a ­
nie wysy ła  bezp ła tn ie  E ufon ja ,  Liszki 
kolo K rak o w a .  5022-?

CZARNE oczy k u p u ją  oku la ry ,  cwikiery,  
lorn iony ,  lo rne tk i ,  t e rm o m e t ry  n a j t a ­
n iej  w f irm ie  O p tyka ,  P iłsudsk iego  19.

6456

SZWALNIA POLSKA K. Z. P 
K opernika 16 I. p.

P rz y jm ie  od p ierw szego  w rześn ia  ucze- 
nice do h a f tu  i szycia bielizny 

Zdolne h a fc ia rk l  z o s tan ą  przyję te .
6357-3

Motory Semi D esei od 3 do 
120 HP. dla celów rolniczych 
I pr emysłowych, Młyńskie ma­
sz ny, Turbany, Obrabiarki pc-

6 6l5ca „P I L O 7
Lw ów , B a to re g o  4.

Kat iogi na żądanie.

W ojew ódzki Zarząd Związku Inwalidów  
W ojennych R zeczypospolitej P olskiej

we L w ow ie  ogłasza

KONKURS
na bu d o w ę  S u n a t o r j u *  Inwalidzk iego  
im. M a rsza łk a  Jó z e fa  Piłsudsk iego  w Mi- 
kuliczynie.

F o rm u la rz e  o fe rtow e  w cenie  po  5 zł. 
i bl iższe i n fo rm a c je  w Związku In w a l i ­
dów  W o je n n y ch  we Lwowie,  ul. P i e k a r ­
ska  24, I. p. od godziny 1 (I-tej do 13-te.j 

T erm in  o tw a rc ia  o fert  d n ia  7. w rz e ­
śnia  1929 r .  o godz. 19-tej. W a d ju m  w 
w ysokośc i  5%  su m y  ofe row ane j  należy 
do o fe r ty  dołączyć. Z arząd  zas trzega  so­
bie d-owolny w y b ó r  o fe ren ta ,  lub n:e 
p rzy jęc ie  żadne j  o ferty .

Z arząd :
(— ) T Dolleczek. (— ) A. M aguder.

(— ) J.  F a ry n ia rz .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l-szp a ltow y  m ilim etrowy  

fsrer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykle za tek ­
stem  15 gr., za wiersz 1-szpait. m ilim e­
trowy (szer. GO m m .) nadesłane 41) gr , 
ra wiersz 1-szpait. m ilim etrowy (szer. 
GO mm.) po kronice 45 gr., za wiersz U 
u p a li. m ilim etrow y (szer. GO mm.) w 
tekście (kronika, reperłnnr) 55 gr., ta

wiersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
ram.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne og łosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr, 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko zn

gotówkę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zl„ cala sleona fckslow a 600 zł., cała 
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł, 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu znstrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów nie bonlfikujem y. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na 4 łam y 
(szpalty),

— n —
PRENUMERATA MIESIĘCZNA*

Z dostawą na m iejsce lub prze­
syłką pocztow ą , z ł. 8.59

Bez doslaw y . .  . . «t. 8—
Za granicę . „ • . zl. 9 .—

» *'<ikariU Suółki Wvdawniczej GRODK I I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, Odp. Bed. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


